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Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOltOWe, JaSflC, Ciemne, 

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.
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.NAZWY GEOGRAFICZNE s ta ły  

fflę o statn io  o f ia rą  p o lityk i. N iedaw ­
no o g łasza liśm y  now ą lis tę  je z io r  i 
Kek w  P ru sac h  W schodn ich , które 
u trac iły  sw o je w łaśc iw e  n azw y  sło ­
w iań sk ie , zm ien ione n a  czysto  n ie ­
m ieckie. W  tym  sam ym  czas ie  g d ań ­
ski „V orposten“ d a je  w y raz  p re ten ­
sjom^ że w ładze p o lsk ie  n ie  u zn a­
ją  n iem ieck ie j n azw y  „G dingen“ n a 
»okum ejitach  okrętow ych  i in n ych  
P ap ierach  u rzędow ych , d o m aga jąc  
s ię  s to sow an ia  n azw y  G dyn ia . R ów ­
nocześnie n a  sz tan d a ra ch , z które- 
mi g ru p y  Ju n g d e u tsc h e  P a r te i w y ­
b rały s ię  na Z jazd N iem ców Z ag ra ­
n icznych  do S tu tg a r tu , f ig u r u ją  t a ­
icie nazw y m ie jsco w ośc i p o lsk ich : 
ochoneck i G ross P a la sch k en , k tó re 
w nom enk latu rze g e o g ra f ic z n e j i ad  
n im is tra c y jn e j p o lsk ie j n a z y w a ją  
się — S k a rsz ew y  i Duże P ofaszk i. 
w idz im y tu  w szędzie  o b jaw y  zach łan  
«o śc i, w d z ie ra ją c e  s ię  do g e o g ra f ji . 
O bjaw y te j z ach łan n o śc i p rz y b ie ra ­
l i  czasem  ro zm iary , k tó re  „ K u rje r  
w a rsz aw sk i“ n azw ał w czo ra j iro- 
„■1С?«П1Я » n ' eco p rzedw czesn ą anek- 
° ją  . Oto w W ied n iu  p o jaw iły  sdę 
nowe m apy g eo g ra f ic z n e  d la  użytku  
szkolnego, k tó re  p rz e d s ta w ia ją  W ie l 

Rzeszę N iem iecką w  1950 r . Na 
“'»p ach  tych  w  g ra n ic a c h  N iem iec 
fJ,nJ(.lu J0 s ię  —  C zechosłow acja , Ru 
n iunja, W ęg ry , U k ra in a  S o w iecka , 
" ,tw a, Ł otw a, E sto n ia , a  z P o lsk i— 
•oni orze, G. ftlask  i P o zn ań sk ie . J a k  
w idzim y, choroba g e o g ra f ic z n a  p rzy  
Jjiera ro zm iary  im p o n u jące . W  każ- 

,r a z ip. ja k  w id z im y, rzu ca  s ię  
n iektórym , do tkn iętym  tym  b akcv . 
■em, n a ... mózg. ( r . ) .

Stronnictwa nie spieszą sie
Obrady S tr. N aro d o w e go —Procedura p rzyg o to w a w c za  do w y b o ró w —

Obchód w  Milówce — P ra w a  wsi

P r z e r o s t y  t a k t y k i

O normalne życie 
polityczne w Polsce 

(Patrz art, wstępny na s tr . 3 -e j)

N i n .  K o ś c i a ł k o w s k i  
p o  o p e r a c ji

na u rlop ie  w K ryn icy
J ak się dow iadu je a g e n c ja  „ Isk ra“ . 

£>nister Opieki Społ. p. Z yndram  
ościałkowski po p rzeb yte j operacji 

Jterdła, w y jech ał n a  kró tk i urlop w y ­
s z y n k o w y  do K ryn icy .

W  m in is te rs tw ie  Opieki Społ. za- 
st?Pu je nieobecnego m in is tra  w ice­
m in ister d r. E ueen iußz P iestrzvn - 
8ki.

incydent
graniczny

S t r z a ł y  d o  c e l n i k a  
n i e m i e c k i e g o

D zis ie jsza  p ra s a  n ie- 
^ecka p rzynosi w iadom ość o no- 

"УШ incydencie na granicy niemiec 
*° - czeskiej.

czesk i u rzęd n ik  ce ln y  
dr j° ce ,n ik a  n iem ieck iego  na 

Ze z A schb erg  do E isen ste in .

W  s tro n n ic tw ach  p o lityczn ych  n i­
komu n ie  śp ie sz y  s ię  do d e c y z ji w  
Stprawie w yborów  sam orządow ych . 
To też mimo o czek iw ań  tu  i ów­
dzie w yp o w iad an ych , n ie  z a p a d a ją  
żadne nowe d ecyz je  ug ru p o w ań  po­
lity czn ych  n a tem a ty  w yborcze.

Z arząd  g łów ny S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego, ja k  in fo rm u ją  nas, odbył 
sw o je  zw ykłe p o siedzen ie  tygo d n io ­
w e, k tó re  odbyw a s ię  co p ią tek . Dn. 
2 b. m. było p ierw sze  p o sied zen ie  po 
w a k a c ja c h , kom pletu  członków je ­
szcze n ie  było, om aw iano  w ięc  b ie ­
żące  sp ra w y  o rg a n iz a c y jn e , a  z a g a ­

dnieniem wyborów samorządowych!
n ie  zajm ow ano  s ię . S p raw a  je s t  zbyt 
w ażn a , ab y  decydow ano o n ie j na 
za rząd z ie . R acze j K om itet Główny, 
lub  n aw e t szersze  ciało  R ad a  Głów­
na S tro n n ic tw a  będą kom petentne 
do p o w z ięc ia  w ią ż ących  uch w ał w  
te j m a te r j i . W sze lk ie  pogłoski o pro 
w adzonych , w zg lęd n ie  zam ierzo  
nych , rozm ow ach ew en tu a ln ie  p ro ­
p o zyc jach  S tr . N arodow ego są , ja k  
donosi A g en c ja  A g ra rn a , n ie śc is łe .

N arodow a A g en c ja  In fo rm ac y j­
na zb liżona do N arodow ych  R a d y ­
kałów , p o tw ie rd z a ją c , iż  Z arząd

Główny S tro n n ic tw a  N arodow ego w  
dn. 2 b. m. n ie  pow ziął żad n ych  u- 
chw ał o w yborach  sam orządow ych , 
d o daje  od s ieb ie  ta k ą  u w a g ę : „ J a k  
z tego w id ać , S tro nn ic tw o  to z a ję ­
ło też pozyc ję  w y c z e k u ją c ą , w  ś la d  
za S tro nn ic tw em  Ludow em  i S tro n ­
n ictw em  P ra c y “ .

X
Podczas, gd y  s tro n n ic tw a  p o li­

tyczn e  z a ję ły  p o staw ę w ycz ek u ją c ą , 
o rg a n y  a d m in is tra c y jn e  p rzygo to ­
w u ją  s ię  do p ro ced u ry  w yborcze j 
tam , gdz ie  te rm in y  są  n a jb liż sz e . 
A w ięc  r e f e r a t  s to w arzyszeń  Komi-

Św iadczenia w ojenne wsi
wśród uchwał Rady Ministrów

D nia 3 b, m. w  godzinach  po­
łudn iow ych  odbyło s ię  pod przew ód 
n ictw em  p an a  p re m je rą  gen . S ła ­
w o ja  Sk ładko w sk iego  posiedzen ie  
R ad y  M in is tró w .

M. in . R ad a  M in is tró w  p rz y ję ła  
p ro jek ty  k ilk u  u s taw  w  sp raw ie  r a ­
ty f ik a c j i  umów m iędzynarodow ych , 
n a s tęp n ie  u ch w a liła  rozporządze­
n ie , u s ta la ją c e  n a  dzień  15 w rze ­
ś n ia  r . b. te rm in  w e jś c ia  w  życ ie  
p rzep isów  a r t . 56 rozporządzen ia  
P rezyd en ta  R zeczyp o spo lite j o rz e ­
czow ych św iad czen iach  w o jen n ych . 
A rtyk u ł ten  upow ażn ia m in is tr a  
R o ln ic tw a  do n ak ład an ia  w  porozu­
m ien iu  z m in is tra m i S p raw  W ojsko 
w ych , S p raw  W ew n ętrzn ych  i S k a r ­
bu n a  w ła ś c ic ie l i , p o siad aczy  lub 
zarządców , będących  osobam i fiz y - 
cznem i albo p raw n em i, o raz na za­
rz ąd y  go sp o d arstw  w ie jsk ic h  obo­
w iązk u  p rzygo to w an ia  gosp o darstw  
do w ytw ó rczo śc i, o d p o w iad a jące j 
potrzebom  obrony p ań stw a . U ch w a­
ła ta  p o zosta je  w  zw iązku  z p r a ­
cam i rządu  w  d z ied z in ie  p o lityk i a- 
p ro w iz acy jn e j.

Z kolei R ad a  M in is tró w  u c h w a liła

rozporządzen ie o p rzed łużen iu  n a  | k a c y j zaw odow ych  p o s ia d a ją  ukoń- 
d a leze  p ięć  la t  te rm in u  u z y s k iw a -1 czone s tu d ja  w yższe , w zg lęd n ie  in- 
n ia  u lg  p rzy  in w e s ty c ja c h  e le k t r y - 1 ne s tu d ja  sp ec ja ln e . O becnie n au - 
f ik a c y jn y d h , p rzew id z ian ych  w  ro z -1 ezyc ie le  ci z rów nan i będą pod w zg lę  
p o rządzen iu  P rezyd en ta  Rzeczypo- dem au to m atyczn ego  aw an su  z nau  
sp o lite j o p o p ie ran iu  e le k tr y f ik a c ji ,  czyc ie lam i p u b liczn ych  szkół po-

W  dalszym  c ią g u  p o sied zen ia  R a ­
d a  M in istró w  u c h w a liła  rozporzą­
dzen ie , z m ien ia ją c e  do tychczasow e 
p rz e p isy  o uposażen iu  ty ch  n au c z y ­
c ie l i  n iż szych  szkół zaw odow ych , 
k tó rzy  oprócz n o rm a ln ych  k w a lif i-

w szechnych  ze s tu d jam i w yższem i 
lub  sp ec ja ln em i.

W  końcu uch w alo n e zostało rozpo 
rząd zen ie  o zm ian ie  g ra n ic  p o w ia­
tów  w yrzysk iego  i sęp o liń sk iego  w 
w o j. pom orskiem .

Sprawy motoryzacyjne
na posadzeniu Komitetu ESronemitznego W histrów

W czo ra j odbyło s ię  pod p rzew ó d -! 
n ic tw em  |w iceprem jera K w iatko w ­
sk iego  p o siedzen ie  K om itetu E kono i 
m icznego  M in istró w , pośw ięcone o-' 
m ów ien iu  i z a ła tw ien iu  szeregu  
sp raw  b ieżących . I

M. inn . p rzew o dn iczący  m ięd zy­
m in is te r ia ln e j ko m is ji do sp ra w  mo 
to ry z a c ji w icem in . P ia se c k i złożył 
sp raw o zd an ie  z do tychczasow ych  
rezu lta tó w  p row adzonej a k c j i ,  dzię 
ki k tó re j ilość pojazdów mechani­
cznych w dniu 1 sierpnia przekro­
czyła liczbę 54 tysięcy, a więc o

12.000 po jazdów  w ię c e j w  po rów na­
n iu  z n a jw yższym  poziomem w  l a ­
tach  u b ieg łych  o raz omówił z am ie ­
rz en ia  ko m is ji n a  p rzyszłość .

K om itet u ch w a lił  rów n ież  p rz y ­
zn an ie  k red y tu  na w ykończen ie  bu 
dowy d ru g iego  domu ak ad em ick ie ­
go im . p rezyd en ta  M ośc ick iego  w  
K rakow ie oraz upow ażn ił m in is tra  
R o ln ic tw a  i R . R. do p rzed łużen ia  
u lgo w e j sp rzed aży  d rew n a  z L asów  
P ań stw o w ych  na budow ę szkół po­
w szechnych .

jjf  kilku słowach
« ' i ś ć  Ś lą sk a  n aw iedzo - 

ivie). • pow odzi, k tó ra  p rzyb rała
W ojsko  ° r a z  form a- 

lein y7° e - Zos* ? ly  zaa la rm o w an e  ce- 
»*1f bioT6w  1 zap asó w  żyw - 

k tó re ty lko  w  n iew ie lk im  stopniu 
ty a c b*®ju£ p rzed  za lew em . S tra -  

w ie le  n u l jonów  m arek .
Ы .  anuWca w  A m sterdam ie  od pew - 

®pidemja H eine .M-wlina 
towanr. b ieżącym  tygodn iu  zano
T i  «  w yp ad kó w  zach orow an ia , 

doszło dn p un k tach  R angoony
H indusam i a

bite a Dwie osoby zostały za-
*krótL, глпяусЬ, * których jedna 
bwifU]-.,, Zm -, Zajścia spowodowane 
{«инк« reli|£i* l* la ' wywołały

Od \  b. r. Harry Christian! w  C O R M Â L U  L m
F e n o m e n e l l n y  b u ł g a r s k i  s k o c s e k  a k r o b a t a  oraz: E r a  P o l a r i ,  Duet C a r n e r i  i L e n a  
O k i c a ń s k a .  Q  S ekste t orkiestry E r n e s t a  J e d l i c k i e g o .  ©  D a n c i n g  d o  r a n o
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l4 J * » m € s  s e r j a  r o z m o w  o  S c f t f e l e F c f v

PRAGA. Konrad H en lein  przybył 
w p ią tek  w ieczór do Asch.

J a k  się  dow iadu je korespondent 
P .A .T., dziś rano w y je cha ł  do Asch 
członek m is j i  lorda Runcimana Ash­
ton Gwatkin, k tóry ma s i ę  dokładnie 
po in fo rm ow a ć  u Henleina o j e g o  
rozmow ie z Hitlerem .

N ależy przypuszczać, że Ashton 
G w atkin  uda s ię  niezw łosznie po roz 
m owie z H en leinem  na zam ek 
Z diar, n a leżący  do h r . K in sky ‘ego, 
dokąd ma s ię  dziś udać na week-end

lord R uncim an.
W  zw iązku z rozmową H en le in— 

H itle r  w B erch tesgaden  oprócz o fi­
c ja lnego  kom unikatu  n iem ieck iego  
n iem a dotychczas żadnych ko n kret­
nych w iadom ości.

Stanowisko N iem ców  sudeck ich  
w ob e c  rządu cz esk iego  z o s t a n i e  sp r e ­
cyzowane p rawdopodobn ie  d op iero  w  
p ie rw sz y ch  dn iach przyszłego t y g o d ­
nia.

W Pradze c o r a e  c z ę ś c i e j  k rą ż ą  po~ 
4 łoek ^  ż e  k a x c i e r r -  w  т а ж а в  ш  k o n ­

g r e s i e  w  N orymberdze ma w ysuną ć  
hasło p leb i s c y tu  w  Sudetach.
J a k  tw ierd zą  „Lidove N oviny“ , no­

w y p ro jekt rządow y op iera s ię  na sy- ( 
stem ie żup.

PRAG A. Runciman spędzi prawdo  
podobn ie  w eek -end  jako g o ś ć  a r c y b i ­
skupa Kaspara.

Do poniedziałku, ja k  zaznacza 
R eu ter, n ie  sa  p rzew idz iane żadne 
rozmowy, chociaż m ożliwe je s t , iż w 
tym  czasie  R uncim an  zobaczy s ię  z i 
l ie u k ia e m . j

s a r ja tu  R ząd u  m. s t. Warszawy, 
j k tó ry  p ro w ad z ił ro ko w an ia  ze  związ 
■ kam i zaw odow em i i  s to w a rz y sz en ia  
m i w  sp ra w ie  z g ła sz a n ia  n az w isk  
n a  członków ko m isy j w yborczych , 
zakończył sw o je  p ra ce .

W  c ią g u  o sta tn iego  tygo d n ia , 
zw iązk i zg ło siły  d a lszych  2.500 n az ­
w isk  na członków ko m isy j w yb o r­
czych , tak , że p rz y  zako ń czen ia  
p e r tr a k ta c y j b y ła  pełna l is t a ,  o b e j­
m u ją c a  5.000 n azw isk , po trzebnych  
do o b sad zen ia  w sz y stk ich  okręgów , 
obwodów i  ko m isy j w yborczych . 
M ian o w an ie  zgłoszonych  n a człon­
ków n a s tą p i po ro zp isan iu  w ybo­
rów .

X

D ziś, w  n ied z ie lę , S tro n n ic tw o  
L udow e o rg a n iz u je  w  M ilów ce, w  
p o w iec ie  ży w ieck im  u ro czysto śc i z 
o k az ji ro czn icy  b o h a te rsk ich  w a lk  
g ó ra li ze Szw edam i w  o k res ie  t . zw. 
„potopu“ . W ów czas to w  1655 roku 
ludność w ie js k a  z Ż yw ieck iego  o- 
b ro n iła  O św ięcim  i Ż yw iec p rzed  
n a jeźd źcą  szw edzk im .

K rako w sk i u rząd  w o jew ódzki n ie  
pozw olił n a  szeroko zakro jon e  u ro ­
czysto śc i, na k tó re  m ia ły  p rzybyć 
d e le g a c je  z c a łe j zach o d n ie j M ało­
po lsk i. O gran iczono obchód do g r a ­
n ic  p o w ia tu . S p e c ja ln y  ko m ite t u ro  
czys to śc i w yd a ł odezwę, w  k tó re j 
z aw iad am ia , że w  dn . 4 b. m. p rz y ­
będzie do M iló w k i gen . Jó z e f  H a l­
le r . W  odezw ie te j ko m itet w zyw a 
ch łopów -hallerczyków  i chłopów lu ­
dowców, ab y  p rz y b y li n a  u roczysto  
śc i. „ J a k n a jl ic z n ie j ja w c ie  s ię  —• 
czy tam y w  odezw ie, —  by w  osobie 
gen . Jó z e fa  H a lle r a  p o w itać  p reze ­
s a  b ra tn iego  nam  S tro n n ic tw a  P r a ­
cy . Bo u roczysto ść  t a  — to in a u g u ­
r a c ja  n asze j w sp ó ln e j p ra c y  d la  do 
b ra  N a jja ś n ie js z e j R zeczypospo li­
t e j“ .

Na u ro czysto śc i do M ilów k i p rz y ­
być  m ie li w icep rezes  S tro n n ic tw a  
Ludow ego M ik o ła jczyk  i k s iąd z  P a- 
n a ś . Czy p rzyb ęd ą  wobec o gran iczę  
n ia  ram  obchodu n ie  w iadom o, n a ­
to m iast, j a k  donosi „N owa R zecz­
p o sp o lita" , pogłoski, jak o b y  g en e ra ł 
H a lle r  m iał n ie  p rzyb yć  do M ilów ­
ki — n ie  o d p o w iad a ją  p raw d z ie .

X
T ygo d n ik  „Zespół“, w y m ie n ian y  

często  jak o  o rgan  kół zb liżonych  do 
m in is tr a  R o ln ic tw a  P on iato w sk iego  
d a je  w  a r ty k u le  w stęp n ym  odpo­
w ied ź  na p y tan ie , „ ja k ic h  p raw  do­
m aga  s ię  w ie ś “. O dpowiedź t a  
b rzm i, j .  n .:

„Chłop dopom ina się  i dopom inać się 
b ęd z ie  n ie ty lk o  ró w nych  p raw  p o litycz ­
n ych , le cz  tak ich  p raw  p o litycznych , k tó  
re  d aw a łyb y  mu isto tn ą  m ożność w p ły ­
w an ia  n a  lo sy  R zeczypo sp o lite j, n ietjrt- 
ko p raw a  z ap ew n ia jąc eg o  mu łepezy, 
sp raw ied liw szy  podział dochodu społe­
cznego , le c a  p raw a  do norm alnego, zdro ­
w ego  rozw o ju  gospodarczego.

Chłp czu je  s ię  n a siłach  uzyskać  na«, 
leżn e  mu rów ne p o lityczn e  i m aterjał* 
n e  p raw a  i  w yk o rz y s ta ć  je  d la  wzm oże­
n ia  s iły  R zeczyp o sp o lite j i  podn iesien i* 
poziom u ż y c ia  i  zn aczen ia  w łasn ej g ra ­
p y  społecznej.**

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby cukiernicze f e l ê k s /* 
т е ш з х в п т л  Piotrków, ul. Piłsudskiego 5 8 , Sieradzka 2 i Słowackiego26.



D e le g acje  u p. prem iera
P. p rem je r  gen . S ław o j-Skład - 

kow ski p rz y ją ł  w czo ra j sen . B isp in - 
g a  i sen . R yszkę w sp raw ie  szko l­
n ic tw a  n a  te ren ie  pow iatów  w scho­
dnich , w o j. b iałostock iego , a  n a s tę ­
pn ie  d e le g ac ję  m ieszkańców  Koła 
w osobach p p .: S iczkow ej, H ag la , 
Zeniisa i G ołdzińskiej.

fisrzyjęcla w M.S.Z.
P. m in is te r  Beck p rz y ją ł  w czo ra j 

am b asado ra  an g ie lsk ieg o  p. Ken- 
n ard a .

Tegoż d n ia  p. m in is te r  Sp raw  Za 
g ran iczn ych  p rz y ją ł  rów n ież  posła 
H o lan d ji, p. de R o sen th a la  oraz z 
p ie rw szą  w iz y tą  nowego posła Ło­
tw y, m in. E k isa .

Ogłoszona ustawa
U staw a z d n ia  16 s ie rp n ia  1938 

r . o za tw ie rd zen iu  układu m iędzy 
S to lic ą  A posto lską a  R zeczpospoli­
tą  P o lską  w sp raw ie  ziem , ko śc io ­
łów i k ap lic  poun iekich , k tó rych  Ko 
śció l K ato lick i został pozbaw iony 
przez R osję  — zo stała  urzędowo o- 
głoszona w  dn iu  2-im  b. m. i  w  tym  
dn iu w eszła w  życ ie .

Rozmowy 
polsko- angielskie

LONDYN. Rozm owa po lsk iego  
ch a rg e  d 'a f f a ir e s  z lordem  H ali- 
faxem  w yw ołu je  n ad a l z a in te re so ­
w an ie  p ra sy  a n g ie ls k ie j. K om enta­
rze i p rzyp u szczen ia  na tem at te j 
rozm owy ogłosiły d-zió „ D a ily  M a il“ 
i  „ D a ily  T e leg rap h “ .

„ D a ily  M a il"  p rzypom ina, że p ie r ­
w szy  lord a d m ira l ic ji  D uff Cooper 
odbył w G dyni dłuższą rozmowę z 
m in. Beckiem  n a tem at stosunków  
polsko - an g ie lsk ich .

Lord D uff Cooper p rzesłał z te j 
rozm ow y p rem jero w i C ham berla ino ­
w i sp ec ja ln e  sp raw ozdan ie .

Przysposobienie rolnicze m tolz lcźy  ulejsKlel
oparte  na dobrowolnej organizacji

N a początku  b ieżącego  m ie s iąc a  
odbyć s ię  m a z jazd  w o jew ódzkich  
in spekto rów  ro ln ych . Głównym te ­
m atem  obrad m a być  z ag ad n ien ie  
ro zszerzen ia  a k c j i  p rzysp o so b ien ia  
ro ln iczego  m łodzieży w ie js k ie j . Cho 
dzi o ro zszerzen ie  j e j  z a s ię gu .

P rzysp o so b ien ie  ro ln icze  młodzie 
ży  o p ie ra  s ię  n a  o rg a n iz a c ja c h  do­
brow o lnych . B io rą  w  n ie j ud z ia ł za  
rów no C e n tra ln y  Z w iązek M łodzie­
ży  W ie jsk ie j „ S ie w “, ja k  i  Z w iązek

M łodzieży W ie jsk ie j R . P . „W ic i“ 
oraz  Z w iązek M łodzieży K a to lick ie j 
Ż eńsk ie j i  M ęsk ie j, Z w iązek S trz e ­
le c k i i in n e , d z ia ła ją c e  n a  te re n ie

Z asada o p arc ia  s ię  na is tn ie ją ­
cych  o rg a n iz a c ja c h , d a je  g w a ra n ­
c ję  w ięk sz e j system atyczn o śc i i w y ­
d a jn o śc i p racy , z d ru g ie j jed n ak  
s tro n y  o g ra n ic z a  ak c ję  p rzysposo ­
b ie n ia  ro ln iczego .

M łodzieży w ie js k ie j  w  P o lsce  je s t  
od 5 do 6 m iljo n ó w . Z te j lic zb y  z a ­

led w ie  600 do 700.000 m łodzieży b ie  
rze  ud z ia ł w  życ iu  o rg an iz acy jn em .

A k c ja  p rzysp o so b ien ia  ro ln jczego  
ob e jm u je  90.000 m łodzieży, tw o rzą ­
ce j 10.000 zespołów. J a k  w id ać  z 
ty ch  liczb , is tn ie je  ogrom ne pole 
d la  rozw oju  p rac  p rzysp o so b ien ia  
ro ln iczego . P rz ycz yn ia  s ię  ono do 
p o d n ie s ien ia  w ytw ó rczo śc i i k u ltu ­
r y  ro ln e j go sp o d arstw  w ie jsk ic h  i 
do rozbudzen ia z a in te re so w ań  gos­
podarczych  i k u ltu ra ln y c h  n a  w s i.

W świetle prasy
BARON VON FORSTNER 

( jm t)  „ K u r je r  W arsz aw sk i“ | 
nosi bardzo s e n s a c y jn ie  brzmi 
d o n ies ien ie  sw ego w iedeńskiego  
resp on den ta . Chodzi o to, że 

„Z Berlina dochodzą tu wiadom 
że w Ministerjuni Lotnictwa odl£ 
spisek przeciwko reżimowi hitler^wi 
mu. Na czele akcji tej stal major 
nictwa, baron yon Forstner, b. ofacef 
sarskiej armji, zasłużony podczas 
ny i odznaczony wieloma ordsr 
Von Forstner został aresztowany w 
sie pełnienia służby w pełnym mm 
rze i został zaraz postawiony przed
dem wojennym i skazany na 4 latał л . - , , ,  , 
kiego więzienia. Spisek wykrył mli •

I
®  i

ech ą  iСg o
niew£ 

Z jaw isk o  t;

■
i

Dr. Schacht nie ustępuje
w ystąpi na drogą prawną przeciw  kolporterom  fa łszyw yc h  wiadomości

BERLIN . W  zw iązku  z w iadom o- d z a ją , że w iadom ości te  pozbaw io
śc iam i, ja k ie  s ię  u k azały  w n iek tó ­
rych  d z ien n ikach  a n g ie lsk ic h  o rze 
komym zam iarze  d r . S ch ach ta  u s ta  
p ie n ia  ze s tan o w isk a  p reze sa  B an ­
ku  R zeszy , koła m ia ro d a jn e  s tw ie r -

ne s ą  w szełk ich  podstaw  i w y ssan e  
całk o w ic ie  z p a lc a .

Dr. S ch ach t o św iadczył dziś p ew ­
n e j b lisko  n iego  s to ją c e j osobisto­

śc i, że w ys tąp i n a  d rogę p raw n ą  
przeciw ko  t^m dzienn ikom , k tó re  
ko lportow ały te  fa łszyw e  w iadom o­
śc i i z a t ru w a ją  tem i m etodam i a t ­
m osferę  p o lityczn ą .

В Ж я в ш в ж т  m i & m l k Ê

RZYM. Dziś rano  odbyło s ię  pod sow ane będzie  do osób te j r a s y  na

Lotnicy sowieccy 
w Pradze czeskiej

PRAGA. W  kołach po in form ow a 
nych  tw ie rd zą , że w  o sta tn ich  
d n iach  s ie rp n ia  do P r a g i m iało 
p rzyb yć  4 w yższych  o ficeró w  lo tn i­
c tw a  sow ieck iego  i 3 fu n k c jo n a r ju -  
szów G. P . U.

ïlaœe natarcie ormji 
p i .  Franco

па wszystkich odcinkach 
rzeki Ebro

BURGOS. Dziś o św i c i e  na tarc ie  
wojsk gen . Franco rozpoczęte zosta­
ło na wszystkich odcinkach rzeki E- 
bro. N ata rc ie  p rzygotow ane było s il 
nym  ogniem  a r t y le r j i  i a k c ją  bom­
b ard u jącą  lo tn ictw a.

Przed* południem piechota ruszyła 
do a taku  i zdobyła p ierw sze lin je  o- 
kopów n iep rzy jac ie lsk ich . W  p ie rw ­
szej faz ie  ak c ji w o jska rządowe po­
niosły bardzo duże s tr a ty . N ata rc ie  
trw a  d a le j.

SALAM AN K A. W edług kom uni­
katu  o fic ja ln ego  k w a te ry  głównej 
w ojsk gen. Franco , na odcinku Estra 
m adury  odparto ataki n iep rz y ja c i e ­
la z ciężkicmi stratami.
- Na inn y ch  odcinkach f r o n tu  panu - 
j e  spokój.

W czasie b itw y  pow ietrznej w  E- 
stram adurze strącono 11 samolotów 
n iep rzy jac ie lsk ich .

Pod ciężarem  ustaw y 
prasowej

Likw idacja 4 00  pism  
na W ęgrzech

BUD APESZT. W edług nowej u- 
s taw y  p rasow ej, w szystk ie  is tn ie ją c e  
na W ęgrzech czasopism a m iały  do 
31 s ie rp n ia  r. b. uzyskać zezwolenie 
władz na dalsze ich w ydaw an ie .

Z wychodzą cy ch  do t e g o  term inu  
1200  czasopism podania takie wnio­
sło tylko 800, w ob e c  cz e go  Щ) czaso­
p ism  już przestało d ob rowo ln ie  is t ­
n ieć .

przew odnictw em  M usso lin iego  po­
nowne posiedzen ie R ady M in istró w , 
n a którem  uchw alono  szereg  z a rz ą ­
dzeń.

M. in . uchw alono  n a  w n io sek  m i­
n is tr a  W ych o w an ia  N arodow ego 
praw o , m a ją c e  na ce lu  obronę r a s y  
w szkołach fa sz y sto w sk ich . Na za­
sad z ie  tego  p ra w a , zarów no w szko 
łach  p ań stw o w ych , ja k  i p ry w a t­
n ych  z p raw am i państw ow em i, n ie  
będą m ogły n au czać  osoby r a s y  ży ­
d o w sk ie j. To sam o o g ran iczen ie  sto-

s tan o w isk ach  docentów  i  a s y s te n ­
tów  u n iw e rsy te ck ich .

Do szkół, p o s iad a ją c ych  p raw a  
państw ow e n ie  będą rów n ież  p rz y j, 
m ow ani uczn iow ie  r a s y  żydow sk ie j.

Z dn iem  16 p aźd z ie rn ik a  1938 r. 
z aw ie szen i zo stan ą  w sw ych  czyn ­
n o śc iach  w szyscy  n au cz yc ie le  r a s y  
żyd o w sk ie j w  szkołach  pub licznych  
o raz  u n iw e rsy te ta c h . W  tym  s a ­
mym dn iu  w yk lu czen i zo stan ą człon 
kow ie r a s y  żyd o w sk ie j ak ad em ij, 
s to w arzyszeń  n aukow ych  i  zw iąz­

ków lite ra c k ic h .
S tu d en c i r a s y  żyd o w sk ie j, k tó rzy  

rozpoczęli ju ż  s tu d ja  w  w yższych  
ucze ln iach , -będą je  m ogli ukoń­
czyć.

M EDJOŁAN. L iczba Żydów, o s ia ­
dłych w  M ed jo lan ie , k tó rzy  na pod­
s taw ie  o sta tn ich  dekretów  będą mu 
s ie li opuścić W łochy, w yn o si około 
fi 000.

S tanow i to około 60 p rocen t ca ­
łości ko lon ji żyd o w sk ie j w  M ed jo ­
lan ie .

K o n flik ty społeczne w e Francji
Porozum ienie w przemyśle węglowym

PARYŻ. Do w iecu  zw ołanego na ka t, iż  stro n n ic tw o  n ie  b ierze  u d z ia -1 Rnhńł n ..u i- , , _ _ 
iś  w ieczó r p rzez G eneraln a Kon- łu w w iecu , i że nazw isko  p rzedsta- sk a ł Л 1,5 Iczn^  de b o n z ie  uzy-

w ic ie ln  ra rlvkn łńw  !  i f ’^  P o ^ a ż n y  su k c e s , d o p ro w ad z a -
d z iś  w ieczó r p rzez G en era ln ą  Kon 
f e d e ra c ję  P ra c y  d la  zap ro testo w a­
n ia  p rzec iw  nowym  dekretom  rządu  
re fo rm u jącym  40-godzinny tyd z ień  
p racy , p rzy łączy ły  s ię  p a r t  je  robo­
tn icze , a  p rzed ew szystk iem  p a r t ja  
ko m un istyczn a , k tó ra  w  w idoczny 
s]x>sóh ch c ia ła  p rzek sz ta łc ić  m an ife

w ic ie la  rad yk ałó w  zostało um iesz­
czone n a a f is z a c h  bez jego  w iedzy.

W iec, k tó ry  s ię  odbył w  jed n e j z 
n a jw ięk szych  h a l p a ry sk ic h , t. zw. 
W elodrom ie Zimowym, zgrom adził 
pow ażną liczbę robotników , zakoń­
czył s ię  je d n a k  bez w ięk szych  in-

s ta c ję  n a  d em o n strac ję  w sz y s tk ic h ' cydentów . 
o rg a n iz a c y j F ro n tu  Ludow ego prze-, W ładze s yn d yk a tu  pocztowców je  
c iw ko p rem jero w i D a lad ie r . W  a f i-  dnego z p o w ażn ie jszych  synd yk ató w  
szach  zaznaczono n aw e t, iż  w  w ie - p racow n ików  p ań stw o w ych , ogłosiły 
cu w eźm ie udz iał p rz e d s taw ic ie l d e k la ra c ję , w  k tó re j o św iad cza ją , 
p a r t j i  r a d y k a ln e j. iż  całko w ic ie  so lid a ry z u ją  s ię  z ak-

W ładze s tro n n ic tw a  rad yk a ln ego  c ją  p ro te s ta c y jn ą , 
ogłosiły  w  zw iązku  z  tem  kom uni­

jn e  do z a ła tw ie n ia  z a ry so w u jąceg o  
s ię  ko n flik tu  w g ó rn ic tw ie

u * v w v u ią. W  y y 1 łłw;

oficer, którego Forstner chciał p oz ji 
dla swoich planów.

Wykrycie spisku wywołało w sf«11 
wojskowych wielkie wrażenie, tefflł 
dzieją że mjr. Forstner, jako zdolny 
chowiec, ceniony był bardzo przez V 
wojskowe,”

J e ś l i  ta  w iadom ość je s t  prawd 
w a , to c iekaw e , co to za baron * 
F o rs tn er. Z tem  n azw isk iem  sp< 
kam y s ię  n ie  po raz  p ierw szy , 
den z p am ię tn ik a rz y  n iem ieck ie#  
k re su  p rzedw o jennego  wspominl 
młodym poruczn iku  baron ie  
F o rs tn er, k tó ry  w  1913, a w ięc 
przed  w ybuchem  W ie lk ie j Woj 
zyskał sobie n iem ały  rozagłos wy?; 
szen iem  p rzem ów ien ia , w którem 
pow iedz iał s ię  za konieczności3 
d z ie len ia  pełnej au tonom ji Alza( 
podów czas b ęd ące j częśc ią  akia« 
w ą  R zeszy. S e n sa c y jn y  ten  wyst 
zn a lazł epilo.g w sąd z ie  i ściągf 
n a  m łodego o f ic e ra  su ro w a  ks1 

Czy to ten  sam ?
ILE U N A S?

W  „P o lsce  Z b ro jn e j“ czytam y 
„Centralne biuro statystyczne mi® 

Pra£i ogłasza w wyd. „Kniha a czten* 
m. in, ciekawe dane, dotyczące wie» 
wych źródeł ulrzymania literałów p1 
skich

W Pradze żyje 246 literatów. Z tci 
czby 43 zajmuje się dzienn'k-’ijtw ' 
40 — jest urzędnikami, 33 — proies 
rami, 32 — nauczycielami, 15 — ducb< 
nymi, 12 — lekarzami, 11 — ak or* 
lub reżyserami, 10 — pracuje w b Wj 
tcch, 7 — w adwokaturze, 6 jest sędz1 
mi, 5 — wydawcami. Z samej literat» 
utrzymuje się 9 osób.

A wiec niecałe 4 proc. może żyć z p  
гаГ

To w  C zech o sło w ac ji! A ja k  j f 
u n a s ?

М е н т а  p o w o d ó w  

do ©ptymizEiiafl
p o  n a r a d z i e  w  B e r e i s t e m

LONDYN. K orespondenci P*slł 
londyńsk ich  zgodn ie donoszą, rf
z u lta ty  n a ra d y  w Berchtesgaden•• o ----------■■ U U | u u ^  W D C l U l l C e f r 1*

. ° k ilkugo d z in n ych  ro ko w an iach  n ie  s ą  całko w ic ie  n ega tyw n e , e h «  
Г '? .  iZ„y; ^ r2;ef lStaW?c ie l? mi górn ików , w ątp ić  n a leż y , ab y  d aw ały  p o « ^
a w ła śc ic ie lam i kopalń , doszło do 
porozum ienia, k tó re p rz e w id u je  6- 
procentow ą podw yżkę p łac d la  g ó r ­
ników, a le  też pow ażne w zm ożenie 
p rac y  w g ó rn ic tw ie  p rzez zw ięk sze ­
n ie  godzin p racy .

Na podstaw ie z a w a r te j um owy 
g ó rn icy  p rzep racow ać

*■ i i  im uautuw ycn  unio 
we . któ re d o starczyć  m a ją  ogółem

do optym izm u. W ym ien ien ie  w 
m u n ikac ie  n iem ieck im  m is j i  lordi1 
R un cim ana kom entow ane je s t 
L ondyn ie , jak o  uzn an ie  w ysiłków  
da R un cim ana przez H it le ra .

P r a s a  lo n d yń ska zgodn ie stw ie1” 
dza, że w iadom ość, jak o b y  ze strony 
n iem ieck ie j ju ż  udzie lono  am b»sa

loi1

wego. N a 
f ic ja ln e j к  
ro zgryw k i i] 
tr y g i i mai 
wań, form  

Na pierv 
to m ogłobj 
zdrowej г 
jedn ak  n ie  
jest w  P o ls 
tia, a  d z is ia  
Wiek, ty lko  
znaczy isto l 
tyczne zost 
bręb p o lity1 
i tłum ione, 
Możliwości 
Prądy te w
bdają g ję  W!

noiści apołe< 
Politycznej 
taktyk i zach 
by prądów  ’ 
' e to je s t  zł 
bezpieczne.

Rzućm y с 
**leni s ię  tu 
U rodne dzi 
”4  domysły 
W e  ukazu j 
dedans g ru  
*ery j .  Zaw ii 
8°jusze i ko 
^ is a ją  w  p o  
8Unięcia i i 
2tlają  copra-v 
ty c z n e , ale 
^ieżfeach к 

w adzą i 
przym ierzy 
*У т . w  te 
m'ty  p o lity c  

rozm iaró  
sonerji, pot< 

konfrati 
p ę d z i e ,  a 

ai®iaj mów

Z d ru g ie j je d n a k  a tron y  m in is te r , 2 m iljo n y  ton

...a zatarg  we włókiennictwie

m arca  l< m  \ T 7 T\,  d,° \  n iem ieck ią j ju ż  udzie lono  ambasą- mow
« i  Ш Э  r . и  dodatkow ych  dn.o dorow i b ry ty jsk ie m u  s p e c ja ln ^ b . ^ e r d z ą  na]

ta rr7 .v r ШЯ1Я nirnfPm . . .  . . , . . „iß IW*-:. •»
u sp o k a ja ją c y c h  zap ew n ien , je s t  n‘ 
p raw dzivra .

AM IEN S. S t r a jk  robotn ików  p rz e • działek . R okow an ia o polubowne za- b rykach  
m ysłu w łókienn iczego  je s t  n a ra z ie  ła tw ien ie  sp raw y  tr w a ją . a  ' i j cz,h 01c' ^ u  A m iens i A b b ev ille
częściow y. W edług słów  se k re ta rz a  W  p rzem yśle  ju to w ym  s t r a jk  je s t  ty s . 3 jku ;iących  w y nosi u  
zw iązku  zawodowego, e fek tyw n y  i zupełny. P ra cę  p rzerw ano  w  24 fa -  
e tr a jk  n a s tą p i w  sobotę lu b  ponie- Fabryki są okupowane.

Z n ó w  płoną rurociągi naftow e
Sabotaże na kolejach i strzelanina na drogach Palestyny
Г А Лгмит M<\1Î TT _JEROZOLIM A. K om unikat poli­

c y jn y  donosi, że w  p ią tek  aresz to w a­
no w  T n lkarem ie 5 A rabów  za roz­
k le jan ie  odezw na m urach domów. 
W c iągu  p ią tku  pow stańcy arab scy 
rozk le ja li odezwy we w szystk ich  
m iastach  i w siach  P a le styn y .

Ruroc iąg i  n a f t ow e  w  okręgu  Bei- 
m n  zostały w  piątek ponown ie  uszko 
dzone.  W m ie jscu , w  którem  w yc ie ­
kała ropa, podłożono ogień.

Pociąg , zd ąża jący  z J a f f y  do J e ­
rozolim y, przybył z w ielogodzinnem  
opóźnieniem  wobec uszkodzenia to­
rów kolejowych.

W e w si T ay ib a  zastrzelono jed n e ­
go A raba . W  Gaza w  pobliżu lo tn i­
ska, należącego do to w arzystw a „Im ­
p e r ia l A irw ay s“ , na drodze Je n in — 
H a ifa  doszło do s trz e lan in y  pomię­
dzy poficją a  pow stańcam i.

K om unikat p o licy jn y  n ie  podaje 
żadnych szczegółów tego  s ta rc ia , za­
znaczając je d y n ie , że w  ręce po lic ji 
wp^dł indon 7. w vb itnvrh  A rabów  

JERO ZO LłM A. J a k  donoszą
Tran,Jordanii. aity t a m t e j  pr„mów S ÎIZZ.

..Błyskawiczny raid" lotników aemleckicii
dokoła Europy

P ary ż a  i oLONDYN. Dziś we w czesnych  go- 
.d z inach  ran n ych  w y ląd o w ał na lo t­
n isku  Croydon dw um otorow y je d ­
nopłatow iec n iem ieck i m ark i S ieb e l, 
o d b yw a jący  „b łysk aw iczn y  r a id “ 
dookoła E uropy.

Sam olot, k tó ry  opuścił B e r lin  o 
północy, p ilo tow any je s t  przez inż.
S ie le .
, P« mSIgodàmiym p ^ j « ,  ^  ™ “r £ ,  d» Be° r C  
lot wystartował, do dabzego lotu do1 beriina.

w  M o p y n i b e r d ï ?
NORYMBERGA. T egoroczny 

g re s  p a r t j i  narodow o-soc ja listy^2 
n e j o tw a rty  zo stan ie  w  poniedz^ 
łek, dn. 5 b. m. p rzy jęc iem , wy^a 
nem  przez k a n c le rza  H it le ra  w r r  
tu szu  norym bersk im . Właściwe 
tw arcie kongresu nastąpi we wt°' 
rek  odczytaniem odezw y kanele*2“ 
R zeszy .

W ieczorem  odbędzie s ię  zebraIlie' 
w  czas ie  k tó rego  zo stan ą  ogłosz°n® 
n azw isk a  tego rocznych  lau reató ' 
n ag ro d y  narodow ej.

P rzy  te j o kaz ji k a n c le rz  
zab ierze  głos. Pozatem  kanclerz  ^  
t ie r  w yg ło si praw dopodobnie 7 P1"2 
m ów ień , a  m ian o w ic ie  w  czas ie  aPf 
lu  n iem ieck ie j służby p racy , do Vf;\ 
wódców p o lityczn ych , do m łod^®

godz. 5 w y ląd o w ał na h itlerov^sk ic j- 2 okazÜ w ie î t | „  
lo tn isku  le B ourget, o d la tu ją c  w z- rom adzen ia  oddziałów  S .A . i p f ..
dz inę potem do Rzym u. L ądo w an ia  Z 0kaZ ji z jazd u  1 z b tu  au ton ,° ! is -
na lo tn isku  rzym sk iem  odbyło X  &4ÓW i lfttn ików  narodow o - ,
o godz. 9.10, poczem po k ilkum in u  U stycznych ’ o raz z w ,e
tow ej p rz e rw ie  lo tn icy  o d lec ie li w dC™ ad y  w,o jsk ? v e j- za-
k ie ru n ku  na B u k a re s t»  12 w rzesn la  ko n gres zostan ie ^

Z B u karesz tu  № I ,e z  W a r s ó w ,  S S i f  !>ra™ ó w l' " i™

’  S‘ «  -d0 S !to k h<,lmu, akw l W ieczorem  12 w r a t ó a  <К«У< Л

T ra n s jo rd a n  F ro n tie r  F o rce“ bę- 

zo stały  w  d0WÓd* tw em  an g ie lsk iem ,
zostały wzm ocnione o 1 /5

O ddziały te  m a ją  m. in . w zm ocnić 
ochronę ru ro c iągó w  n aftow ych  i

^ e d z ą ,  że 
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PRZEROSTY TAKTYKI
©  № ® r m « f l n e  ź g c i e  g » & i i t ą g c x n e  я г  P o l s c e

■w ech ą  c h a ra k te r y e ty сzną nasze- zdrow ych  o b jaw ach , w  sw ych  nor- moigą b yć  n a ty c h m ia s t p rzegru p o w a czeń stw a i m a jących  w yraźn e  ob li-

L go ż y c ia  p o lityczn ego  je s t , m a ln ych  n a p ię c ia ch  k ierun ko w ych , 
n ie w ą tp liw ie , p rze ro st ta k ty k i, n ie  z an ik a , lecz w y n a tu rz a  s ię  w 

Z jaw isko typow e d la  okresów  p r z e j- , ta k tyk ę , p rz y b ie ra  k ak tu so w e  i k a r
ściow ych , sym ptom at k ry z y su  id eo ­
wego. N a p łaszczyźn ie  p o lityk i o- 
f ic ja ln e j k rz ew ią  s ię  b u jn ie  g r y  i 
ro zgryw k i p rzew ażn ie  p e rso n a ln e , in  
tr yg i j m an ew ry  drobnych  ugrup o ­
wań, fo rm acy j k o n ju n k tu ra ln ych .

Na p ie rw szy  rzu.t oka, z jaw isko  
to m ogłoby św iad czyć  .o zan iku  
adroiwej m yś li p o lity c z n e j. T ak  
jedn ak  raie je s t . M yś l p o lity czn a  
jest w  P o lsce  bardzo  ż yw a  i  źyw ot-

łow ate fo rm y p rzero stó w  ta k ty c z ­
nych . W ie lk ie  p rą d y  ideowo - p o li­
tyczn e  b yn a jm n ie j n ie  słabną , a le  
ich e lem en ty  d o k tryn a ln e  z am ien ia ­
j ą  s ię  w  su b s tra ty  id eo lo g iczn e  ta k ­
tyczn ych  g ru p  i k o te ry j. S tąd  g a li-  
m a t ja s  p ro gram o w y. T a  czy  in n a  
d z ia ła ją c a  g ru p a  zapożycza od P P S  
fra z e o lo g ię  społeczną, od S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego h a s ła  n ac jo n a ­
lis ty c zn e  i an ty sem ick ie , pod lew a

lia , a  d z is ia j b a rd z ie j, n iż  k ied yko l- : m ieszan in ę  sosem  s im ili - to ta li-  
w iek, ty lko  że —  łożyska je j ,  t o '6^ ’’07™*'™ alłx) p re d y k a c ją  dem okra- 
tn aczy  is to tn e  p rą d y  ideowo • po li- J ty czn ą  w ed le  sw ych  potrzeb  ta k ty -  
tyczne zo sta ły  zep ch n ię te  poza o-j С2ПУСЬ i p ro g ram  gotów . Pro- 
bręb p o lityk i o f ic ja ln e j . O dsun ięte  £ram  n ieskończen ie  ch w ie jn y , bo w 
i tłum ione, pozbaw ione n o rm aln ych  d z is ie jsz ym  ch ao sie  p o jęć  i przeko-
•nożliwości rozw o jow ych , z d a ją  s ię  
P rądy te  w ege to w ać  n a uboczach ,! 
zdają  e ję  w s ią k a ć  w  p ia s e k  codzien- j 
flości sp o łeczn ej. A n a a w an scen ie  \ 
Politycznej g racze  i w ir tu o z o w ie 1 
taktyk i z ach o w u ją  s ię  tak , ja k  gd y- ' 
by prądów  tych  w c a le  n ie  było. A* 
*e to je s t  z łudzen ie  i to bardzo nie* 
^«spieczne.

Rzućm y okiem  na sz p a lty  p ism . 
^leni s ię  tu  p lo tk a  p o lityczn a , n ie ­
odrodne dziecko ta k ty k i. R ozw aża­

n a ń dane su b s tra ty  ideo log iczne

ne, in acze j zaaikcentow ane lub  zgo- it p  p rogram ow e. Ś c ie ra n ie  s ię  ich  
ła z astąp io n e  in n em i. Ta ch w ie j-  fob w sp ó łd z ia łan ie  p rzyw ró c i na- 
ność i zm ienność id eo lo g ij tłum aczy  szem u życ iu  n o rm a ln y  ry tm  p o lity - 
ła tw o ść  łączen ia  s ię  i  rozchodzen ia a n y .  Ich o gó lna k o n f ig u ra c ja  da 
g ru p  ko n łred an su  tak tyczn ego . ! nam  n a jb a rd z ie j p rzyb liżo n y  obraz 

T ak  oto m yśl p o lityczn a , sk rz y - św iadom ości p o lity czn e j społeczeń- 
w io n a i zn iep raw io n a , popada w  s tw a .
chorobę ja ło w iz n y  ta k ty c z n e j. Sze-j P a c y f ik a c ja  p o lity czn a  w  P o lsce  
rok ie  społeczeństw o o d w raca  s ię  od —  czego ta k  bardzo  w sz y sc y  p ra- 
p o lityk i o f ic ja ln e j, n a  k tó re j ż e ru - ' g n ą  — może s ię  odbyć w  g ru n c ie  
j ą  g racze , k a r je ro w icz e , p lo tk arze  rzeczy  ty lko  n a p o d staw ie  r e a ln e j 
i ta k ty c y  k a w ia rn ia n i. Poziom  k u l-  ' p ra c y , o p a rte j n a  p ro gram o w ych  
tu r y  p o lity czn e j obn iża s ię  w  sp o - , ko n cep c jach  p o lity czn ych . W brew  
sób z a t rw a ż a ją c y . J m ającym  deb it tu  i ów dzie zaw oła

Sądz im y, że n a le ż y  w a lc z yć  z  t ą  niom o ap o lityczn o śc i, sku teczn a
chorobą. N ależy  i m ożna uzdrow ić  
n asze  życ ie  p o lityczn e  ty lko  d ro gą  
dopuszczen ia  n a  p łaszczyznę p o lity ­
k i o f ic ja ln e j is to tn ych  p rąd ó w  ideo ­
w ych , tych  s ił  tk w ią cych  ko rzen ia ­
mi w  głęb szych  pokładach  społe-

p ra c a  społeczna i  go sp o d arcza  m o­
że odbyw ać s ię  n ie  w  atm o sferze  
g r y  ta k ty c z n e j, ty lk o  n o rm aln ego  
ż y c ia  .p o lityczn ego .

&  B.

Głód tow arowy  
w Sowietach

P łyną sk a rg i ze wsi
A .P .A . donosi z M oskw y:
Po pesym istycznych  rozw ażan iach  

na tem at złego s tan u  w yżyw ien ia  ro­
botników, m osk iew ska „P raw d a“ o- 
m aw ia zkolei n ied o c ią gn i ę c ia  w  za­
opa trywan iu  ok ręgów  w ie jsk ich  w  
artykuły p i e rw sz e j  po trzeby .  Na w si 
sow ieck ie j od dłuższego czasu p an u je  
o s try  głód tow arow y. Pism o sow iec­
k ie  u s ta la  n astęp u jącą  lis tę  a r ty k u ­
łów p ierw sze j potrzeby, k tó rych  lud 
ność w ie jsk a  n ie  może o trzym ać w 
sklepach państw ow ych , an i w  spół­
dzie ln iach . S ą  to : sól, cukio*-, zapał­
k i, mydło, w yro b y  tyton iow e, w yro ­
by żelazne itd .

Zdaniem  „ P raw d y“ za ten  s tan  
rzeczy ponosi odpowiedzialność 
wszechzwiązłcowa cen tra la  spółdziel­
cza „C entroso juz“ . Rów nież „w rogo­
w ie  ludu" p rzyczyn ić  s ię  m ie li do 
sztucznego w yw ołan ia  głodu tow aro 
wego w  okręgach  w ie jsk ic h “ .

W cią gu  os ta tn ich  dn i otrzymano  
z różn ych  cz ę ś c i  Z.S.R.R. przeszło 
t rzysta  skarg kolektywów ro lnych ,  
w  k tórych  ludność  uHejska uskaria  
s i ę  na całkowity bmk artykułów  
p ie rw sz e j  po trzeby .

Jubileusz ks. kardynała Katowskiego
L i s t  p a s t e r s k i  e f o  m t o d x i e x y

W  m iesiącu  b ieżącym  ks. k a rd y ­
nał A leksan d er K akowski, a rc y b i­
skup m etropo lita  w arszaw sk i, obcho

nia, dom ysły i sup o zyc je  w ie lo szp a l- dzi ju b ileu sz  25-lee ia sw ej s a k ry  b i­
sowe u k azu ją  nam  g ro tesko w y Icon- -4ku p ie j i ob jęc ia  rządów w  a rcb id je -
k ed an s  g ru p  Ï g ru p ek , osób i ko- Cf } J 9od f *  z wolą ks' ^ y n a ł a  
tftryj. 7.mLM n-Tii i o W i ł w ___ J o b c h ó d  jub i leu szowy og ran icz y  s i ęZ aw ią zu ją  s ię  k ró tko trw a łe  do sk rom nych ram.
80 Ju ste  i k o n iu n k tu ra ln e  p ak ty , za-, w  zw iązku z jub ileu szem  w  dn iu 

Jfiaią  w p o w ie trzu  s tra te g ic z n e  po 12 b. m. n astąp i o tw a r c i e  Muzeum 
sun ięcia i ch w yty . P a r tn e rz y  w y- 
2riaią cop raw da ja k ie ś  id eo lo g je  po- 
tyczn e , a le  g u b ią  je  n a  k rę tych  

^ ieżkach  ko m b in ac ji ta k ty c z n e j ;
**e w adzą im one do z a w ie ra n ia

sztuki k o śc i e ln e j  w  zabytkowym do­
mu  przy ul. Kanon ja  20 o godz. 11 y2. 
M uzeum zostało ufundow ane ku ucz­
czeniu sw ego A rcyp aste rz a  przez 
duchow ieństwo a rch id jecez ji w a r ­
szaw sk ie j. O tw arcie M uzeum za-

^ ^ m ie r z y  z p rzec iw n ik iem  ideo- szczyci sw ą obecnością P. P rezyden t 
wJTn. w  te j a tm o sferze  rodzą s ię  R- P* prof. Ign acy  M ościcki.

po lityczn e . „ N ap raw a“ u ra s ta  W  tym  sam ym  dniu o godz. 6 pp
do rozm iarów  ja k ie jś  sw o is te j m a-
8°nerji, po tężnej i w ie lo p o stac io -

w  pałacu arcyb isku p im  duchowień 
stwo św ieck ie  i zakonne n a  czele z 

w,«. , ■ - - i ks. arcyb iskupem  Gallem  złoży N aj
w J k o n fra te rn i, m a ją c e j w p ływ y , dosto jn ie jszem u A rcypasterzow i swe 

b ę d z ie , a p o d staw y  —  n igd z ie . ; życzen ia. 
r j * i a j  m ów ią nam , że O.Z.N. je s t  w  dniu 14 b. m. jak o  w  25-tą rocz 

ja ln y ^ ’ erdzą n ap raw iacz y , ju tro  n a m ’ nicę in Kr esu ks. a rcyb isku p a  Kako- 
jc s t  nie Powiedzą, że n ap raw iacze  m aszeru - J 8k/eg0 Jo  a rch ik a ted ry  św . J a n a  

Ją na  ̂ rj XT t j  do sto jny J u b ila t  odpraw i w  kated rze
t r e l .  т о й ,  * * ■ " * »  o godr. 9-ej rano po„ty f ik a l „ ,  MS2ę

^  • y«zym y, że m arsza łek  S ław ek  św . podczas k tó re j w ygłosi kazan ie  
^ У  blok zachow aw czo —  n ac jo - ks. b iskup  A nton i Sz lagow ski. Przed 

a ^ tyczn y , n a z a ju trz  ro z strz ą sa  M szą zostan ie odczytane pismo Ojca 
S‘Ç m ożliwość b liż szego  ko n tak tu  ŚW-’ po nabożeństw ie zaś E m inencja
.ад*1*У m arszałk iem  S ław k iem  i ko- udz! eIi błogosław ieństw a aposto lsk ie 
®®ii 1 zostan ie  odśpiew ane Te Deum.1 ‘ fcwicowemi.

^ n a m ie n n e  je s t  to, że d z ia ła ją c e , Ks. k a rd yn ał A l. K akowski z oka- 
РУ i g ru p k i m a ją  n azw y  n ic  ab-i z ji 25-lecia sw ych rządów w  arch i- 

“tn ie  n ie  m ów iące o ich  k ie ru n - d jeeez ji w arszaw sk ie j w ydał lis t  
4 ideowo . p o lityczn ym , o ich  pro-! P a s te r sk i, do młodzieży, b io rąc jak o  

społecznym . Co komu m ó w i1 ^  Sł°Wa A P°s to ła - »Wifkazei
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S Pa PUłkowników “ , albo  „ g ru p a  i słyszał, z 
, a P ra c y “, albo „ N a p ra w a " ? ; prawdzie

nad to p o c i e c h y  n i e  mam, j e n o  abym  
że dziatki m o j e  chodzą w

ft, (I I I  J a n , 4 ) .

ład n e j jed n o ro d n e j tr e ś c i po li- 
M ów im y „ jed n o rod n e j' 

y,aJ, ^ ^ lo g j e  d z ia ła ją c y c h ugrupo

nie
n d el

za' 
■tui

by<5
ś-tfi«1

si?
Al*

j ,Лу te n ic  n ie  m ów ią, bo n ie  k ry-J A rcyp aste rz  sto licy  podkreśla, że
żadno,- î„ j __— ............................ sp raw u jąc  obowiązki rządów  arch i-

d jecez ją  zw iązek sw ój z młodzieżą 
rozszerzył i pogłębił. Kościół św . An­

sa  tn i , , * , «  i , X. i n y - je d n ą  z n a jp ięk n ie jszych  św ią- 
' klepka e lem entów , ty l', W arszaw y  oddat d la  potrzeb mło 

Hych yczan ych  »d  w ie lk ic h  i  is to t dzieży akadem ick ie j 
ь  Pr^dów ideowo - p o lityczn ych . 

fa^ ra- “ m a być społeczn ie —

’Й11Ут ^  Па ^ ny!m odcinku , na 
O1’to d o k sy jn ie  - narodow a,

^  natprzemian g ło sić  to i tam to 
Samym odcinku . „ Ju tro  

t a i j j^  H czy ja k iś  m ętn y  an tyk ap i-
cZnvłV4 Z n a c j° n a ^ zmem frazeo lo g i-  P isze :

I  tok d a le j . I „Przychodzę do W as, Moi młodzi
D ocieram y  ̂ , • P rz y ja c ie le , ze słowami m iłości. N ie

Po lityc Га ZaR masz w  sercu  m ojem  goryczy an i u-
zna, tłum iona w  sw ych  p rzęd zen ia ; p ra gn ę  p rzem aw ia ć  do

a  p ierw szym  
je j  duszpasterzem  m ianow ał św ie tla  
nej pam ięci ks. E. Szw ejn ica , kładąc 
na to nac isk , iż m iłu je  serdeczn ie 
n ietylko  młodzież akadem icką, a le  
rów nież i młodzież szkolną w ie jsk ą  
i robotniczą.

W spom niaw szy, czem je s t  mło­
dzież w  społeczeństw ie ks. ka rd ynał

Was jak o j c i e c  do syn ów , jak brat 
do braci, ja k  w reszc ie  ten , oo p rze­
szedł młodość, do tych , k tó rzy  j ą  do­
p iero  rozpoczynają. A le też  n ie  mo­
gę —  bo W as szan u ję  —  za ta ić  
p raw dy. Podnosząc W asze z a le ty  1 
szczerze s ię  n iem i rad u jąc , n ie  chce 
zam ykać oczu n a n iedo m agan ia  i bo­
lączk i, k tó re  t r a p ią  d z is ie jszą  mło­
dzież...“

Odezwa dz ie li s ię  d a le j n a  część 
ad resow aną do młodzieży ak ad em i­
ck ie j i do młodzieży w ie js k ie j.

W  rozdziale do studentów  ks iąd z  
ka rd ynał p rzytacza  d ow od y  przyuńa 
zania młodzieży do r e l i g j i  i Kościoła  
katolickiego, jak o  to p ism a redago ­
w ane w  duchu re lig ijn y m , reko lekcje  
tłumne, p ie lg rzym k i do Częstocho­
w y, ślubow an ia Ja sn o gó rsk ie , po- 
czem p isze :

„Niektórzy ch c i e l ib y  z Waszych 
ś lubowań u czyn ić  — w  n iezrozum ie­
niu i zbyt płytko p o jm u ją c  sp raw y  
ducha  —  narzędzie dla in n y ch  c e ­
lów. Chcieliłyy zaprząc re lig ję , w  r y d ­
wan polityki, n ie  u św iadam ia ją c  s o ­
bie, że byłoby to w ypa cz en iem  po ­
rządku i h i e ra r ch j i  w arto ś c i ,  bo B ó g  
j e s t  na jw yższym  c e l em  w e  VTStelkiem 
działaniu ludzkiem, które m u si b y ć  
Mu podporządkowane. R e l ig ja  trak­
towana jako narzędzie do ak cji po li­
ty czne j ,  t ra c i  na sw o ich  walorach  i 
zamiast pożytku może wyrządzić spo 
lecz eństum  krzywdę.

Drodzy P rz y ja c ie le , n ie  dopuśćcie, 
ab y  W asze sz lachetne i wzniosłe ce­
le mogły być p rzeinaczone! S tó jc ie  
w ie rn ie  p rzy  św iętości celu p ie lg rzy  
т е к  i ślubow ań Jasn o gó rsk ich , przy 
czystości in ten cy j, z k tó rem i były o- 
ne powzięte i podjęte. W ięc w in szu ­
ję  C i, M łodzieży A kadem icka, tego 
saw ro tu  ku Bogu i ku Jeg o  św ię te ­
mu Kościołowi ka to lick iem u ... J a k  
bywało przez w iek i całe, ta k  i dziś 
Kościół, dzięki i W asze j także współ 
p racy  ob ron i Polskę przed fałszem i 
błędem i ustrzeże j ą  przed mamidła- 
mi różnych  z gubnych  doktryn  i  u- 
strojóu/'.

Ze słowami go rące j zachęty zw ra­
ca s ię  też ks. K ardynał do młodzie­
ży szko lnej.

W  rozdziale przeznaczonym  dla 
młodzieży w ie jsk ie j ks. k a rd yn ał K a­
kow ski p isze :

„N ieste ty , w  chw ili, k ied y  w  mło­
dzieży akad em ick ie j dokonał s ię  tak  
znam ienny przełom duchowy, k tó ry

w ie j sk i e j  zaczął s i ę  w ciska ć prąd  
teo log iczny , k tóry us iłu je  j ą  odw ró ­
c i ć  od  Kościoła katolickiego i  od  Bo­
ga. I oto m am y dziw ne z e s taw ien ie : 
g d y  młodzież akadem icka , k tó ra  z u- 
rzędu i fachowo za jm u je  s ię  n auką, 
w  r e l ig j i ,  w  K ościele ka to lick im  w i­
dzi i u zn a je  w yższy  i n a jw yższy  po­
ziom k u ltu ry , to w  tym że sam ym  
czasie  młodzież w ie jsk ą , k tó ra  prze­
cież fachowo sp raw am i nauk i z a j­
m ować s ię  n ie  może, w  dążen iu 
sw em  —  w  zasadzie  słusznem  i god- 
nem  pochwały —  do podn iesien ia  
k u ltu ry  w si u s iłu ją  różni prow ody­
rzy  oderw ać od r e l ig j i ,  odwrócić od 
Kościoła i w epchnąć w  szpony lib e ­
ra lizm u re lig ijn e g o  i bezbożnictw a...

A le skąd  się  w ziął ten p rąd  ideolo 
g ic zn y ?  Kto go przyn iósł n a  w ieś  
polską i k a to lick ą ?  Stało s ię  to d la 
tego , że do chw alebnego dzieła pod­
noszenia młodzieży w ie js k ie j na wyż 
szy poziom kultury do rwa li  s i ę  ci, 
którzy albo d o s ta te czn ego  wykształ­
c en ia  albo dany ch  do w y ch ow yw an ia  
człowieka n i e  posiadają.  Tym czasem  
za pomocą haseł dem agogicznych i 
n ieob liczalnych  frazesó w  u s iłu ją  od­
pychać od młodzieży w ie js k ie j j e j  
p raw dziw ych  p rzy jac ió ł, k tó rzy  w ie ­
dzą, ja k ie m i d rogam i pow inna s ię  
k u ltu ra  rozw ijać , ab y  zdolna była 
p rzyn ieść  pożytki n ie ty lko  doraźne, 
lecz i d ługotrw ałe poszczególnym  
w arstw om  i całemu narodow i.

M y katolicy c h c em y  p odn ie s ien ia  
kultury w s i  i  n i e  szczędzimy trudu, 
ab y  s i ę  ona rozwijała. , Niech sob ie  
mówią, co  ch cą  przeróżni ag ita torzy .  
Kościół p ie rw szy  dbał o kulturę lu­
du w ie jsk ie go ,  p ie rw sz y  zalcładal 
szkoły i  kształcił lud ;  Kościół s ta ra  
s ię  o o św iatę i postęp n a  w s i dziś 
la k  sam o, ja k  i d aw n ie j. M am  n a­
dz ie ję , że młodzież w iejska , ch o ć  tu 

ówdzie poddała s i ę  o tumanien iu  
p rz e jś c iow em u , n i e  pó jdz ie  za p row o  
dyram i,  k tó rzy  chcą je j  n ajlep sze 
w artośc i duchowe i k u ltu ra ln e  zn i­
weczyć i na ich m ie jsce  w sączyć m ia 
zm aty rozkładu duchowego i społecz­
nego ...“

P rzem aw ia jąc  do młodych robot­
n ików  i rzem ieśln ików  ks. k a rd yn ał 
zw raca s ię  do nich z gorącym  ape­
lem : strzeż s i ę  obłudnych głos ic ie l i 
komunizmu i  bezbożnictwa, n ie  
w ie rz  ich  złudnym i fałszyw ym  obiet 
nioom, n ie  d a j s ię  om am ić ich h a ­
słam i i id eo log ją ... I znów z zadowo-

wyzw olił w  n ie j tak  w span iałe s iły  j len iem  stw ie rd z ić  mogę, że pomimo 
i porw ał j ą  do lotu ku n iebu i ku | knowań w rogich  sił kom unistycz-

dzież robotnicza sto i w y trw a le  i od­
w ażn ie p rz y  K ościele ka to lick im  i 
gotow a je s t  b ron ić honoru i p raw  
narodu po lskiego .

B óg je s t  źródłem p raw a  m oralne­
go —  pisze ks. K ardyn ał —  zgoda i  
miłość w zajem n a w in n y  panować 
w śród młodego pokolenia.

A  oto znam ienny u s t ę p  o s ta r y ch  
i  m łody ch :

„Stare polskie przysłow ie gło s i : 
, j t a r z y  do rady, młodzi do czynu“ ... 
Obyś, M łodzieży kochana, n ie  poszła 
n a  opak, obyś n ie  chciała p rzyw ła­
szczyć sobie up raw n ień  i zadań s ta r  
szych i n ie  żądała od n ich  w ykona­
n ia  W aszych  zapalnych  rad . N ie d a j 
s ię  w ziąć na lep różnych haseł o ko­
nieczności z a s tąp ien ia  s ta rszych  
przez młode pokolenie, k tó reb y  m ia ­
ło tylko w yłączn ie —  życiem  k ie ro ­
w ać... Oby się , Młodzi moi P r z y ja ­
c ie le , n ie  podzieliły se rc a  W asze i 
n ie  rozbiły jednośc i narodow ej. A l­
bowiem  rad a  młodych często m usi 
być n ap raw ian a  m ądrością  życiow ą 
s ta rszych " .

W  obronie au to ry te tu  Kościoła 
zw raca  s ię  D osto jny A u to r lis tu  do 
młodzieży, m ów iąc :

„ S tó jc ie , kochana Młodzieży, na 
s tra ż y  tego au to ry te tu , w iedzcie , że 
w ró g  P o lsk i k a to lick ie j przedewszy- 
stk iem  chciałby zachw iać  w  duszach 
W aszych  a u to ry te t  Kościoła..."

Dłuższy ustęp  pośw ięca ks. A rcy ­
b iskup  przesadnem u nacjonalizm ow i. 
P rzyp o m in a jąc  o św iadczen ie P ap ie ­
ża P iu sa  X I, ks. K ard yn ał przestrze­
ga  przed t e o r ją  i  doktryną, k tóreby  
ch c ia ły sz czery pa tr jo tyzm  młodzie­
ży w ypaczyć i zm ien ić na chorobli­
w y  i w yb u ja ły  nacjonalizm . Jedno ­
cześnie mówi w  liśc ie , że w „walce o 
własne na rodow e p rawa n ie  p ow in ­
na b y ć  zagubiona prawda katolicka 
i wypaczona chrześci ja iiska trad y ­
cja...“

A p elu jąc  do szerzen ia  i pogłę­
b ien ia  w iedzy r e l ig i jn e j  ks. k a rd y ­
nał kończy w ezw an iem  „w ięcej m i­
łości" :

„I jeszcze jedno . Strzeżcie s i ę  p o ­
s i ew u  n ienaw iś c i ,  zwłaszcza wśród 
b rac i je d n e j z iem i, gdyż n ien aw iść  
zdolna rodzić ty lko  n ienaw iść ...N iech  
młode pokolenie n a ś lad u je  starszych  
w  tem , co sz lachetne, co o f ia r ­
ne, a le  od n ien aw iśc i n iech bę­
dzie daleko. N iech ż y je  w  słońcu m i­
łości i ro zw ija  s ię  i k w itn ie  i zdro­
w y owoc przynosi O jczyźnie“ ... 

Pow yższy l is t  p a s te rsk i będzie od-
Bogu, jednocześn ie do młodzieży I nych  i bezbożniczych po lska mło- czy tan y  z ambon 11 i 18 b. m.



Сжу z b l i ż a  się „D zień  ж”
Prawdziwe oblicze k ra ju  sądeckiego

C s

ś w ia t  cały z n ajw yższem  zac ieka­
w ien iem  i w  em ocjonującem  n ap ię ­
c iu  oczekuje dziś b lisk iego , podob­
no, załatw ien ia  ta k  niebezpiecznego 
konflik tu  sudeckiego. Z ja w ia ją  s ię  
nowe propozycje, szuka s ię  nowej 
bazy, na k tó re j można byłoby o- 
przeć p e r trak ta c je  m iędzy P ra g ą  
a zależną m oraln ie  od B e r lin a  par- 
t ją  H enleina.

Słychać o w y sun ię c iu  pro jek tu  
podziału Czechosłowacji na  23 żupy 
(kantony) , depesze p odają  obszerne 
w iadom ości o stanow isku  po lityk i 
a n g ie lsk ie j i f ran cu sk ie j, w szyscy 
ze w z rasta jącą  n iec ie rp liw o śc ią  o- 
czeku ją mowy A dolfa H it le ra , słów, 
k tóre rzucone w N orym berdze, zda­
n iem  w ie lu , m a ją  zadecydować o 
sp raw ie  sudeck ie j.

Odsuńmy na bok przypuszczen ia 
i dociekania, chodźmy s ię  p rz y j­
rzeć z b liska  Sudetom.

Je s te śm y  ju ż  w K arlovych Va- 
rach , w  n iem ieckim  K arlsbadzie. 
Przez drobną zaw iesinę prószącego 
deszczu, w idzim y pokryte z ie len ią  
zbocza gór. W śród  n ieł icznych prze­
chodn iów  spotykamy czasem sztur­
m ow ców  FS (F r e iw i l l i g e r  Schutz­
d ien s t) ,  sud eck iego  odpowiednika  
sławnych SS. U bran i są  w długie 
buty, czarne n ieprzem akalne płasz­
cze i w  czarne czapki.

K iedy s ię  tych  sym patycznych , 
a le  ociężałych chłopaków porów nuje 
ze zręcznem i postaciam i czechosło­
wackich żołnierzy, m aszeru jących  
gdzieś w  zw artym  szyku, przypom i­
n a ją  s ię  słowa H enryka S ien k iew i­
cza, włożone w u sta  H law y, g ierm ki 
Zbyszka :

— Jużci t ę ga  j e s t  k r ey ia cM  p ie ­
cho ta  i ćwiczona- g odn ie  (szturm ow ­
com sudeckim  n ie b rak  w yszko len ia, 
przyp. m ó j), alf. to są woły, a nasi 
Czesi wilcy.... Gdyby tak przyszło 
co do czego , to przed,e Wasze Mi- 
łoście w ę d z ą :  woły wilków n ie  j a ­
dają, a wilki okrutnie na wołowinę 
łakome.

O tem , Że S ienk iew icz  dobrze 
znał psychologję narodów p isał płk. 
Rola - A rciszew sk i w swojem  wy- 
fim ienitem  stud jum  „Sztuka dowo­
dzenia na zachodzie E uropy“ .

A le ehodźmy d a le j, zobaczymy jak  
d z is ie jsza  potężna propaganda

„SdP “  popełnia czasem  h um orysty­
czne g a fy .

N ie je s t  to anegdo tka, a le  fak t.
W  okn ie w ystaw ow em  pewnego 

rzeźn ika na szybach w yk a lig ra fo w a­
no b ia łą  f a rb ą  n ap isy , zach w ala jące  
tow ar. W łaścic ie l, będąc zwolenni­
kiem  „Sudetendeutsche P a r te i“ , u- 
m ieścił w  tem  sam em  oknie, od 
8tron y  w ew n ętrzn e j, p ropagandow y 
p lakat z portretem  H enłeina. E fek t 
był n iespodziew any i wywołał 
śm iech wśród po litycznych p rzeciw ­
ników. Na twarzy „Führern“ Niem­
ców  sudeck ich  f i gu row a ł y  białe na­
pisy, o za ch ę ca ją c e j  t r e ś c i  — „Fri­
s ch e s  R ind fle i s ch"  i t. p .

W alka w ięc w Sudetach , m ogą­
cych s ię  s tać  ogn isk iem  nowej w o j­
ny św ia to w ej, o b fitu je  i w  hum ory­
styczne m om enty.

Chcecie państw o iść  d a le j, szuka­
cie ja k ie jś  u licy , to n ie  p y ta jc ie  się 
o drogę po czesku tego , podobno 
m ie jsk iego  p o lic jan ta . Odpowie 
W am, że n ie s te ty , źle mówi po cze­
sku, że n ie  rozum ie, a  k ied y  prze­
m ówicie do n iego  po n iem iecku , u ś­
m iechnie s ię  i g rzeczn ie  tłum aczy: 
— „Ach ja ,  n a tü rlich , das H aus 
des H eiligen  Jo se fs , h ie r  nach 
rech ts in der G artenzeile“ .

Czyż można w ięc mówić o sp ec ja l­
nym  u c isku ?....

Proszę te ra z  ze mną pojechać, aby 
odw iedzić kw aterę  „SdP “ .

M ijam y e legan ck ie  u lice K arlsba­
du, przeznaczone d la chorych i tu r y ­
stów, p rzejeżdżam y koło k ąp ie lisk a  
wojskowego, przed którem  kręcą 
s ię  żołnierze, rzucam y spo jrzen ie 
na w id n ie ją c y  w  oddali z p raw ej

(Od D a s i e g o  k o r e s p o n d e n t a )

s tro n y  drogi nowoczesny budynek 
g im nazjum  czeskiego, a  po chw ili 
je s te śm y  ju ż  w śród  szarych , t yp ) -  
«70 niem ie ck ich , maiomiasteczko- 
w y ch  uliczek. Ludzie tu  spotykan i—  
to drobni u rzędn icy z p rzedsię­
b io rstw  p ryw atn ych , kupcy, sprze­
daw cy sklepow i, rzem ieśln icy  i ro­
botn icy, często dziś bezrobotni w  
zw iązku z ucieczką w ie lu  f irm  i k a ­
pitałów  z tych  niespokojnych ziem 
do innych  części Czechosłowacji.

W iększość dziew cząt i młodych 
kobiet chodzi obecnie w Sudetach 
w stro jach  b aw arsk ich  „D irnd l“ . 
Pończochy do kolan, kw iec iste  spód­
n iczki, połączone z gorsecikam i, m a­
łe fa r tu szk i. N aw et ten  stró j ko 
b iecy św iadczy o w szechn iem ieck iej 
p ropagandzie III Rzeszy.

. X
Samochód nasz s ta je  przed do­

mem, na którego  fron ton ie w id n ie je  
n a p is : „O rtsgruppe F isch ern “ i zwi 
sa p a r ty jn a  f la g a  z czam em i l it e ­
ram i „S d P “. To „ bruna tny dom'“ 
hen le in ow ców , n ie  s ta ra ją cy ch  s i t  
naw et o zakonspirowanie sw o j e j  
łączności z N. S. D. A. P.

W  oknach w ystaw ione są  propa­
gandowe d ruk i i fo to g ra fję  z u ro ­
czystości , Sudetendeutsche P a r te i“ , 
drzw i, prowadzące do w nętrza , spra 
w ia ją  w rażen ie  żelaznej fu r ty  zam ­
kowej.

W  poczekalni, ozdobionej p a r ty j-  
nem i f la g am i, nad którem i w id n ie ­
ją  orły, pod ryw ające  s ię  do lotu, j a ­
k iś  m iody „n iem iecki p a tr jo ta “ za- 
łatw ia licznych in teresan tów . W e j­
ściu naszem ij tow arzyską n ieu fne

B E Z P Ł A T N E  P O K A Z Y

oszczędnego дойвппй i pieczeniu na gazie
oraz racjonalnego stosowania gazu w gospodarstwie rfomowem

o d b y w a ją  s ię

w k a ż d ą  ś r o d ę  o godz. 17.30 
w Sali Pokazów Gazowni Miejskiej m. jt . Warszawy, ul. Rredytswa 3
Porady i informacje dla P. T. Odbiorców gazu —codziennie 

od 10 do 13-ej z wyjątkiem sobót 
Równocześnie przyjmuje s ię  zgłoszenia piśmienne lub te le ­
foniczne (600-01) na kursy dla pań domu i pomocnic domowych

sp o jrzen ia  i szepty, a  w reszcie  p y ­
ta n ia  — „Kto, skąd  i po co?“ . W  
chw ilę potem, zaw iadom iony o mo­
jem  p rzybyc iu , z ja w ia  s ię  s ta rsz y  
szturm ow iec, szef.

W zn iesiona ręka  na pow itan ie , 
en erg iczna  tw arz , tw a rd y  m ęski 
głos, żołn ierskie ruchy.

J e s t  młody, zresztą  młode poko­
len ie  stanow i rdzeń, podstawę 
SdP . Ruch narodowo - so c ja l i s ty cz ­
ny , ru ch  w szechn iem ied c i  w  całym  
św i e c i e  spoczywa w  rękach młode­
go pokolenia. To też ten  „ L e ite r“ 
orzypom ina m i dr. G. von Gersdor- 
fa , jednego  z kierow ników  „D eu­
tsche V ere in igu n g“ w Bydgoszczy, 
z którym  przeprowadzałem  k ied yś  
w yw iad , albo K. Rapkego ‘ z 
„D eutsche Volksverband m Polen“ 
w Łodzi, którego, podczas rozmowy 
ze mną, tow arzysze jego  w ita li po­
zdrow ieniem  „H eil...." .

P okazu ją  mi p a r ty jn ą  kw atero .
■ w iedzam  izbę koszarową, gdzie 

s ta le  przebyw a k ilku  um undurow a­
nych szturmowców z F. S (F re iw il 
l ig e r  Sch u tzd ien st), schodzę do sa li 
zebrań , pneszczącej się w p iw n icy. 
Zwykle stoły i drew n iane ław y, roz­
w ieszona broń. na ścianach sym bo­
liczne m alowidła -  rok 1642, w alka
"  . . / '  2 napisem  „Das V aterland  
d a r f  jed es Opfer fo rdern“ , a  w resz ­
cie 2 szturmowców, idących ku słoń­
cu, symbol wolności i nowego ży-
Cla  ̂ ■ -° i osta tn im  obrazem
w id n ie ją  tak ie  słowa — „N icht k la ­
gen und zagen, ‘ beginnen  und w a-

S s w ? "  ••»*» <» s»"”«
_ T iiz obok znajdu je  się i żołnier­

sk i pokoik „L e ite ra“ (k ie ro w n ik a ) !
W yp ytu ję  mego przew odnika o 

’SriP w  K arlsbadzie.
r af w iska -  Ottona H iit- 

e la (O rts le ite ra ) i w ie b  innych. 
D owiaduje się, że „SdP", pom imo  
t y s i ę c y  Zdobytych podczas w yb o rów  
g ł o s ó w .d y s p o n u j e  tu stosunkowo  
niewielką zorganizowaną grupą, 
składającą s ię z kilkuset ludzi. N ie­
m ieckie dziewczęta i kob iety n ie  
'r ra ją  w  ak c ji pow ażn iejszej ro li.
- K ledy  zada ję  mu pytan ie , co be-

mJ.<?dzy H enleinem  i P ra ­
g ą  nie. dojdzie do kom prom isu, od- 
Powiada mi po chw ili n am yś la :

Karłowe Vary, we wrześniu

—  P rzecież n ie  j e s t e śm y  sami 
poza патт s to i  słuszność nasze, 
sp raw y  i p o l i ty czny  au to r y t e t  Wiel 
kich Niem iec.

A w ięc może być w o jn a?
—  N ie, w o jn y n ie  będzie, mów 

z przekonan iem , w o jn y  n ik t ni< 
chce....

D ziękuję mu i opuszczam „bruna 
tn y  dom“ w  F isch ern  koło KarisbH' 
du. Pogotow ie szturm owców czu 
w a...

X
i Pomówmy jeszcze z Niemcem 

kupcem , człowiekiem  starszym , żoł 
n ierzem  w o jn y  św ia to w e j. Usły­
szym y tw ierdzen ie , że w aru n k i W 
c iężkie , że p an u je  bezrobocie i nę­
dza, że młodzież n iem iecka, koń­
cząca szkoły, n ie  może otrzym ać rtą 
dowej posady.

—  N ie m am y w pływu na rządy, 
mówi, w  A u s tr ji  było in acze j, tam 
w szyscy m ie li p racę, tam  w sz y s tk ie  
narodowości b ra ły  udział w  po lityk  
nem życiu  państw a.

N ie przekonyw uje go s tw ie r d ź  
n ie  fak tu , że jed n ak  w  Czechosło­
w ac ji N iem cy, k tó rzy  startow i 
22,32%  ludności, p o s iad a ją  106 P0' 
słów i senatorów , a  w ięc  23,6% .

—  Proszę pam iętać , odpowiada- 
że b y liśm y  tu  k ied yś  narodem  rzą­
dzącym , o tem  trudno nam  zapom* 
nieć. Musi b y ć  zmiana, ch c em y  $ e~ 
biscytu...

Czyż jednak, po doświadczenia^  
os ta tn ich  lat, Europa może dopuść^ 
do jesz cze j e d n e g o  zuyycięstwa 
miec, do osłabienia Czechosłowacji- 

J e ś l i  s i ę  dziś n ie  położy tamy ftP* 
szowi N iem iec, ju t r o  będzie, byt 
może, za późno...

J e r z y  Przyurieczersk*•

ggyP A P R Z E Z IE B IE N S E  
BdLEGŁOWY ZgBDWitfi

“"i*"* •—**-- . u c  -KOGUTEK’
g a s e c k i e g o

‘ - T O R E B K A C H

Publiczność llieraclta
K w estja  stopnia in tereso w an ia  

s ię  szerokich w ars tw  społeczeństwa 
k s iążką  etanow i przedm iot licznych 
artykułów  zarówno w p ra s ie  codzien 
nej ja k  i tygodn ikach  czy m iesięcz­
n ikach. Z ain teresow an ie to n ie  je s t . 
m ówiąc d e lik a tn ie , zbyt w ie lk ie . To 
też od czasu do czasu w szczyna się 
odpow iednią propagandę, m a jąeą  na 
celu zachęcić obyw ateli do kupie­
n ia ... o jed n ą  książkę w ięce j. Oczy­
w iśc ie , n ie ty lko  do ku p ien ia , a le  i 
do p rzeczytan ia .

Każdemu, kto pod wpływem  te j 
p ropagandy radby nabyć ja k ą ś  książ 
kę i n am yśla  s ię  nad j e j  wyborem , 
można śmiało p o le c i ć  św ieżo wydaną  
nakładem „Książnicy Atlas“ in t e r e ­
su ją cą  p ra cę  Jana  Stanisława By- 
s t ron ia  p. t. „Publiczność l iteracka". 
Napewno n ie pożałuje.

K siążka B ystro n ia  —  to stud jum  
z zakresu  „socjo logji l i t e r a tu ry “ .

Co na leży  rozum ieć przez socjolo- 
g ję  l i te r a tu ry  w yn ik a  ze w stępnego 
rozdziału k s iążk i.

P rzedew szystk iem  w ięc u s ta la  au ­
to r różnicę m iędzy f ik c ją  i św iatem  
rzeczyw istości. Czyni to p rzy  pomo­
cy przykładów  zaczerpn iętych  z l ite ­
r a tu ry . N ikt n ie  za liczy  do rzeczyw i 
stości , mówi B ystroń , w alk  w ew nę­
trznych  H am leta , c ierp ień  W erte ra

lub przygód Zagłoby. W szystk ie  te 
w alk i, c ie rp ien ia  i p rzygody to two­
ry  w yobraźn i. N atom iast niewątpli- 
wem je s t , że ktoś oglądał na scenie 
H am leta lub przejm ował się losem 
W erte ra .
Również fak tem  rz ecz yw is tym  j e s t , 

że au tor pisze dzieło, że nakładca j« 
w yda je ,  że ktoś j e  kupuje lub poży­
cza, że mu s ię  podoba czy n i e  podo­
ba, że ma na n i e g o  taki czy inny  
wpływ  lub też przechodzi bez wraże­
nia,. To są  fa k ty  rzeczyw iste , które 
możemy badać.

N astępn ie om aw ia au to r rozm aite 
sposoby b ad an ia  fak tów  literack ich . 
Jeże li opiszem y rozm aite p rzeb iegi 
tych  fak tów  w ram ach chronologicz­
nych wówczas b adan ia  te  nazw iem y 
h istoryczno - lite rack iem i. Analiza 
weum ętrznych  p r o c e s ów  p sy ch icz ­
n y ch  tw ó r c y  czy od tw ó r c y  dzieła li­
t e ra ck iego  należy do zakresu psycho-  
l o g j i  tw órczośc i l i tera ck ie j .  W resz­
cie fak ty , o jak ich  mowa, można roz­
p atryw ać  w zw iązku z działalnością 
g ru p y  społecznej, do k tó re j należ;] 
dane osoby, tw órcy czy konsumenci 
l i te r a tu ry  — wówczas w kraczam y w 
obręb zagadn ień  socjologicznych, a 
w ięc socjo logji lite ra tu ry .

Sposób, w  ja k i  au to r udowadnia 
potrzebę b ad an ia  z punktu w idzen ia

•ocjologicznego fak tów  literack ich  
je s t n ader p rosty . F ak t, pow iada 
Bystroń, że ktoś p isze czy w ygłasza 
jak iś  u tw ór, w szystko  jedno czy to 
b?dzie p iosenka u liczna czy poemat 
liryczny, je s t  fak tem  społecznym. 
Również fak tem  społecznym je s t , że 
ktoś słucha p iosenki lub dany utw ór 
czyta. B ystroń  n ie  w idzi żadnej róż­
nicy m iędzy tem  z jaw isk iem  i z ja ­
wiskiem innem , gdzie chodzi o w y ­
tw arzanie przez kogoś dóbr m ate r ja l 

J nych i użytkow an ie ich przez kogoś 
innego. W szystko to są  fak ty  społe­
czne współm ierne, które można u j ­
mować i badać przy p om ocy  t y ch  sa­
mych metod .  D latego też p rzec iw sta­
w ia się  au to r poglądom ru tyn istó w  
naukowych skłonnych ogran iczać 
,fak ty  społeczne“ do z jaw isk  go­

spodarczych i tak  zw anych społecz­
no-politycznych.

X
Do zrozum ien ia wywodów au to ra  

konieczną rzeczą je s t  zauw ażyć je s z ­
cze, że pojęcie publiczności lite ra c ­
k ie j n ie pokryw a się u B ystro n ia  z 
em, co oznaczamy tą  nazw ą w  życiu 

codziennem. Zwykle p rzed staw ia­
my publiczność jako  zebraną w je d ­
nym czasie i m ie jscu , pod lega jącą 
tym  sam ym  w rażeniom . B ystroń  roz 
szerzą zakres po jęcia publiczności 
obejm ując niem  w szystk ich ,k tó rzy w 
jak iko lw iek  sposób włączeni są  w ży- 
cie lite rack ie  jako  słuchacze, czytel- 

jn ic y , au to row ie czy recytato row ie .

n w b T h WSZy brak  ^ ^ tem atycz ­
nych badan nad lite ra tu ra  jako  z ja ­
w isk iem  społecznem, au to r postaw ił 
sobie za zadan ie b rak  ten  uzupełnić, 
sto su jąc  przytem  fe sam e m etody

Jak ie  « * io lo g jâ  S t o s u j e  
przy badan iu  g ru p y  społecznej. Po­
dobnie ja k  zakres badan ia  g r u p y  

r0WadZa Się d° nauki 0 
ń o w t  ’ J6J U m ieszczen iu , zasobie 
pojęciowym , typach psychicznych po­
w stałych  pod wpływem środow iska 
w reszcie  o z jaw iskach  o rgan iz acy j­
nych, Bys t roń  w  szeregu, rozdziałów 
bada. g ra n i c e  tworzenia s i ę  i skład 
pub licznośc i Ш е„Л Н

У 1“ “ «  socja lną 
j e d n o s t e k  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  t e m  ż v

ciu w reszcie  zm iany społeczne i
w pływ  ich na życie lite rack ie

X
N aukowa metoda badawcza by­

n a jm n ie j n ie czyni ks iążk i nudna 
d la szerokich w ars tw  czyteln ików  
A utor we wstępnem  słowie zastrzegł 
s ię , że k s iążka  jego  „n ie je s t  p rze­
znaczona dla erudytów . Z astrzeżen ie 
tem  ciekaw sze, iż p isał ks iążkę eru- 
d y ta  dużej m ia ry . Dość wspom nieć 
że zam ieszczony w końcu książk i w y ­
kaz lite r a tu ry  obejm uje 212 au to ­
rów przew ażn ie cudzoziem skich. Ta 
um iejętność zużytkow an ia tak  ob fi­
tego m ate rja łu  pomocniczego czy. 
jeże li kto woli, ilu stru jąceg o  w  spo­
sób n ie  nużący czyte ln ika , stanow i 
jed n ą  z za le t k s iążk i B ystro n ia .

Ogrom m aterja łu  i w y n ik a j^ 8 
stąd  konieczność treśc iw ego  u j1110 
w an ia  go n ie  pozwala na streszc2e 
n ie  om aw ianej k s iążk i. P ragnąłby111 
ty lko  podkreślić, że ko rzysta jąc  
źródeł pomocniczych obcych aut°* 
n ie  om ieszka zawsze uzupełniać 2-1 
czerpn iętego  z nich m ate rja łu  faK' 
tycznego danem i odnoszącem i si? 
rzeczyw istości po lsk ie j... Tak nP” 
zastanawia jąc s i ę  nad zgubnym  
w em  malarj i  oraz in n y ch  chorób na 
rozwó j kulturalny n iek tóry ch  Pr°' 
w in c y j  Włoch, I n d y j  Zaęhodnic,li 
Meksyku czy Brazylj i  n ie  o m i e ś ć  
zaznaczyć, że os ta te czn ie  
p ew n e g o  wpływu n iezd row ego  V0,'  
żenią dopatrzeć się. równ ież  w  №* 
j a ch  a r ty s t y czn y ch  Krakowa. An» 
żu jąc  p rzyczyny nadzw yczajnego I1 _ 
wodzenia „D am y K am eljow ej“ Vй' 
m asa, p rzypom ina „T rędow atą" ” 
„O rdynata M ichorow skiego“ Mo* 
ków ny itd .

C zyte ln ik  in te re su ją c y  s ię  W 1 
kością nakładów oraz s y tu ac ją   ̂
te r ja ln ą  autorów  naszych  w  por°" 
n an iu  do zagran iczn ych  czy " rreS f̂ 
c ie  zw iązkam i m ałżeńskiem i p isa1"2' 
będzie mógł zaspokoić sw o ją cie^1 
wość w  ob fitym  m a te r ja le , ja k i 
dzie w  rozdziale p. t. „ S y tu ac ja  s(r 
c ja ln a  jed n o stek“.

Słowem każd y  czyte ln ik  znajdź 
coś d la s ieb ie . K siążka naprą" 
w arta , ab y  j ą  przeczytać.
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W chodzim y w  now y sezon te a tr a l­
ny. Kończą s ię  urlopy, kończy się 
kanikuła, w krótce otworzą sw oje 
podwoje w szystk ie  sceny, rozpoczną 
kam panję o chwałę, o p ien iądze , za­
szczyty. Roboty przygotow aw cze są  
już wszędzie ukończone, z a ry s  p la ­
nów repertuarow ych , ew en tua lne j 
obsady, zrobiony. J a k , co roku, u le­
gnie on w  m iarę  re a liz a c ji n ie jed ­
nej zm ian ie , a le  będą to ju ż  odchy­
len ia drobne.

Chcąc się  zapoznać z tem , co nam  
przygotow ują te a tr y  Polski i M ały, 
zw racam y s ię  do ich długoletniego 
kierow nika lite rack iego , p. Bolesław 
wa Gorczyńskiego,  k tó ry  zastępu je  
baw iącego w  V ichy d yrek to ra  S z y f­
mana. Rozmowa z p. Gorczyńskim 
to d la człowieka te a tru  rozkosz n ie- 
lada : p. Gorczyński to jeden  7, n a j­
lepszych znawców m ach iny te a t r a l­
nej, doskonale zo rjen tow any w  ca­
łokształcie rep e rtu a ru  Św iatowego, 
wie, 'c o  w  tr a w ie  p iszczy, ma 
olbrzymi zas ięg  porównawczy i w ie l­
kie dośw iadczenuie. Z rozmowy z 
nim dow iadu jem y się  szczegółów 
następujących :

Na zakończenie sezonu letn iego  
teatr Polski w ystąp i z p rem jerą  
Bz'uki au to ra  g reck iego  p. Sp iros 
Melasa, p rezesa g reck ie j akadem ji 
lite ra tu ry . J e s t  to lekka kom edja oby 
b a jo w a na tle  życ ia  G recji, k tó ra 
n°sić będzie ty tu ł „P apa Kolanaos" 
(ew entualn ie „P rzeszko len ie p ap y ). 
Reżyseruje j ą  W ierc iń sk i, główną ro 
к g rać  będzie K um akow icz. Tłrnna- 
^em z języka  now ogreckiego, k tó ry  
|^żni s ię  bardzo od g rek i szkolnej. 
Jest p ro feso r u n iw ersy te tu  krakow - 
skiego, p. K. B u las. M ie liśm y ja  
frać —  mówi p. Gorczyński — 'we 
Wrześniu, wobec rekordow ego je d ­
nak powodzenia „ S u b re tk i“ p rem je- 
** n ie  odbędzie s ię  zapewne przed 
M d z iem ik iem .

W łaściw y sezon otw orzy sztuka 
^ ro slaw a Iw aszk iew icza „М азкага- 

k tó rą  au to r nazw ał m elodram a­
tem. J e s t  to h rsto rja  o statn iego  o- 
^esu życ ia  P uszk ina , u ję ta  jak o  w i­
dowisko te a lra ln e  w  w ie lk im  sty lu .
* p rzeciw ieństw ie do „L ata  w No­
tant“ pozbawiona ch arak te ru  kam e­
ralnego. W  tych  dniach zapadn ie de- 
tyzja, kto z ag ra  n iezw ykle trudną 
^lę P uszkina.

Zkolei znajdz ie  s ię  na a fiszu  ko- 
^ed ja A charda „K orsarz“ , ro zgry ­
wająca się na tle  życ ia  w a te lie r  f il-  
^owem. Jak o  rodzaj lite rack i moż- 
aby j ą  nazw ać k inow ym  p irar.del- 
lzmem. „K orsarza“ , przetłumaczone j 

przez R. O rdyńekiego, zw iązane- j 
ściśle z d z ie s ią tą  Muzą, reżysero- I 

^ać będzie W ęgierko .
Po „K orsarzu“ p rzy jdz ie  kolej na 

j'Ham leta“ z W ęg ie rk ą  w  ro li ty tu - 
^Wej, pozatem w ystaw im y nowa 

ukę B ern ard a  Shaw a „Geneva“ , ) 
^ której au to r „P ygm aljo n a“ ude-
^ a  w  nutę patrjo tyzm u an g lo sask ie ­
go.

Ze sztuk polskich, poza „ ? 'a sk a -  
$'> pójdzie nowa kom edja oby- 

^ajow a K rzyw oszew skiego „Kole- 
anki“ oraz nowa kom edja au to ra  

g a łą z k i rozm arynu“ Z. Nowakow- 
. je?o. N owakowski n ie  skończył 
^  jeszcze, w  każdym  raz ie  w iado- 
, 0 Już, że będzie to u tw ór o posma- 
« ak tu a ln e j s a ty r y  po litycznej.
To byłoby m n iej w ięce j w szystko, 
dyby stosunki tak  s ię  ułożyły, że 

J^ ftab y  zag rać  coś jeszcze, b ierze-

Ю m ilj. z ł .  na F . 0 . SI.
*ebrano dotychczas
Stan zb iórk i na F . O. M. na dzień 

у  s ie rp n ia  b. r . w y ra ż a  s ię  kw otą 
• 7.236.546,44, łączn ie  ze zb iórką 

pow adzoną o ddz ie ln ie  w śród  kor- 
• u e f f a e n ld e e 0 i podo ficersk iego

o „ ^  1 f lo ty  k a p ita ł  w yn o si złotych 
^86.546,44.

p o trącen iu  kosztów  budow y 
 ̂ rętu podwodnego „Orzeł“ , na bu- 

^ is ra c z y  nozosta je  złotych 
*•^6.546.44.

m y pod uw agę ew en tua lne w ystaw ie  
n ie  jed n e j z kom edyj Goldoniego, 
sztuk i 0 ‘ N eilla  „Dziwne in term ez­
zo“ oraz u tw oru au to ra  „ P e ry fe ry j"  
L an g n era  „N um er 72“ .

W  tea trz e  Małym  pó jdzie n a  za­
kończenie la ta  kom edja Sardou 
„Rozwiedźm y s ię“ w  nowym prsekła 
dzie C w ojdzińskiego . Role główne 
z a g ra ją  w n ie j Rom anówna, W ęg ie r­
ko o raz nowo zaangażow any W ojte- 
cki, k tó ry  zdobył sobie o strog i w  te a ­
trze  M alick ie j i w e Lw ow ie a  W ar- 
neckiego.

W łaściw y sezon otw orzy kom edja 
au to ra  „T eo rji E in s te in a“ i „ F reu ­
da teo r ji snów", Cw ojdzińskiego 
„T em peram enty“ . J e s t  to dalsze o- 
gniw o w  łańcochu utw orów  z dzie­
dziny naukow ej ; tym  razem  C w oj­
dziński opart sw oją kom edję na 
teo r ji K retschm era, znanej z „P sy- 
cho leg ji k o n s ty tu cy jn e j“ , „Budowy 
ciała i ch a rak te ru “ i „Ludzi g en ja l- 
nych“ . Po C w ojdzińskim  zag ram y 
nową kom edję K aw eckiego „Zacz­
n iem y bez kob iet“ oraz sztukę zm ar­
łego w  tym  roku Z. Kleszczyńekiepri 
„G arson iera“ .

Z n o w alij zagran icznych  te a tr  
M ały z ag ra  kom edję Anouił‘h a  „Po- 

I drożny bez bagażu" ( je s t  to ten  sam 
'au to r, k tó rego  u tw ór „Był sobie w ię ­
z ień ...“ spotkał s ię  z dużem powodze­
niem  w  tea trz e  N owym ) oraz sztukę 
Faucho is „Św ieżo m alow ana". Poza­
tem  pro jektow ane je s t  w znow ienie 
„B ra ta  m arno traw nego" W i!de ‘a.

T ak m n ie j w ięce j w y g lą d a ją  p la ­
ny repertuarow e tea tró w  Szyfm ana. 
Rozmowa przechodzi zkolei na sp ra ­
wę ew en tua ln e j obsady, na p rzew i­
dyw an ia , k tó ra  ze sztuk b ard z ie j 
p rzypadn ie do gustu  publiczności, 
k tó ra  m n ie j. A le o tem  an i słowa...

(  f r . ) 863

C z y  polski iot do strafosfery jest potrzebny?
W  zw iązku  z p rzygo to w an iam i do 

p o lsk iego  lo tu  s tra to sfe ryczn eg o  w 
o p in ji p ub liczn e j p rz e jaw iły  s ię  
dw a s ta n o w isk a : en tu z ja stó w  lotu 
i jeg o  z ac ię tych  p rzec iw n ików .

P rzec iw  lo tow i p rzem aw ia , zda­
n iem  pew nej części p ra s y  w ysok i 
Koszt te j im prezy , n ie w ie lk ie  sz an ­
se , by s tra to sfe ry cz n ym  lotnikom  
udało s ię  porobić ja k ie ś  r e w e la c y j­
ne o d k ryc ia  i w re szc ie  fak t, że b a ­
d an ia  i p o m iary  s tr a to s fe ry  można 
w yko n yw ać znaczn ie  tań szym  kosz­
tem  p rzy  pomocy balonów  sond.

N a te  w sz y stk ie  w ą tp liw o śc i od­
pow iedz iał znakom ity lo tn ik  s tra to ­
s fe ry cz n y  m jr . S teven s, w cz a s ie  
p rz y ję c ia , ja k ie  w yd ał n a  jego  cześć 
k lub  sp raw ozdaw ców  lo tn iczych . 
M jr . S teven s , k tó ry , ja k  w iadom o, 
p rzyb ył do P o lsk i je d y n ie  w  celu  
o b se rw ac ji po lsk iego  lo tu , tw ie rd z i, 
iż lo t ten  będzie m iał doniosłe zn a­
czen ie .

— P o lsk i balon  będzie n a jw ię k ­
szym  z  do tych czas zbudow anych  
s tra to sta tó w  i pow in ien  pobić re ­
ko rdy poprzedn ie. Je s te m  n aw et 
z d an ia , iż  balon  ten  o s iągn ie  ta k ą  
w ysokość, k tó ra  n a  d ług ie  la t a  s t a ­
n ie  s ię  n ie  do pob ic ia  p rzy  d z is ie j­
szych  m oż liw ośc iach  tech n iczn ych . 
Mimo to jed n ak , za 2 — 3 la ta  
znów zo rgan izu ję  lo t do s tra to sfe -  j 
r y . gd ; :- ty lko  lo ty  w ie lk iem i Iralo- i 
n am i p o L w ala ją  p rzep row adzić  ba- j 
d an ia , n iedostępne d la  m ałych  b a - . 
lon ików  — sond bez załog i.

— J a k i  je s t  w ed ług  p an a  m a jo ra  
n a jw a ż n ie js z y  cel tych  lo tów ?

— I s tn ie ją  dw a ce le  rów n ie  w aż­
n e : b ad an ie  prom aeni kosm icznych 
o raz po znaw an ie  s tra to sfe ry . jak o  
p rzyszłego  o środka lo tów  kom uni­
k a cy jn ych .

Żadne, n a jw ięk sze  n aw e t ko szty  
n ie  m ogą b yć  p rzeszkoda w  ty c h  ba

d an iach . J e ś l i  w y d a je  s ię  s e tk i m i- 
ljonów  do larów  na b ad an ia  gw iazd  
od leg łych  o m iljo n y  k ilom etrów , 
(n ap rzyk ład  o sta tn io  w ydano  7 m i­
ljonów  do larów  n a  te leskop  obser­
w ato r iu m  w  P a sa d e n ie ) —  to koszt 
100 ty s ię c y  do larów  n a  b ad an ie  czę 
śc i a tm o sfe ry  o d leg łe j od n a s  z a le ­
dw ie  o 30 —  40 k ilom etrów  je s t  sto 
sunkow o n ie w ie lk i. B ad an ie  do lr.ej 
części s t r a to s fe ry  z punktu  w id ze­
n ia  r e g u la rn e j ko m u n ik ac ji p a s a ­
ż e rsk ie j odbyw a s ię  z re sz tą  obecnie 
w  A m eryce rów n ież  p rzy  pomocy 
sam olotów , sp ec ja ln ie  w  tym  ce lu  
budow anych . O s ią g a ją  one je d n ak  
n a jw y ż e j w ysokość 12 — 11 ty s ię ­
cy  m etrów .

D ośw iadczen ia te  d a ły  w y n ik i I 
ta k  d a lece  pom yślne, że je d n a  z f a ­
b ryk  am eryk ań sk ich  b u d u je  w  te j 
c h w ili 8 sam olotów  p a saż e rsk ic h  n a  
30 osób każd y , p rzeznaczonych  do 
u trz ym yw an ia  r e g u la rn e j obsługi 
k o m u n ik acy jn e j n ad  kon tynen tem  
am erykań sk im . L o ty  odbyw ać s ię  bę 
d ą  n a  w ysokośc i 9 —  10 ty s ię c y  
m etrów , k a b in y  będą h erm etyczn ie  
zam kn ię te  i zaopatrzone w  a p a ra ty  
sp rę ż a ją c e  pow ietrze , gdyż  c iśn ie ­
n ie  n azew n ątrz  je s t  n a  te j  w ysoko- ; 
śc i zbyt n isk ie , by pozw olić n a  nor­
m alne o d dychan ie .

—  J a k ie  s ą  n a jw a ż n ie jsz e  z a le ty  
lo tu  n a  w ie lk ich  w ysok o śc iach , —  : 
z ad a jem y  p y ta n ie ?

Uczestnicy polskie] а у р н а у  n i Spitsöer§*g
w zbogacili swój d orobek  naukow y

P. A . T .-iczna o trzym ała  n astęp u  
ją c e  in fo rm ac je  o p rzeb iegu  po l­
sk ie j w y p raw y  n a  S p itsb e rgen .

Po p rzy jeźd z ie  d r. M. K lim aszew  
sk iego  tr z e j u czestn icy  w y p raw y  
inż. S t. B ern ad z ik iew icz , d r. K lim a 
szew sk i i doc. B. H a lick i odbyli k il 
ka d a lsz ych  w y jazd ó w  łodzią moto­
row ą, m. in . do lodow ca E idem a, z 
p rze jśc iem  p ieszem  przez lodowo- 
śn ieżn y  dział wód do fio rd u  Jo h u - 
s a , do zatM d A n g ie lsk ie j (E n g lis ch  
B a y ) , p rzyczem  p rzec ię to  w poprzek 
przez gó ry  półw ysep B ro gg e ra  oraz 
część przedpo la lodow ca A av a ts- 
m ark .

P . L . S aw ick i pozostaw ał p rzew a 
żn ie  w  głów nym  obozie, b a d a ją c ’ 
rów n inę K a ff io y ry , k tó re j m apę o- 
p racow u je . у

Pogoda w  c iąg u  trzech  p ie rw ­
szych  tygo d n i s ie rp n ia  b yła  w y ją t ­
kowo p iękn a , sku tk iem  czego w szy ­
sc y  u czes tn icy  w y p raw y  w zb o gac ili

bardzo w y d a tn ie  sw ój dorobek nau 
kowy. W ah an ia  te m p e ra tu ry  w  tym  
o kres ie  b yły  w ięk sze , a n iż e li w  l ip ­
cu . M ax im a dochodziły n iek ied y  do 
p lu s  9 s t. C. W  nocy tem p e ra tu ra  
opadała p aro k ro tn ie  pon iże j 0 s t. 
W  o sta tn ich  d n iach  pogoda s ię  ze­
psu ła , z w ia s tu ją c  zb liż an ie  s ię  po­
la rn e j je s ie n i. W  oko licy  H ornsun- 
du p ie rw szy  o b fity  śn ie g  w yp ad ł ' 
19/8, w  pobliżu obozu ek sp ed yc ji 
p o lsk ie j — 23 ub. m . śn ie g  u trzym u  ; 
je  s ię  n a  lodow cach i  w  w yższych  : 
p a r t ja c h  ląd u  od w ysokośc i 200— 
250 m tr . nad  poziom m orza.

W  dn iu  24 ub. m. zo stała  odesła­
n a  do zatok i K ró lew sk ie j (K in g s  : 
b ay ) w ypożyczona m otorów ka. P o - 1 
żegnano  s ię  też z je j  k ie ro w cą , m y- ; 
ś liw ym  S v e rre  H aussenem .

L ik w id a c ja  obozu i  od jazd  z K af- ! 
f io y ry  n a s tą p i najp raw dopodobn ie j 
około 6 — 7 w rz e śn ia ,

—  P rzed ew szystk iem  szybkość. 
T eoretyczn e  o b liczen ia  w sk a z u ją , 
że co 300 m etrów  w ysoko śc i szyb ­
kość sam olo tu  zw ięk sza  s ię  o 1% , 
cz y li p rz y  9.000 m tr. o s ią g a  s i$  
30-procentow e zw ięk szen ie  szybko­
śc i lo tu .

W a in  у  m, a  do tych czas mało zba­
dan ym  czyn n ik iem  *są potężne w i­
ch ry , w ie ją c e  n a  w ie lk ic h  w ysoko­
śc iach , o szybkośc i 200 —  300 k ilo ­
m etrów  n a  godzinę.

C iekaw ą p rzygodę w  zw iązku  z 
tem  m iał p rzed  p a ru  tygo d n iam i 
lo tn ik  am eryk ań sk i T om linson, k tó ­
ry  w ys ta r to w a ł z K anzas, b y  dostać  
s ię  do N ew Y orku . T om linson le ­
c ia ł na w ysoko śc i 12 ty s ię c y  m e­
trów , od ległość w yn o siła  1.500 km ., 
w ięc  po trzech  godzinach  lo tu  z 
szybko śc ią  około 500 k im . n a  godzi­
nę w ed ług  lic z n ik a , zn iżył a p a ra t , 
sąd ząc , że je s t  b lisko  ce lu . Ku sw e­
m u zdum ien iu  przekonał s ię , że 
z n a jd u je  s ię  n ad  A tlan tyk iem  i że 
p rz e le c ia ł 1000 k ilom etrów  w ię c e j, 
n iż  m iał z am ia r . Z aw in ił tu  w ia t r  
s tra to s fe ry c z n y , k tó ry  n iósł lo tn ik a  
naprzód .

—  To je s t  jedno  zad an ie  lo tów  
s tra to sfe ry c z n y c h  n a  w ie lk ich  bało 
nach , a  d ru g ie  —  to b ad an ie  pro­
m ien i ko sm icznych , ty ch  ta je m n i­
czych , n iezb ad an ych  p rom ien i, od­
po w ied z ia ln ych  z a  k lim a t, z a  pogo­
dę, w y w ie ra ją c y c h  w pływ  n a  zdro­
w ie  i n a  chorobę, n a  hum or i p sy ­
ch ikę i w ogó le na życ ie  ludzk ie .

T ak i p rom ień , k tó ry  przechodzi 
przez p łytę  ołow iu, g ru b o śc i 90 m e­
trów , ja k  w ia t r  p rzez s ito , k tó ry  
o b iega ziem ię 8 r a z y  dookoła w  c ią ­
gu  je d n e j seku n d y  —  z a s łu g u je  z 
p ew n o śc ią  na to, b y  z es ta ł zbada­
ny, i zb ad an y  w końcu być m usi —- 
zakońezył sw e in te re su ją c e  w yn u ­
rz e n ia  n asz  gość am eryk ań sku

W ,
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P ie rw s zy  konkurs film o w y w  Polsce
na Targach Wschodnich we Lwowie

n iem ieck ie : „W ęd ru jący  naród“ i 
„M arnotraw na có rka“ . Jed en  wło­
s k i :  „C zarny leg jo n “ .

D alej — 14 dodatków krótkom e- 
trażow ych (w szystk ie  p rodukcji n ie  
m ieck ie j) z czego 2 nakręcone w  
P o lsce : „K raków “ i „ T a try  i Góra­
le".

K om isja sędziow ska będaie m iała 
zatem  n iełatw e, choć m iłe, zadan ie  
p rze jrzen ia  i oceny w  c iągu  3 dni 
29 film ów  długom etrażow ych i 32 
dodatków...

Publiczność, zw ied za jąca  T a rg i 
W schodnie, będzie mogła rów nież 
obejrzeć te  i jeszcze inne f ilm y , w y

św ie tlan e  w  trzech k inach  . Paw ilo ­
nu. Rekordowem  zapewne powodze­
niem  cieszyć się  będą s ta re , może 
naw et przedw ojenne, f ilm y  zarów ­
no k ra jo w e , ja k  i zagran iczne, po­
daw ane w  odcinkach po 200 do 400 
m etrów , z udziałem , obok św iecą­
cych po dziś dzień „gw iazd" , w ielu 
n ieży jących  ju ż  a rty stó w  i a r ty s tek . 
Wogóle p ierw szy  na T argach  Wscho 
dnich P aw ilon  F ilm ow y zapow iada 
s ię , jak o  p ierw szorzędna a tra k c ja , 
a  konkurs film ów  na jego  te ren ie  

jak o  w a ż n e . zdarzen ie w  h is to r ji 
k in em a to g ra f ji k ra jo w e j.

В

Z wyczaj odznaczania różnemi na 
grodam i film ów , w yróżnionych na 
konkursach kra jow ych , czy m iędzy­
narodowych, p rzy ją ł s ię  potrochu 
wszędzie. W  S t, Zjednoczonych, 
prócz złotych m edali m iesięczn ika 
Photoplay, honorowe n agrody roz­
d a je  A kadem ja F ilm ow a w H olly­
wood. W e F ra n c ji is tn ie je  od n ie ­
daw na nagroda państw ow a za n a j­
lepszy film  sezonu; to samo w  Niem 
czech i w  I ta l j i .  Doroczny tu rn ie j 
najlepszych  film ów  św ia ta  w  W ene­
c ji, w ram ach t. zw. B iennale , ma 
już ustaloną renomę. W  Polsce były 
sporadyczne próby w yró żn ian ia  n a j 
lepszych film ów kra jow ych , z in i­
c ja tyw y  p iszącego te słowa, przez 
redakcje  specjalnych  czasopism  f i l ­
mowych. W ten sposób odznaczono 
złotemi m edalam i is to tn ie  w arto ­
ściowe produkcje, ja k  „D ziesięciu  z 
P aw iaka" , „Legjon U licy“ , „Pod 
Tw oją obronę" i „Młody la s“....

W  r. b ieżącym  nastąp i pożądana 
m ow acja w  te j dziedzin ie. M iano­
w icie w ram ach tegorocznych 
(X V III) M iędzynarodowych T ar- 

W schodnich we Lwovrie w

р д г й г г  I S S »  * *-
znaczy najlepsze produkcje szere- f ilm  W a lta  D röney'a „ śn ie żk a  i s ie - p  1тУ \  w ytw ó rn i

Р | * е т е / е г д  f i i m o t w e

„Tajemnice Indyj“ (K in o Rom a)

Film y, nagrodzone w  Wenecji
na dorocznym turnieju  filmowym

s a ,  н г й - г з а  ъж ä S b - t w Ь Ю
W w Ä i e ^ ^  ąCyCh UdZiał P u h a r  Я™' w -vchow an ia n ï r S K e l■ „ , . , . , s o  — film  n iem ieck i „Dom rodzin- 
mi Й  « L S  C1̂  d5 i n y“ , p u h a r  m ia s ta  W en ec ji — film  

,?6x l llm óy  długom etrażow ych  i  a n g ie ls k i „K siążę Azim " 
krótkom etrażów ek- B rało  udz iał Рл*я*рш __ ? »

znaczy najlepsze produkcje szere­
g iem  nagród .

W skład K om isji Sędziow skiej 
wchodzą, po jednym , p rzedstaw ic ie­
le : M in iste rstw a  Sp raw  W ew nętrz­
n ych ,M in isterstw a Przem ysłu i H an­

dlu, M in is te rs tw a  W. R. i O. P . 
M in. Sp raw  Z agran icznych , M in. 
Sp raw  W ojskowych, M in. Komuni-..«JD.VUWJCI1, M in. Komuni- I ’’ y * , . V “ “ uanxçcony
kac ji, Związku Zawodowego L ite ra - . V ltt° r i°
tnw  71171 fi »7 L” 11 А _ П I T-ł • * .tów, Związku A rtystów  Scen Pol 
f*kich, Sek c ji Am atorów Film owych 
p rzy  Pol. Tow. F o tograf icznem. 
[zby Przemysłowo - H andlowej we 
Lwowie, R ady N aczelnej Przem ysłu 
Film owego w  Polsce, Związku 
D zienn ikarzy i P ub licystów  F ilm o­
wych oraz K om itetu Paw ilonu F il­
mowego.

N agrody będą p rzyzn ane : A ) pro 
ducentom polskich film ów  pełno- 
program ow ych, krótkom etrażow ych 
i am atorsk ich , przedstaw ionych 
przez w łaściw e o rgan izac je  produ­
cen tów ; B ) a rty styczn ym  współ­
pracownikom , któ rzy b ra li udział w 
n akręcan iu  tych  film ów , p rzed sta ­
w ionym  przez Poleki Związek P ro ­
ducentów Film owych lub przez Sto­
w arzyszen ia  R ealizatorów  i Techni­
ków ï  ilm ow ych ; C) technicznyre 
współpracownikom, k tó rzy  b ra li u- 
dz-ał w  nakręcan iu  tych  film ów

film  W a lta  D fan e W  „ S n U a  i в e - p a t  w ytw ó rn i 
dm iu karzełkó w “. ' I vJïîÂE u|y?Ha.ł medal za krea - 

P u h a r  M usso lin iego , n a jw y ż sz e ' a k to rsk ą  S o b k i ego. 
odznaczen ie w y s ta w y , podzie lą  m ię- x  
dzy so b ą : f ilm  n iem ieck i L en i R ie- . I>wie pozycje  w  konkunsie w enec- 
fę n e tah l .O lym p ia "  (z  o lim p ja d y  kim  r . b. b yły  „m u row ane" : „O lim- 
toerhnBkiej) 1 f ih n  w łoski „ L u c ia - PJada‘ L en i R ie fen stah l i K ró lew ­
no S e r ra  p ilo t" , o sn u ty  na- t le  w a lk  na śn ieżk a"  W a lta  D isneya . Zoba- 

Ą b iiiy n ji i g lo r y f ik u ją c y  potę- czym y je  na początku sezonu je s ie n - 
rę lo tn ic tw a  I t a l j i .  F ilm  ten  pro- nego w  W arsz aw ie . A m erykań ska 
u k c ji „A q u ita  - f ilm "  nakręco n y „ M ar ja  A n to n in a"  (z N ormą Shea- 
o stał pod k ie row n ic tw em  V itto rio  г е г ) 1 a n g ie ls k i „P iigm alion" (L e- 
----------------  s lie  H ow ard ) n iew ą tp liw ie  t r a f ią

J e s t  to f ilm  fran cu sk i, poświęco­
n y  p racy  m is jo n arzy  ka to lick ich  — 
przew ażn ie F rancuzów  i B elgów  — 
w Ind jach  an g ie lsk ich . F ilm  je s t  
„podany" dość o ry g in a ln ie : na tle  
przyciszonej m uzyki o m otywach 
wschodnich słychać przez cały czas 
głos polskiego sp eakera , dającego  
stosowne o b jaśn ien ia . Odpada przez 
to podkład dźw iękow y film u  —  mo­
że zresztą  nakręconego „na niem o“ 
—ale  zato n iem a nużących nap isów . 
F ilm  podzielono na dw ie części. W 
p ierw sze j w prow adza s ię  w idzów w  
środowisko 350 m iljonów  H indu­
sów, podzielonych na k ilk ad z ie s ią t 
narodów i k ilk an aśc ie  k a st . Dziwne 
i trochę n iesam ow ite w rażen ie  czy­
n ią  te  k a s ty , a  zwłaszcza k a s ta  par- 
ja só w , k tó rych  je s t  60 m iljonów .' 
Co za różnorodność typów ! Rzecz 
c ie k a w a : im  w yższa k a sta , tem  b ie l 
szy  kolor skóry . W śród a ry s to k ra ­
tycznych  b ram inów  n ie b rak  postaci 
w ydelikaconych , napół kobiecych, o 
szlachetnych sy lw etkach , z włosam i, 
zakręconem i w  m istern e  „koki“ na 
czubku głowy... In d je  —  to k r a j , bę­
dący „pod tero rem  bogów". S trach  
przed m ściw em i bóstw am i gna m il­
jo n y  w iern ych  w n ieu sta jących  p iel 
g rzym kach  z końca w koniec olbrzy-

> y î
‘ ‘ o s i e jm iego k r a ju . Pogańsk i zabobon 

przez długie w iek i naw arstw iony N iew ątp l 
p rzytłacza tę  łagodną i  ubogą ludiia s ię  cen 
ność do z iem i, w  c ien iu  kołosalnycł b a rd z ie j 
św ią tyń , podobnych do rzeźbiony«! ych ap in ję  
p iram id . O statn io

D ruga część u k azu je  tytan iczny lików z W 
trud  j b ezgran iczną o fiarność mi a konferei 
s jo n arzy , do któ rych  g a rn ie  s ię  u f  ie, podda! 
n ie  ludność h induska , zn a jd u jąc  «  ? rząd u  w  
ch rześc ijań stw ie  w yzw olen ie od tra  boża n a  w! 
p iących  j ą  demonów i od zabó jсгуcl strej k ry t ; 
przesądów . E uro p e jsk i an ty k le ry  p .  in . n< 
kalizm  cofa s ię  tu , m ilkn ie  i korzy “ no, że ol 
s ię  przed ogromem k u ltu ra ln e j i sa- Ocznym 
m ary tań sk ie j m is ji tych  ryce rzy  Ko bkiem  wh 
ścioła w  dalek ich , fascyn u jących  * lic z o n e j 1 
potwornych Ind jach ... Zwłaszcza- ^podarcze 
gd y  naocznie w idz im y zbożny trud Z w iązek 

jo n a rzy  w śród p ar ja só w  i trę* powadzem 
ratych, w  w alce z n a j gorszeni ’cePodarcze 

upośledzeniem  i najstraszn ie jszen ) r'jva ê w a n  
Iudzkiem nieszczęściem . ' *nej-

F ilm , nab rzm iały  pouczającą tr e - . ^ d n o cześ  
śc ią , w yw ie ra  potężne w rażen ie . fW lle s ien ia  

Nad p rogram  — koncert n a  or 
ganach , zawsze m ile słuchany, orał ẑy™ 
dw ie św ie tn e  kolorówki, z których Maca ln 0 f ci 
zwłaszcza „Bosko w śród ludożer* zyt
ców" je s t  m a js te rsz tyk iem  fan taz ji 
i hum oru. ß

lo wysokość 
Z żym an ie

„Ten, którego ukochałam 66 (K in o Victoria)
O byczajowy f ilm  am erykań sk i. W  , g a :  w  U. S . A . n iem a Kwest j  i s p X l y l L '  

w ie lk im  m agazyn ie  M o rrisa , w śród łecznej, a le  je s t  k w e s tja  krym inał- *n zbóż

Program 
Г|У zibóż z o«' 
'SZowany ni 
kie s ię  we 
^ ia  i n a  к 
barczewski 
fefe ra t p. t.

“  - --------- -----» , . . w *  v u

2500 pracow ników , je s t  pew na licz­
ba przestępców, k tó rzy  w inę sw a 
odpokutowali w  w ięz ien iu  i chcą 
w rócić do uczciwego życ ia .. Jed en

na. W  s ta re j E urop ie niezadowole­
n ie fe rm en tu je  w  p a rtja ch  w yw ro­
towych i w ybucha w  rewolucjach.

Na kra jo 
tych panuje 
kncji lekko

w

P ie rw sz y  p u h ar  p a r t j i  fa sz y sto w ­
skie,] p rzypad ł w  u d z ia le  film ow i 
am erykań sk iem u  „P rzygo d y  Toma 
b aw y e ra  , d ru g i p u h ar zdobył film  
w łoski „G iuseppe V erd i“.

P u h a r  ju r y  m iędzynarodow ego  
p rzyznano  ogo ln ie  film om  f ra n c u ­
skim .

P ie rw sz y  p u h a r Volipiego zdobyła 
N orma S c h e a re r  za f ilm  „M aria  
A n ton ina (w y tw . M.G.M., re ż y se r- 
j ą  van  D yke), d ru g i p u h a r  V0I- 
p iego  —  L es lie  H ow ard za f ilm  , P i 1
S ,Um А л / ь ^ / Т Ся1 f lm'r rcT ‘ I c’ a na '  sff lm o ^ an ie  
H ow ard) y  A sq u it 1 L e s l ie | W ie lk iego "  w  cało śc i?

rów nież n a  ek ra n y  po lekie. In tere- 
s u ja:co , P rzed staw ia  s *ę japońslci 
„ P a tro l“ ...

Z film ów  po lsk ich  odznaczono 
m edalem  G en jusza sc e n y “ ( z Lud- 
w iikiem So lsk im ) co zak raw a  racze j 
na sukces te a tru , n iż f ilm u  p o lsk ie ­
go. W  każdym  raz ie  dobrze s ię  s t a ­
ło, że kino zapoznaje św ia t  z w yso ­
ką  k la s ą  scen y  p o lsk ie j, k tó re j ch lu  
bą je s t ,  m iedzy innym i, znakom ity  
L udw ik  So lsk i.

Kiedy zdobędzie się nasza produk 
l * “  Fryderyka

■ г. T ГГ Г  « ' . j r -  I W nowej A m eryce ludzie n iec ie rp 1 'fowadzają
z nich Jo e  (G eorge R a lf )  zakochał j liw i, żądni p ien iędzy i n iep m b ie -  * y n ie  woj*
s ię  w  koleżance H elen ie (S y lv ia ;  r a ją c y  w  środkach, o rg a n iz u ją  ban- * iu j e  istn i
Sidnev^ m e w iedząc, ze i ппя h v b  Лхг t — ___ч • » ,

R ew oS u cja  ж © p e re ik l
Powstańcy i  K rety jeszcze nie złożyli broni

D nia 28 lipca gruchnęła po św ie- 
c ie w ieść o n ow e j  r ew o lu c j i  w  o j cz y ­
źnie Venizelosa, na K recie. W krótceprzedstaw ionym  przez Stow . R ea li- *n ie  Vcwzc °̂8a> na K recie. W krótce 

zatorów  i Techników F ilm ow ych- ' Jednak przJrszłX wiadom ości uspoko-
1 ja ją c e  o stłum ien iu  pow stan ia.D) filmom  zagran icznym , p rzedsta­

w ionym  przez Polski Zw iązek P rze­
mysłowców Film owych.

Filmom  zagran icznym  p rzysługu­
j ą  ty lko  dyplom y uznan ia.

Do konkursu s tan ą  n astęp u jące  
f ilm y  k ra jo w e : „T rędow ata", 
„W rzos“ , „H alka", „Robert i B e rt­
rand  , „Kościuszko pod R acław ica­
m i“, „Płom ienne S e rca“ , „P iętro  
w yże j" , „Znachor“ , „D ziewczęta г  
Nowolipek“ , „Ułan k s ięc ia  Jó zefa" . 
„Genjuez Sceny" . Ogółem 11.

Nadto 18 dodatków (film ów  k ró t­
kom etrażowych ) .

Co do produkcji z ag ran iczn e j, w 
szrankach  tu rn ie ju  s ta n ą : 12 f i l ­
mów am erykańsk ich , 1 a n g ie ltk i, 2 
fran cu sk ie , 2 n iem ieck ie  i 1 włoski. 
Ogółem 18.

Oto ich ty tu ły : „Chicago“ , „M ar­
co Polo“ , „P reygody Tomka Saw ye- 
r a “ , „Rew olta na p u s tyn i“ , „Ten, 
którego ukochałam “, „R apsod ja“ . 
,-,Drapieżn« m aleństw o“ , „Blond n ie 
bezpieczeństwo“, „P rzygody Robina 
Hooda“ , „Jezebel" , „N aga P raw ­
da" , „W akac je“ —  w szystko produ­
k c ji am eryk ań sk ie j. N astępn ie dwa 
f ilm y  fra n c u sk ie : „W ięz ien ie  bez

S to lica w yspy , K anea została ode­
b rana rebeljan tom , spokój p an u je  na 
K recie.

T ak to w szystko  w yg ląd a  w  św ie­
tle kom unikatów  o fic ja ln ych , choć w 
rzeczyw istości je s t  trochę inaczej. 
Powstan ie , którem,u przewodzi sio- 
s t rz en ie c  w ie lk iego  Vcnize.lom, b y ­
na jm n ie j  n ie  zostało stłumione,  prze 
c iw n ie —  ro zrasta  się , choć, n araz ie  
p rzyn a jm n ie j, n ie  grozi to niczero 
an i rządowi an teńsk iem u, an i ludno­
ści n iespoko jnej w yspy...

B y  ten paradoks w y ja śn ić , p rz y j­
rzy jm y  się nieco dzielnym  rodakom 
Venizelosa i odtwórzm y b ieg  w yda­
rzeń, które złożyły się  na rew olucję 
bez konsekw encyj i p raw ie  bez prze­
lewu k rw i.

K reta je s t  w yspą gó rzystą , n a je ­
żoną n iedostępnem i, skglnem i g ro ta ­
m i, legendam em i ja sk in iam i, gdzie 
duch buntu, bezgran icznego  um-iln- 
wania ab so lu tn e j  sw ob od y  zagnieź­
dził s i ę  od w ieków ku u trap ien iu  każ­
d e g o  rządu p iękne j Hellady.

Ludność K rety , o skłonnościach 
sk ra jn ie  indyw idua listycznych , sko­
ra  do buntu, rozm iłowana w  niekieł- 
znanej niczem wolności, n iespokojna

kra*"  i „W esoły o rdynans". Dwa i  n iesfo rn ą , za*~ »« była kuźn ią ru ­

chów rew o lucyjnych , któ re stąd  pro­
m ieniow ały na całą G recję, obalając 
rządy, zm ien ia ją c władców. Po dziś 
dzień K reteńczyk n ie  ro zsta je  się ze 
swoim, zatkn iętym  za pas, s ta le  na­
b itym  rew olw erem  i tu reck im  ja ta -  
ganem , sym bolam i, w  jego  m niem a­
niu , niczem n ieogran iczonej swobo­
dy. Ani p ersw az ją , an i s iłą żadnemu 
z licznych rządów greck ich  n ie uda- 

s ię  też dotąd pozbawić ludność Kre 
ty  tego je j  odwiecznego „przyw ile­
ju “ .

Ci w łaśn ie ludzie, ty s ią c  takich  de­
speratów  pod wodzą siostrzeńca V e­
nizelosa, byłego m in is tra  M itzotaki- 
sa , odważyło się 28 lipca na krok sza­
leńczy, zgóry skazany na niepowodze 
n ie. W cią gu  Jdlku godzin nagłem a 
róumoczesnem  uderzen iem  obsadzili 
budt/nki rządowe, koszary, opanowa­
li całą s to l i c ę  w y sp y ,  Kaneę.

Poco ? B y n atych m iast w ysłać tele 
g ram  do rezydencji le tn ie j kró la J e ­
rzego II na w ysp ie Korfu,* z żąda­
niem d ym is ji rządu d yk ta to ra  M*- 
taxasa .

W  odpowiedzi nad sto licą w yspy 
ukazała s i ę  eskadra bombowców,  a  w  
o r c e  po jaw iły się  okręty  wojenne 
ra rg ra n a  powstańców w ydaw ała sie 

n ieun ikn iona. K^eteńczycy są  jed n ak  
z .c .ęc i, n ie poddają s ię ; zabraw szy 
przeto zapasy broni i am u n ic ji, obła­
dowani rew o lw eram i, k a rab in am i i 

bron ią m aszynow ą rebełjanc i, „by
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S id n ey ) n ie  w iedząc, że i ona była dy (g a n g s )  i „ w yw łaszcza ją" 'k la sy  
k iedyś w  w ięz ien iu . D owiedziawszy | „posiada jące"  na w łasną korzyść- 
s ię  o tem  od gan gsteró w , p ro jek tu - S tąd  w ażna ro la w  życiu  am erykań- 
jących  w łam an ie do sklepu M o rrisa . ; sk iem  żywiołów przestępczych, stąd 
Jo e  załam ał się  i b ierze  udział w  u staw iczna w alka  z w rogam i pu- 
w yp raw ie , k tó ra jed n ak  zaw iodła, b licznym i", k tó rych  num eru je  s ię  i 
dzięki e n e rg ji H eleny. T a o s ta tn ia  trop i, a  czasem  podziw ia s tad  wre- 
z k red ką w  ręku udow adnia złodzJe- szcie znaczenie propagandow e fil- 
jom , że kradzież  należy do n a jm n ie j mów tak ich , ja k  „Ten, k tórego  uko- 
popłatnych za jęć  ; publiczność, z o- chałam ".
kolie Dworca, słucha tego  w ykładu ' C en tra ln ą  postac ią  m a tu  być 
z m em n.ejszem  z a i n t e r e s o w a n i e m . ^ ^  Д
n i g an g s te rz y  n a  ek ran ie . Z t e g o , czytne stanow isko  „ k rad n ie"  mu 
punktu W idzenia o m aw iany f i  m za- braw urow o p rześliczna Syh n a, wy- 
aługu je n a  uznan ie , jak o  sk u te c z n a , su w ając  s ię  na p ierw szy  płan Mó- 

1 propaganda cnoty. Tu jed n a  u w a -1 w ią c m iędzy nam i, G eorge R alf.
n iały i szpetny, o „w rednym " wyra* 
zie tw arzy , n ie  n ad a je  s ię  na то- 
“ antycznego  kochanka.

Reżyserow ał ten  f ilm  F r itz  Lang- 
tw órca n iezapom nianych eposów eu­
ropejsk ich , ja k  choćby „N ibelungi“- 
A m eryka m arń o je  ten  w yb itn y  ta ­
len t w iz jo n ersk i w  tem atyce  re a li­
stycznej i n ie w ym aga jąc e j polotu. 
To też w  jedn ym , jed yn ym  epizo­
dzie pokazał L an g  „ lw i p azur"  f i l­
mowego p o e ty ; w  in scen ieac ji pio­
senki o m aryn arzu , k tó ry  w  k n a j­
pie portow ej zab rał dziew czyn ie je j  
serce ... na zaw sze..., '

Ten jeden  epizod w a r t  je s t  w ię­
cej, n iż cały film  (z resz tą  n iezły) > 
św iadczy, co mógłby dać F r itz  Lan* 
am erykań sk ie j sztuce film ow ej- 
gd yb y  go ta m te js i k ram arze  nie 
rozm ien ili n a  drobną m onetę co­
dziennych zysków.

D ram at L an ga , po d ram acie  Gri£ 
fith a , S troheim a, S te m b e rg a  i ty lu  
innych  to n ien ap isan y  jeszczs 
rozdział z h is to r ji k in a  w  Am eryce-
Rozdział n iezasaczytny ....

B.

nie n araz ić  o jczystego  m ia s ta  na 
bom bardow anie", w yco fali s ię  w  n ie ­
dostępne, sk a lis te , ja s k in ie  gó rsk ie .

Tam usadow ili s ię  n a  dobre, kp iąc 
z defilu jących  im  nad głowam i lo tn i­
ków, śm ie jąc  s ię  z trop iących  ich 
przez ja k iś  czas żandarm ów  i w o j­
ska. Uzbrojeni po zęby, ta jemnicza  
ręką zaopatryw an i w żywność i am u ­
n ic ję , rosną w  siłę, liczą już p i ę ć  t y ­
s i ę c y  chłopa. Po w ąsk ich  ścieżkach 
skalnych , pod lu fy  kulom iotów, n ik t 
do nich n ie  dotrze, sa  zupełnie bez­
pieczni.

A co na to rząd a teń sk i ? Zastoso- 
wa tak tyk ę  jed yn ie  w łaśc iw ą w  te j 
groteskow ej s y tu a c j i ;  n ie  trop i u c ie ­
k in ierów , zostaw ia ich w  spokoju, u- 

jąc- ze n ic się n ie  dz ie je ... B y  n ie
£  w  1  nam i§tności, n ie  tw orzyć 
bohaterów - męczenników. Może im  
s ię  w reszcie  ta  „w ojna" znudzi i w ró 
cą do domowych p ieleszy, by  na czas 
1- k iś, na krotko oczyw iście, w yrzec 
s;ę  sw iatoburczych planów

tw ierdzi* î f * ~  “  P ^ n a jm n ie j  
k°,resp ;,ndent ..N ational

Z eitung w  doniesien iu  z A ten  __
całe to powstan ie , które mogło dla je -  
nn uczestn ików s ta ë  s ię  dramatem  
w b i e r a  charakteru komedji,  buntu 
z operetk i. W sto licy  G recji ludzie 
b aw ią się kosztem hardych  K reteń- 
czyków, a  po kabaretach  ateńskich  
k u rsu ją  c ięte „kaw ały“ 0 „nowej re­
publice S an  M arino“... (ab.J
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a)
zabobon 

rarstw km y 
bogą lud

ysKusja o polityce cen zboża
®osiępy m otoryzacji i re fo rm  handlu zagranicznego
N iew ątp liw ie  sp raw a  k sz ta łto w a­

ła s ię  cen zboża je s t  w c iąż  je d n ą  
cołosałnyd b ard z ie j a k tu a ln y c h  i in te re su ją -  
zeźbionyci :ych o/pinję p u b liczn ą .

O statn io  Z w iązek Zaw odow y Rol- 
ty tan iczn j dków z W yższem  W ykształcen iem , 
mość mi a ko n fe ren c ji, o dbyte j w  W ansza- 
lie  s ię  u f 'ie, poddał do tychczasow ą połity- 
ijd u jąc  W  rząd u  w  sp raw ie  u trz y m an ia  cen 
lie od tra  *>ża n a  w łaśc iw ym  poziom ie, dość 
sabójczycl strej k ry ty ce , 
an tyk le ry  M. in . na k o n fe re n c ji te j tw ie r- 
в i копу tono. źe obecna zn iżk a  cen  je s t  w 
iln e j i sa* Ocznym stopn iu  spow odow ana 
ycerzy  Ko fakiem w ła śc iw e j, p rz e w id u ją c e j i 
tjących  i U czonej n a  d a lsz ą  m etę p o lityk i 
Zwłaszcza )®Podarczej.
ożny trud Z w iązek żąd a  o p raco w an ia  i 
5w i trę- p row adzen ia  w  życ ie  p ro gram u  
aj gorszeni tepodarczego , k tó ry  stw orzyłby 
zniejszen) rvvałe w a ru n k i b y tu  d la  p ro d u k c ji 

blnej.
Jedn o cześn ie  Z w iązek dom aga s ię  

W n ie s ien ia  p rem ij w yw ozow ych  
b w ysokośc i, k tó ra  zapew n iłaby 
trzym an ie  cen y  ż y ta  n a  poziom ie 
W acalności, t . j .  20 złotych  za 
k in ta l ż y ta .
P rogram  zw iązku  w  sp raw ie  ce- 

*У zbóż zo stan ie  zap ew n e skonkre- 
g ïttw any n a  Z jeździe , k tó ry  odbę­
d ę  s ię  w e L w ow ie w  dn. 10 w rze ­
n ia  i  n a  k tó rym  p . in ż . Z dzisław

iją c ą  tre- 
-ażenie. 
r t  n a  or* 
any , oral 
s których 

ludożer* 
fan taz ji 

B.

ctorla)
îs t j i  spo- 
rym inal*  ten zbóż.
adowole-

wywro*
olucjach-

jprzebie-

ą“ klasy 
korzyść.

ją ć  s ię  m usi budow y w  k r a ju  s a ­
m ochodów D.K.W., p rzyczem  s i ln i ­
k i do ty ch  sam ochodów będzie bu­
dow ać rów n ież  je d n a  z k ra jo w ych  
fab ryk .

Poza tem  W spó lno ta In teresów  
bud-ować będzie s iln ik i d ie s lo w sk ie  
100 konne d la  sam ochodów c ię ż a ro ­
w ych . P row adzony obecnie m ontaż 
obejm ie sam ochody m arek  M erce­
des, S te y e r , W an d e re r  i  A d ler.

O becnie rów n ież  sp odz iew ać s ię  
n a le ż y , iż  w kró tce  o trzym a ko n ces ję  
n a  m ontaż sam ochodów , n a  podob­
nych , ja k  W sp ln o ta  In teresó w  w a ­
ru n kach , je szcze  je d n a  z w ięk szych  
fa b ry k  k ra jo w ych .

X

ce j s ię  m ówi o nowem „uporządko­
w a n iu “ im portu  i ekspo rtu . J a k  to 
upo rządkow an ie  będzie w y g lą d a ć  w 
r e z u lta c ie , tego  je s ż c z e  dokładn ie 
n ie  w iadom o, jed n ak że  pew ne w ia ­
dom ości w sk az u ją , że ju ż  w n a jb liż ­
szym  czas ie  p rzy  p o dz ia le  ko n tyn ­
gen tów  im portow ych  m a ją  być p rzez 
m in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  H an d lu  
w yró żn ian e  f irm y , z a jm u ją c e  s ię  
eksportem .

T en system  p re fe re n c ji d la  f irm  
eksp o rto w ych  m a być obecnie ju ż  
s ta le  s to sow any . O cenić tego now e­
go system u  na p o d staw ie  sam ych  
p ro jek tó w  n ie m ożna, trzeb a  n a to ­
m ia s t  w ysu n ąć  p o s tu la t m ożliw ej 
s ta b il iz a c j i  w aru n k ó w , w  ja k ic h

Parlament ekonomiczny
zbierze się ju tro  w W arszaw ie

n asz  h an d e l z z a g ra n ic ą  p ra c u je . 
P rz y  u l. E le k to ra ln e j (m in . P rz e - i Gorsze od n a jgo rszego  system u  

m ysłu  i H an d lu ) obecnie co raz  w ię-1 są  c iąg łe  zm ian y  system ów .

Ju tro  w  poniedziałek rozpoczyna 
obrady XXIII Zebranie P lena rn e  
K on f e r e n c j i  M iędzynarodow ej Eko­
nom iczne j P a r lam en ta rn e j  pod pro­
tek to ratem  P an a  P rezyd en ta  R. P.

O de legatach  18 państw , k tó rzy  
p rz yb yw a ją  na tę  ko n feren c ję  ju ż  
donosiliśm y. A oto k ilk a  słów z h i­
s to r ji te j o rg a n iz a c ji. Założył ją  S e ­
nat B e lg i j sk i pod pa trona tem  króla 
Alberta  z in ic ja ty w y  ko m is ji hando- 
w ej p arlam en tu  b ry ty jsk ie g o  na k i l­
ka tygodn i przed w ybuchem  w ie l­
k ie j w o jny . .

B ry ty js k i K om itet K on feren c ji, do 
którego  należą p raw ie  dw ie trzec ie  
członków Izby Gmin p rzew idyw ał, 
iż  ko n feren c ja  za jm ie  s ię  ro zstrzy­
gn ięc iem  poważnych problem ów go­
spodarczych. O rganem  wykonaw ­
czym  K o n f e r e n c j i  j e s t  M iędzynaro­
d ow y  In s ty tu t  Handlu założony w

Lw ó w  w  odbudowie kontaktów handlowych
Uroczystość otw arcia XVIÎI Targów W schodnich

je s t  też n a  h an d e l z ag ran ic z n y  w 
zw iązku  z obecną jeg o  p asyw n o ­
śc ią  w  P o lsce  i w  ko n sekw en c ji z 
m ałym  dopływem  dew iz . N ależy  j e ­
dnak zazn aczyć , że n a  u jem n y  n asz

W czo ra j o godz. 10.30 w s a l i  iz- szych  la ta c h  n iepod leg ło śc i, k ied y  
by przem ysłow o - h an d lo w ej w e to is tn ia ła  konieczność gospodar- 
L w ow ie odbył s ię  u ro czysty  ak t i- czego p o w iązan ia  poszczegó lnych  
n a u g u ra c ji 18 T argó w  W sch o d n ich J d z ie ln ic  i n a w ią z a n ia  now ych sto- 

| t  - —  ------- ------------------------------- I Na u ro czysto ść  p rzybył w icem ini-|  sunków .
parczewski w yg ło sić  ma ob szern y ! s te r  P rzem ysłu  i Handl-u p. Mie-| T egoroczna k a m p an ja  T argó w  b ila n s  h an d lo w y  w p ływ a ro zszerza­
n e j  p. t . W aru n k i i m ożliw ości czysław  Sokołow ski. N adto p rzyb y- lw o w sk ich  — m ów ił w  iceman. So- n ie  s ię  chłonności n aszego  ryn k u  

rzym an ia  w  P o lsce  ren to w n ych  l i :  am b asad o r ru m u ń sk i F ran asso - kołow ski —  odbyw a s ię  w  o k res ie  w ew n ętrzn ego . P o p raw a  obecnego
v ic i o raz  posłow ie b u łg a rsk i T ro- ponow nego w zro stu  tru d n o śc i go- s ta n u  w in n a  iś ć  w  k ie ru n k u  wzmo- 
jan o v  i esto ń sk i M ark u s . L iczn ie  sp o d arczych  na św iec ie , k tó ry  opty- żen ią  ek sp o rtu , u sp ra w n ie n ia  im - 
p rz yb y ła  d e le g a c ja  n iem iecka  z r a d - :m iś c i  o c e n ia ją  jak o  p rze jśc io w y , a  p o rtu  i  rozbudow y środków  kom uni-

Na k ra jo w ych  ryn kach  zbożo­
wych p an u je  w c iąż  spokój, p rz y  ten  
kncji lekko zn iżkow ej. M łyny p rze-

niecierp- 'fowadzają m in im a ln e  tr a n z a k c je
^ y n ie  w o jsko , c z yn iąc  zaku py, po-

u ją  ban- foduje is tn ie ją c e  obroty.
Ze względu na pogorszenie sy­

cą am b asad y  n iem ieck ie j na czele, w  k tó rym  p esym iśc i w id zą  zapo- k a c j i  m o rsk ie j. W  d z ied z in ie  ekspor 
U roczystość z ag a ił  p rezes  izby , w iedź now ego k ryz y su . O becny s tan  tu  n a le ż y  zw rócić  u w agę  na rozsze- 

przem - h an d lo w e j w e L w ow ie S za r- je s t  w a lk ą  o p o m yśln ą  kon junkburę rżen ie  n o m en k la tu ry  naszego  eks- 
sk i, poczem w ygło sił p rzem ów ien ie  i w y n ik i j e j  w  za leżnośc i od stoso- po rtu , zw łaszcza  na ryn k u  w olno-

w an ych  m etod, m ogą być różne. N a dew izow ym .
t le  tego  m ożna b yć  zdecydow anym  Lw ów  w  o p arc iu  o p ra c e  r a d y  go

w icem in . Sokołow ski, k tó ry  m. in -
Uacji f in an so w e j ro ln ic tw a  i w , nem i omówił t r a d y c je  ta rgó w  i ja r -f S, • -, i • • , • ■ * n » * J  ł-irll/łł »T U|/tliUlU U Id U j

le rykan - z tem  um n ie jszone m ozli-, m arków  w gospodarczym  rozw oju  j o p tym istą  n a  n a jb liż s z y  okres, je -  sp o d arcze j M ałopo lsk i W sch o d n ie j
. . i .  . . .  do-j społeczeństw  o raz  sp ec ja ln e  w a r u n - , ż e li chodzi o s y tu a c ję  gosp o darczą  może o d eg rać  w ie lk ą  ro lę  w  odbu-ch, stąd 
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^ śc i in w e s ty c y jn e , 
ład u jem y, k ra jo w e

ja k  s ię  
fa b ry k i

r°zów sz tucznych  zw ró c iły  s ię  do 
ministerstwa K o m un ikacji z p rośbą 
Uniżenia t a r y f y  k o le jo w e j p rzy  
‘̂ ew ożen iu  naw ozów  sztuczn ych , 
”óra to obn iżka au to m atyczn ie  
Mniejszy łab y  koszt naw ozów  sztu- 
^ ych . P rzyp o m n ijm y , że p rzem ysł 
'*Wozów sz tuczn ych  bardzo n ie- 
'vno przeprow adzał obniżkę cen 

^'Vo/ów o 9 proc.
X

b ru g ą  sprarwą, rów n ież  bardzo 
t r e s u j ą c ą  je s t  k w e s t ja  ro z w ija ­
n e j  s ię  m o to ryzac ji k r a ju . W  sp ra- 
'e te j uczyniono d o ić  w ażn e  po­

c ię c ie .
.Otóż, ja k  s ie  do w iad u jem y, decy- 

K om itetu Ekonom icznego R ad y  
l7iis tró w  k o n ces ja  n a  m ontaż i 

1‘°dukcję sam ochodów n iem ieck ich  
Ostała ju ż  W spó lnocie In teresó w  
’‘«zielona.

Koncesja p o stan aw ia , iż po roku 
°ntażu W spó lno ta In teresó w  pod-

n a-I  k i, w  ja k ic h  w ypadło  budow ać po l­
sk ie  życ ie  gospodarcze w  p ie rw -

R eorganizacja m łynarstwa  
Powstaje Z w ó z e k  Zrzeszeń Przemysłu Młynarskiego

\
f

^ ro s t w k ła d ó w  w  P .K .O .
W sierpniu 1938 r.

™ m iesiącu  s ie rp n iu  w kłady, ja k  
^nież liczba oszczędzających w 

> w ykazu ją  d a lszy  w zrost.
Stan wkładów oszczędnościowych 
^kresie spraw ozdawczym  zw ięk- 

У się o 8 m iljn . zł. i w ynosił na 
niec s ie rp n ia  b. r. 811 m iljn . zł.
^  tym  sam ym  czasie PKO w yda- 
 ̂ 2.561 nowych książeczek oszczęd- 
сгО\утус}1_ L iczba. czynnych książe- 

oszczędnościowjrch w  PKO w y- 
8>fa na dzień 31.V III b. r . ogółem 

'298.512.

Bilans Banku Polskiego
^ e c i e j  dekadzie s ie rp n ia  ш -  

złota го Banku Polskim poimęk- 
si? o 0,3 miljn . zł. do 448,0 m ilj.

J a k  s ię  dow iadu jem y, W spólna Re 
p rezen tac ja  Związków Przem ysłu 
M łynarsk iego  ma s i ę  wkró tce  p rz e ­
kształcić na Związek Zrzeszeń Prze­
mysłu Młynarskiego.

Odpowiedni p ro jek t, opracow any 
i p rzedstaw io n y  przez m łynarsk ie  
o rgan izac je  terenow e, został ju ż  o- 
s ta teczn ie  uzgodniony, zredagow a­
ny przez R ep rezen tac ję  i p rzesłany

P o lsk i. dow ie i w  rozw o ju  h is to ryczn ych
U w aga  o p in ji s łu szn ie  z-wrócona kon taktów  h an d lo w ych  z wschodem

i południem.
N a zakończen ie p. w ic e m in is te r  

w y ra z ił  n ad z ie ję , że ś c is ła  w spół­
p ra c a  zd row ej in ic ja ty w y  p ryw a t- 

J n e j z a k c ją  czynn ików  rządo w ych  
! p o w o li  nam  w  roku p rzyszłym  n a 
sko n sta to w an ie  d a lszego  w zm ocn ie­
n ia  n aszego  ż y c ia  gospodarczego , 
o raz  d a lszego  rozw o ju  tego  w ażn e ­
go w spó łczyn n ika  n a sz e j p ra c y , któ ­
rym  są  t a r g i  lw o w sk ie .

do M in is te rs tw a  P rzem yślu  i H an­
dlu, gdzie je s t  w  te j chw ili szczegó­
łowo badany.

W edług posiadanych  przez n as in- 
f.orm acyj, przeszlML dla p rz ep rowa­
dzenia r e o r gan iz a c j i  n iem a  żadnych. 
stąd też należy l i czyć  s i ę  z d e f in i t y -  
w n em  załatw ien iem t e j  sp raw y  w  o- 
kres ie  najbliższych ty godn i .

Ubezpieczenia k re d ytó w  eksportowych
d o m ag a ją  się polskie sfery  handlow e

y ,
stan p ien iędzy  zagran icznych  i 

toil - 2 wzrósl 0 1 , 1  miljn. zł. do 12.0zł.
Obieg b iletów  bankow ych — w  
liku  w yżej omówionych zm ian— 
ększył s ię o 67,8 m iljn . zł. do 

"^49,2 m iljn , zł.

'°kryc>ę łfttem  w ynosi 34,52 proc.

S p raw a  ubezp ieczeń  ry z y k a  ek s­
po rterów  p rzy  u d z ie lan iu  k redytó w  
zag ran iczn ym  odbiorcom , zo stała  
ju ż  p o m yśln ie  ro zw iąz an a  w  sz e re ­
gu  p ań stw ach , p rzed ew szystk iem  
w e F r a n c ji ,  A n g lji , N iem czech i we 
W łoszech. P o w sta ły  tam  bądź p ry ­
w atne to w arz y s tw a  ubezp ieczen io ­
we, p rz e jm u ją ce  ryzyko  w y p ła c a l­
ności im p o rte ra , bądź in s ty tu c je  
p ań stw o w e, u b ezp iecza jące  ryzyko  
t. zw. p o lityczn e , ja k  zaw ieszen ie  
tr a n s fe ru  dew iz , w a h a n ia  ku rsow e 
i t . p.

Z agad n ien ie  to je s t  rów n ież  b a r ­
dzo w ażn e  d la  p o lsk iego  ek sp o riu  i 
dom aga s ię  ja k  n a jry c h le js z e g o  roz 
w ią z a n ia . E k sp o rte r p o lsk i, n ie  d y ­
sp o n u jący  naogół odpow iedn iem i

i zasobami kapitałowemi, udziela żą- 
J danego kredytu swemu kontrahen- 
j towi zagranicznemu jedynie wyjąt­

kowo i bardzo niechętnie.
Tego rodzaju trudnośdj, hamują­

ce rozwój polskiego eksportu, skło­
niły radę handlu zagranicznego do 
zajęcia się tą  sprawą. Jednakże 
przed ostatecznem przystąpieniem 
do prac nad powołaniem do życia w 
Polsce ubezpieczałni kredytów eks 
portowych, rada handlu zagranicz­
nego przystąpiła do zebrania, mate- 
rjałów orjentacyjnych odnośnie ce 
lowości, ewentualnie rozmiarów u- 
bezpieczeń i korzyści, jakie przy­
niesie eksportowi powstanie ubez- 
pięczalni.

Zam knięcie m iędzynarodow ej kORferencji energetycznej
W  p ią te k  zakończyła sw o je  p ra ­

ce w  W ied n iu  m iędzynarodow a kon 
fe r e n c ja  e n e rge ty czn a .

Ze s tro n y  d e le g a c ji p o lsk ie j, któ- i 
r e j  p rzew odn iczył jak o  d e leg a t r z ą ­
du, d y rek to r e lek tro w n i łódzkiej 
inż. Tołłoczko, zgłoszono 5 r e f e r a ­
tó w : t r z y  r e f e r a ty  p ro f. T urczyno- 
w icza , d y rek to ra  Sw ech a  i d yrek to ­
r a  S tad n ick ieg o , do tyczące zastoso  
w a n ia  e n e rg j i e lek try cz n e j w  ro l­
n ic tw ie  po lsk iem , o raz  r e f e r a t y  d y r .

A lten b e rg a  o t a r y f ik a c j i  e n e rg j i e- 
le k try c z n e j d la  m łynów  i d y r . J e n t-  
k iew icz a  o o św ie tlen iu  pub licznem .

P rzeb ieg  obrad  k o n fe ren c ji zobra 
zował d o tychczasow y s tan  zastoso ­
w a n ia  e n e rg ji e le k try c z n e j w  ro l­
n ic tw ie , rzem io śle , w  domowym u- 
ży tku  o raz o św ie tlen iu  pub licznem  
i n a k re ś lił  p ro jek t zw ięk szen ia  e- 
n e rg j i  e le k try c z n e j n a  przyszłość 
w  ty c h  w szy stk ich  dz iedz inach .

6 ie łd y będą czynne
w soboty

R ad a g iełdy p ien iężn e j w  W arsza  
w ie , poczynając od d n ia  3-go b. m. 
w prowadza ponownie zeb ran ia  g ie ł­
d y  pap ierów  w  soboty.

J a k  wiadomo, zeb ran ia  te  podczas 
m iesięcy  letn ich  były zaw ieszone. 
Z eb ran ia  g ie łd y  pap ierów  będą od­
byw ały s ię  codziennie od godz. 11-ej 
do godz. 12-ej.

Konkurs film ow y 
na Targach Wschodnich
U w ażając  za konieczne w e w łaśc i­

w y  sposób w płynąć na podn iesien ie  
poziomu produkcji film u  polskiego 
R ada N aczelna P rzem ysłu F ilm ow e­
go w Polsce w raz  z Izbą Przem ysło­
wo-H andlową w e Lw ow ie zorgan izo­
w ały w  ram ach  paw ilonu film ow ego 
na T argach  W schodnich K onkurs 
F ilm ow y, do którego  s t a ją  n ajlep sze  
f ilm y  k ra jo w e  i zag ran iczne . W 
skład K om isji K w a lif ik a cy jn e j wcho 
dzą p rzed staw ic ie le  św ia ta  film ow e­
go, św ia ta  a rty styczn ego , dz ienn i­
ka rsk iego  oraz w  ch arak terze  obser­
w atorów  p rzedstaw ic ie le  sześciu 
M in is te rs tw . P rem je  konkursow e 
p rzyznaw ane będą i producentom  i 
współtwórcom film ow ym , zarówno 
arty styczn ym  ja k  i technicznym - 
Ten p ierw szy  w  Polsce w  ta k ie j fo r­
m ie i ta k  bogato zo rgan izow any kon­
ku rs stał s ię  p raw dziw ą a trak c ja - 
k tó re j e fek t odbić s ię  w in ien  dodat­
nio na dalszych  losach s reb rn e j ta ś ­
m y w  Polsce.

Brukseli  pod honorowym  pro tek to ra 
tem  kró la  Leopolda.

W  c iągu  24 la t  K onferenc ja  zb ie­
ra ła  s ię  23 raz y  na zeb ran ia  p len ar­
ne.

Podczas w ie lk ie j w o jn y  n a rad y  
odbyw ały się  w  składzie znacznie 
zm niejszonym , z a jm u ją c  s ię  u s ta le ­
n iem  praw nem  s t r a t  w o jennych , w 
roku 1916 w  senac ie  w  P aryżu , w  r. 
1917 na K apitolu i w r . 1918 w Izbie 
Lordów. N iezwłocznie po zaw arc iu  
pokoju p race  K o nferenc ji zostały 
sk ierow ane ku zagadn ien iom  odbu­
dowy gospodarczej. Z rozpraw  w yłą­
czono całkow icie w szelk ie  czynn ik i 
po lityczne. S ta ran o  się  usuw ać na 
p lan  d ru g i w sze lk ie  an tagon izm y,k tó  
re  rozdzielały poszczególne narody, 
podnosząc w spó ln e  i n t e r e s y  s tano­
w ią ce  o możliwośc i so lidarnośc i  mię- 
dzxjnarodowej. W  tym  duchu praco­
w ały posiedzen ia p lenarne K onferen 
c ji P a r lam e n ta rn e j M iędzynarodo­
w e j.

Z bierano s ię  p ięc iokro tn ie  w  Izbie 
Lordów, 3 raz y  na K apito lu , dwa r a ­
zy w  p arlam en c ie  p rask im , oraz w, 

I L izbonie, raz  w  R e ich stagu  b e r liń ­
sk im , raz  w  B e lg rad z ie , w  B ukaresz- 

I c ie  i w  R io de Ja n e iro .
K onferencja  ju t ro  poraź p ierw szy  

zb ie ra  s ię  w  W arszaw ie .

M iędzynarodow y Kongres 
Odlew niczy w  W arszaw ie

P ie rw sz y  m ięd zyn aro d o w y kon­
g re s  o d lew n iczy , m a ją c y  s ię  odbyć 
w P o lsce , rozpoczyna sw e ob rady 
pod w ysok im  p ro tek to ra tem  P an a  
P rez yd en ta  R . P .

T em aty , poruszone w  36 r e f e r a ­
ta ch , zgłoszonych n a  ko n gres , obej­
m u ją  szerok i z ak re s  z ag ad n ie ń  o- 
d lew n iczych , p rzyczem  n a  czoło w y  
su w a  s ię  tem at p o d staw o w y „W spół 
p ra c a  k o n stru k to ra  z o d lew n ik iem “, 
pod k tó rem  to h asłem  o b rad u je  wo 
gó le obecny ko n g re s . J a k  w ażn e  
je s t  pow yższe z ag ad n ien ie , może 
św iad czyć  fa k t , iż  to w arzystw o  w o j 
skow o-techn iczne w ydało  w  r . b. 
sp e c ja ln ą  k s iążk ę , pośw ięconą po­
w yższem u tem ato w i. Poza tem  sze­
re g  p ra c  p o ru sza  z a g a d n ie n ia  o- 
d lew n icze  ogó lne i  m eta lozn aw cze .

P o s ied zen ia  K o n g res«  w  W a r sz a ­
w ie  będą s ię  odbyw ały  w  d n iach  8 
—  10 w rze śn ia , dn . 11 w rz e śn ia  od­
będzie s ię  zam kn ię te  p o sied zen ia  
M iędzynarodow ego  K om itetu  Z w iąż 
ku T echn . S to w arzyszeń  O dlew ni­
czych  o raz  s ta łych  se k c y j, is tn ie ją ­
cych  p rzy  pow yższym  zw iązku . W  
tych że  d n iach  odbędzie s ię  sz e reg  
p rz y ję ć  o f ic ja ln y c h  o raz  w yc ieczek  
do zakładów  n aukow yeh  i p rzem y­
słow ych w  W arsz aw ie  i  n a jb liż ­
szych  oko licach .

Od d n ia  12 w rz e śn ia  rozpoczn ie 
s ię  s e r ja  w yc ieczek  do ośrodków 
przem ysłow ych  (Ś lą sk , S ta ra c h o w i­
ce, O strow iec itp .) , poczem odbędą 
s ię  w yc ieczk i k ra jo zn aw cze .

Z am knięcie z jazd u  odbędzie s ię  w  
K rakow ie  dn. 17 w rz e śn ia .

ÛSsrÆïis pionlą&na
PAPIERY PROCENTOWE

Na wczorafszem zebraniu giełdy pie­
niężnej w AX ûrszawie tendencja dla pa­
pierów procentowych była mocna, przy 
obrotach bardzo małych. Notowano: 3 
proc. inwestycyjna I m. 86 — 86.50, se­
ria 96,63, II em. S5,38 — 85.88, 4 proc. 
dolarowa 42.25, 4 i pó łproc. wewnętrz­
na 66.75, 4 proc. konsolidacyjna 67,25, 
4 i pół proc. ziemskie 65.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendemoja była 

lekkc zwyżkowa, przy więikszych obro­
tach akcjami metalurgiozinemi. Notowa­
no Bank Polski 122.:50, Węgiel 35 — 
35.25, Starachowice 43.25, Lilpopy 87, 
Modrzejów 18.50

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

In w e styc y jn a  I em , 86.50.
In w estycy jn a  П em. 85.53 
D o larów ka 42.25.
K o n so lid acy jna  67.25.
Wewnętrzna 66.75.
K onw ersyjna 70.
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W  dużej salS gm achu YMCA, na 
w p ro st w e jś c ia  na D oroczną W y­
s taw ę  R ad jow ą, znajduj-e s ię  efek ­
tow ne sto isko K ra jow ych  Z akła­
dów T elefunken , tw o rzące  p ięk n ą  o- 
p raw ę zarówno d la  odbiorników , 
ja k  i d la  m a te r ja łu  in fo rm acy jn e ­
go o tech n ice  i d z ia ła ln o śc i f a b ry ­
k i.

O dbiorniki „ T e le fu n ken “ c h a ra k ­
te ry z u je  i w yró żn ia  ju ż  ich  nowo­
czesny k sz ta łt w ydłużonej sk rz yn ­
k i, obecnie je szcae  p ię k n ie jsz e j w 
sw ych  zao krąg lo n ych  lm ja c h . P ro­
p o rc ja , doskonale dobrane, &zlachet 
ne drzew o, ozdoby w  p o stac i okuć 
m etalow ych , c z yn ią  z odbiorników  
T e lefunken  m iły , n a d a ją c y  s ię  do 
każdego w n ę trza  m ieszka ln ego  
aprzęt domowy, tem  m ilszy , gd y  za­
poznać s ię  z w a lo ram i techn iczne- 
mi tych  rad io ap ara tó w .

Tegoroczne odb io rn ik i T e le fu n ­
ken, to je d y n ie  i w yłączn ie  su p e r- 
h e te ro d yn y  i to superheiterodyny o 
n iezw ykłe j p r e c y z j i ;  k ażd a  z n ich

o db io rn ikach  T e le fu n k en  dz ięk i e- 
konom izatorom  p rąd u , n aw et w  du 
żych  su p e rac h . 4-lam pow a superhe- 
te ro d yn a  „T 4"  zużyw a p rzy  3-cim  
stopn iu  ekonom izato ra z a led w ie  20 
w atów , duża su p erh e te ro d yn a  o za­
s ięgu  św ia to w ym  „T 5“ ty lko  35 
w atów . Podobnie w  su p erh ete ro d y- 
n ach  b a te ry jn y c h  —  b a te r ję  i ak u ­
m u la to r  m ożem y w yk o rzys tyw ać  
dw a ra z y  d łuże j, n iż  do tychczas. 
I leż  p ien ięd zy  może w  ten  sposób 
zaoszczędz ić  k ażd y  p o siad acz  ta k ie ­
go odb io rn ika — i to w  k la s ie  &u- 
p erh e te ro d yn .

I lu s tr a c ję  ty ch  w szystk ich  zdoby­
czy tech n iczn ych  T e le fu n k en a  s t a ­
now i sam o sto isko . O grom na m a­
pa w szystk ich  kon tynen tów  u kazu ­
je  z a s ię g  odbioru , o b e jm u jący  n a j­
da lsze  k ra ń ce  z iem i. R odzaj i j a ­
kość zas to so w an ych  części modemy 
naoczn ie s tw ie rd z ić  na m odelach  od 
b io m ikó w  i n a  ta b lic y , p o k azu ją ce j 
odb iorn ik  rozłożony na poezczegó l-

nosi w  K ra jo w ych  Z akładach  T e le ­
fu n k en  przesado 300 odbiorników .

W  c iąg u  sw e j p ię c io le tn ie j d z ia ­
ła ln o śc i K ra jow e Z akłady T e le fu n ­
ken z y sk a ły  w ie lk ą  popu larność na 
ryn k u . Zezwoliło im  to w  znacznym  
sto p n iu  ro zw in ąć  zak ład y  i posze­
rz yć  d z ia ła ln o ść . W  p ierw szym  ro­
ku sw e j p racy , w  roku 1933, ów cze­
sne K ra jow e T ow arzystw o  T e le fu n ­
ken było skrom ną p lacó w ką , z a t ru ­
d n ia ją c ą  za led w ie  35 osób peraone- 
lu  b iu row ego  i fab ryczn ego .

O becnie s tan  z a tru d n ie n ia  prze­
k ra cza  700 p racow n ików , a  w raz  z 
p rzem ysłem  pom ocniczym  s ię g a  
2.500 osób. K ra jow e Z akłady T e le ­
fun ken  z as ięg iem  sw e j d z iała ln o ­
śc i o b e jm u ją  c a ły  te ren  Rzeczypo* 
spokitej. P ro w ad ząc  sp rzedaż  h u r­
to w ą odb iorn ików , u trz y m u ją  one 
s ta ł y  .kontakt z przeszło 1.200 f i r ­
m am i hand lów em i. K ra jow e Z akła­
d y  T e le fu n k en  zo rgan izo w ały  d la  
sp ra w n ie js z e j obsługi sw ych  k lien -____ _ 1__  X__ • i

„Raid Bałtycki”  polskich samolotów
Udział b ierze  9  m aszyn i 2  szybowce

W czoraj w ystartow ało  z lo tn iska  
m okotowskiego 9 sam olotów A ero ­
klubu W arszaw sk iego  do ra id u  tu ­
rystycznego  nad państw am i bałtyc- 
kiem i i skandynaw sk iem u

Na sam olocie RW D—8 w ys ta rto ­
wał p ierw szy  p ilo t A b ram sk i, po- 
czem kolejno s ta rto w ały : d ru ga  m a­
szyna RWD— 8, 4 m aszyny R W D -- 
13, 2 ak rob acy jne  RW D— 10 i n a j­
nowszego typu ak robacv jne RW D— 
17.

O godz. 11-ej rano  w szystk ie  sa ­
moloty w ylądow ały w  Kownie. Lot­
n icy podejm owani byli przez „L ie- 
iuvas A eroklubas", poczem zw iedzali 
m iasto .

Następnie polskie samoloty w y­
startowały do Rygi, gdzie lotnicy

przenocu ją. D ziś n a stąp i odlot 
T a llin a .

W  dn iu  dz is ie jszym  w ystartu j) 
W arszaw y  m otoszybowiec „Bąk" 
szybow iec „Sokół", k tó re  dogoî 
naeze sam oloty w  T a llin ie .

X  I
T ra sa  ra id u  je s t  

W arszaw a —  Kowno —  R yg a  — 
lin  —  H elsink i — Geteborg 
Sztokholm  — K openhaga — Hs 
b ü rg  — M ün ster — A m sterdam  
B ru kse la  — K olonja — Monachji 
— N orym berga — L ip sk  —  Berlin 
G dańsk —  K ró lew iec — W arszai

We w 
rżenie d 
miarkorw

W  k ra ja ch  bałtyck ich  i skandyt 2 feafL._____i .  2 Przeds

następu jad ra w cis
try z к:

Teatr
Teatr 

2 przede 
Teatr 

2 przede 
Teatr

w skich  lo tn icy n as i dadzą polu 
lotnicze. Ponadto wygłoszone bę 
odczyty o polskiem  lo tn ictw ie sp< 
to wem.

?  n\Ch ne e lem e”ty . W reszc ie  w sp an ia łym  sp ra w n ie jsz e j obsługi 
wo t e l h J l d ^  e sł° - ; Z w o d em  odporności je s t  a t r a k c ja  tów  na całym  te ren ie  k ra ju  s ieć
w a r u n k ^  rIh'|COraZ trUd" ? SZ? h ' 7-™taw y ; n o rm aln y  g ło śn ik . T ele- p ra e d e ta w ie c ie li : w Gdyni Pozna- 

S“ P erheterodr  f,unk« i  - N aw i. g r a ją c y  bez p rzer- n iu . Łodzi, K rakow ie i L w o w te™  
4ce S d  rfdhTnrnи Г Т  m! f J '  ,WV 2 tak  ch ara k te r y s ty c zmą d la  od- raz  O ddział w  K atow icach . P laców

Î T t l  ■ * ! « » • • » * « .  И  t .  p ro w adzą m ie jsc »

/ocAcie «#o Liberßi
fa d ą  3 polscy h a rc e rz e

see wśród odbiorników 
jąc najwybredniejszym  
maganiom klienteli.

Kraijowe Z akłady T e lefun ken  
stw o rzy ły  now ą zasad ę  p ro d u kc ji od 
b iorn ików . In d yw id u a ln e  opracow a­
n ie techn iczne , in d y w id u a ln y  dobór 
lam p i części u czyn iły  z odb io rn ika 
Tfilofun'ken do-skonale dzieło p ra- 
cv lu d zk ie j. Zespół czołowych lam p, 
sp ec ja ln ie  i p ieczo łow icie  w yb ra - 
nveh ze w szystk ich  now oczesnych 
■^rvj. w ysokow arto śc iow e obwody 
n a że laznych  rd zen iach  i b ez stra t-  
n -eh  kondensato rach  (n a jw y ż sz a  se 
lek tyw n o ść  — zaw sze i s ta le  zacho- 
v̂?>na), g ło śn ik  T e le fun ken  N aw i z 
p-^rokow stęgow ą m em braną (pow ­
szechn ie  ju ż  zn an y  i n a tu ra ln y  to n ), 
d ław ik i p rzeciw zakłócen iow e, u rz ą ­
dzen ia an tifad im gow e, zrów now aże­
n ie  tonów n isk ich  i w ysok ich , m a­
r z n ę  oko, p rzełączn ik  „M owa — 
M uzyka", au tom atyczne p rzyc isk o ­
w e c ich e s tro je n ie  — oto n iek tó re  
z hcznych  z a le t odbiorn ików  „Te­
le fu n k en “ . A je s t  ich  dużo 

X
T ak  w ażn a  d z is ia j k w e s tja  n i-  

s b c h  ko&stów e k sp lo a ta c ji odfoior- 
nrka — została  ju ż  ro zw iązan a  w

n aw et w y -1 dźw ięku , co ch w ila  zo sta je  z an u rza  
n y  w  w odzie, zupełn ie  n ie  oddz ia­
ły w u ją c e j n a  je g o  p racę .

D ziała lność K ra jow ych  Zakładów 
T e le fu n ken  w  rzeczow y sposób o- 
b ra z u ją  c z te ry  p lan sze , p o d k re ś la ­
ją c e  c iek aw e a  is to tn e  m om enty. 
D ow iadu jem y s ię  m. in ., że w  okre­
s ie  za led w ie  5 la t  p ra c y  (1933-1938) 
p ro d u kc ja  K ra jo w ych  Z akładów  T e­
le fu n k en  w zro sła  o 2000 proc. W  
tym  sam ym  sto su n ku  wzrosło ró w ­
n ież  z a tru d n ie n ie  p racow n ików .

T ak  w ysok i poziom teeh n iczn y  
sw ego  p roduktu  o s iągn ę ły  K rajow e 
Z akłady T e le fu n ken  d z ięk i o rg a n i­
z a c ji od p o d staw  sw e j fa b ry k i i po­
szczegó lnych  działów . F ab ry k a  eo- 
s ta ła  założona w  roku 1933 i stop ­
niowo ro z ra s ta ją c  s ię  s tan ę ła  d z iś  
w rzędz ie  czołowych p o lsk ich  f a ­
b ryk  rad jo w ych . O becnie m ie śc i 
s ię  we w łasn ym  gm achu  w  W arsz a -

odbiorn ików .
Podobnie, ja k  w  D orocznej W y­

s ta w ie  R ad jo w e j 1938 roku, K ra jo ­
w e Z akłady T e lefu n ken  b ra ły  udz iał 
w e w szystk ich  w ys taw ach , konkur­
sach  i ak c ja c h , m a jących  na celu  
p o p u la ryz ac ję  h aseł rad jo fo n iz ac ji 
k r a ju  i po w iększen ie  lioaby rad jo a - 
bonentów . M iędzy innem i ju ż  na 
W ys ta w ie  P rzem ysłu  M etalow ego  i 
E lek tro tech n iczn ego  w  1936 roku, 
a  w ię c  za,ledw ie w  trzec im  roku 
sw e j d z ia ła ln o śc i, K rajow e Z akła­
dy T e lefu n ken  o trzym ały zło ty m e­
d a l z a  sw ą  p ro dukcję .

T rze j h arce rze  z 3-e j w a rsz a w ­
sk ie j ż e g la r s k ie j d ru ż yn y  h a rc e r ­
s k ie j o d b yw a ją  obecnie w ie lk ą  po­
dróż m orską na ja c h c ie  h a rce rsk im  
„P o leszu k“ z G dyni p rzez  C her­
bourg  i L izbonę do L ib e r ji (A fry k a  
Z ach o d n ia ).

Podróż, ja k  ró w n ież  pobyt w  L i­

b e r ji zo sta ły  ob liczone przez ucK 
n ików  e k sp ed yc ji n a  p rz ec iąg  
nego  roku.

W  tych  d n iach  w ładze harcerek 
o trzym ały  m eld un ek  od załogi j 
ch tu , donoszący o pom yélnem  V 
kończen iu  w  C h erb o u rgu  p ie rw s i 

go e tap u  podróży.

P a b y ty  kuracyjne w  uzdrowiskach czechosłowacki!
VX/ К m i k - t r i r l i T i r t «  ч  m .  ■ .  L  t  w _ -W 8 najbardziej znanych uzdrowi­

skach czechosłowackich zorganizowane 
zoetały pobyty kuracyjne ха. opłatami 

! ryozahowemi. Ceny skalkulowane aoeta- 
! *У wyjątkowo misko i zaczynają się jni 
! od zł. 185.—, dając możność odbycia kur 
■raejï w  ‘miejscowościach taikicfo, ■jak :

'**Êmt̂ mmam""*̂ "*"***&*SïmSSSS*ZSS3SSSSSSSSESBü

Dział leUîarshi

Karlsbad, Manenfead, Frajuensbad« ^^ 
mów, Puszczany, Treaozyń&kie CicpÜ® 
Sliaaz oraz Livchaczowice,

WazeLkich infocjnacyj dotyczących y 
jacsdów do jednej z wyżej wymię*®? 
nych miejscowości udzielają wszyst*1|Т)|з.гЛмЬ1 П »-J-ч ‘ л..

Pïzefl otourciem W ysîaay S z p i t o ln i t M

D r. m ed. MIRON H ER M AN

Przyjmuje do 10-ei r. i od 4—7 pp.
901
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w ie , p rz y  u l. O w siane j 14 i pochłu- _ ------------------ -■
b ić s ię  może w yp o sażen iem  tech n i- H f  7  F e l l f i r t f l l  LESZHO 
cznem, rozp lanow an iem  i o rgan iza - 1 ^ f l i l v j l l  9 r .«9 w . U U
c ją  aw ych  działów  p ro d u k cy jn ych , w  nl’ed z ie lę  do 2-e j .
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Z arząd  W y s ta w y  S z p ita ln ic tw a  
pod p rzew odn ictw em  płk. d r. M i- 
Rzew skiego, czyn i ju ż  o sta tn ie  p rz y ­
g o to w an ia  do u ro czystego  o tw arc ia  
W ysta w y , k tó re  n a s tąp i d n ia  10-go 
w rz e śn ia  o godz. 12-e j w  połudn ie.

Jed n ym  z in te re su ją c y c h  ekspo- 
! natów  W y s ta w y  będzie m odel ap a ­
r a tu  do w y tw a rz a n ia  gó rsk iego  po­
w ie trz a , w yn a laz k u  P a n a  P ro fe so ra  
Dr. M ościck iego , P rezyd en ta  R ze­
czyp o sp o lite j.

Pośród liczn ych  o rg a n iz a c y j, b io ­
rąc y c h  u d z iał w  W ye taw ie  na szcze­
g ó ln ą  u w agę  z a s łu g u je  udz iał Spół­
k i B ra c k ie j w  T arn o w sk ich  G órach.

Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 

2 pnzeds 
Teatr 

aa". 
Teatr , 

»Ucata E 
bstytu 
Teatr ’ 
Cyrnlik 
Teatr I 
Male - 

biemiańsl 
c*ynny.
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J e s t  to b rac tw o  gó rn icze , powołane 
do le czen ia  gó rn ikó w  i h u tn ik ^  
o raz  u trz ym yw an ia  ich  w  raz ie  in; 
w a lid z tw a . Z pomocy te j o lb rz y m i 
in s ty tu c ji  k o rz y s ta  320.000 człon' 
ków i ich  rodzin . Spółka posiać®
737 osób person e lu  szp ita ln ego  
raz  94 le k a rz y  p ry w a tn y c h , zakon; 
trak to w an ych  do le cz en ia  poza szp*‘ 
ta ln ego . Spółka B rac k a  posiada ^  
leczn ic , je d n ą  le czn icę  przecrw jrr“- Petit Tr 
ź lic z ą , 9 k l in ik  sp ec ja ln ych , wł»8* " ^ ź ą ik o  
ne in s ty tu ty  b ak te r jo lo g iczn e  i ren* - 'lalt0; • 
geno log iczne , w łasn e  ap tek i i  d0^  
zdro jow e.

Atiria: , 
Aîlantit 
Bałtyk; 
Capitol 
Casino: 
Colosses 
Czary; . 
Elite: 

"Kohieita 
Europa: 
Filharm1

НеНоГ
*kjej pary

Imperial 
Italia: „ 
Jarata:

'norows-ki 
Kino Mi 

, Kino pa 
“•‘'tajska”. 

Majestic 
Mewa: ,, 
Nowa T 

man tyczny 
Palladim 

j Pan: „0: 
eJJ> Lloyc 
Petit Tr

Maska profesora Brandta
zresztą rozkład domu bardzo 

prosty — rzekł Zogart.
— Hm... chciałbym wiedzieć, co 

skłoniło pana do tej wycieczki... 
Żądza przygód, co? nie sądzę jed­
nak, by dlatego chciał się pan 
wplątywać w taką, bądź co bądź, 
poważną sprawę.

Słowo „poważną" wypowiedział 
ze specjalnym naciskiem.

— Oczywiście, że nie... ale —
Zogart zawahał się na chwilę. _
Cheiałem pomóc pewnej osobie, mo­
je j znajomej... Ona interesuje się 
tą sprawą zawodowo, jest adwokat- 
ką....

— Panna Elżbieta Brunicka.
 ̂ — Pan ją  zna? tem lepiej... 

Chciałem zrobić coś. co mogłoby 
jej się przydać... Myślałem, że 
wpadnę może na jaki ciekawy : 
ślad... Ostatecznie policjanci nie ' 
są cudotwórcami!

— A zwłaszcza, gdy się czyta 
powieści sensacyjne — poddał żar- | 
tobliwie Biruza.

— Przyznaję, że moje wystąpię- | 
nie było niezbyt fortunne... Ale 
kto wie, gdyby nie pan...

— Czy panna Brunicka wie o 
pana wyprawie?

— Och, nie... oczywiście że nie, 
gdybym je j zdradził mój zamiar«

P O W I E Ś * !
poszłaby ze mną a ja  nie chciałem 
.Üej n a r a ż a ć ^

Umilkli obaj i nadsłuchiwali... 
Biruza podniósł się z miejsca.
— Lepiej jeśli zgasimy światło... 

bo pomimo słów... i zresztą, trzeba 
stąd Niestety nie mogę panu po­
zwolić na dalsze poszukiwania, mu­
si pan wyjść razem ze mną...

— To znaczy?
Przez okno na parterze 

Biruza przekręcił kontakt i u- 
У drzwi na korytarz. W do­

mu panowała cisza. ~  Niech pan 
idzie pierwszy.

Schodzili ostrożnie ze schodów. 
Biruza słyszał przed sobą delikat­
ny szelest kroków Zogarta. W hal­
lu młody człowiek przystanął.. Bi­
ruza zatrzymał się również

— Którędy? _  dobiegł uszu in­
spektora ledwo dosłyszalny szept. 
Biruza wziął za ramię młodzieńca 
i poprowadził go ku drzwiom. O- 
-worzyły się cicho. Biruza słyszał 
teraz tuż nad swojem uchem przy­
spieszony nieco oddech Zogarta 
Zanurzyli się w głąb przesycona
nikłą wonią zwietrzałych perfum.

— To jej pokój — rzekł Biruza. 
Podszedł do okna, otworzył je

wyjrzał na ogród. —  M ożemy iść. ’ 
Zogart wyskoczył pierwszy na

skrzypiący Żwir ścieżki. Byli już na 
ulicy, gdy inspektor zapytał:

— Chciałbym jeszcze wiedzieć, 
jak pan tu wszedł?

— Przez okno od śpiżarni __
raekł Zogart — było otwarte...

— Ma pan szczęście — mruknął 
Biruza.

IX >
Mecenas Rubelek nie wyglądał 

tego dnia dobrze. Brunicka zauwa­
żyła to odrazu. Nos mu się wydłu- 
iył. pogłębiły brózdy wokoło wy­
mownych, mięsistych ust... sine 
cienie podkreśliły oczy, nadając im 
jakiś wyraz bolesnego znużenia. 
Nie mogła jednak pytać, co mu się 
stało, gdyż je j patron nie znosił od 
nikogo żadnych uwag dotyczących 
swego złego lub dobrego wyglądu; 
nie miała zresztą ochoty sama za­
stanawiać się dłużej nad cierpie- 

. niami fizycznemi lub moralnemi 
swego zwierzchnika. Była na to w 
za dobrym humorze, poprostu ki­
piała wesołością, radością życia, 
energją... Głos je j dźwięczał trium­
falnie, usta same układały się do 
uśmiechu.

Ten dobry nastrój aplikantki je­
szcze więcej zdawał się przygnę­
b i ć  mecenasa. Z ponurą miną

wszedł do kancelarji i grobowym 
głosem zapytał Elżbietkę o kilka 
spraw, które polecił je j załatwić. 
Poczem odszedł do gabinetu, po­
mrukując coś z niezadowoleniem. 
Dopiero po dłuższej chwili wezwał 
Elżbietkę do siebie i oznajmił jej 
bez wstępów.

— Śledztwo przeciwko Spokojne­
mu zostało już zamknięte. Sprawa 
przeszła w ręce prokuratora. Mu­
simy się zająć obroną. Zobaczymy 
teraz, co pani potrafi ; narzuciła mi 
pani tę sprawę a teraz widzę, że 
ja  «am muszę się wziąć do tego ... 
Byłem już dziś w więzieniu i wi­
działem się z tym chłopcem. Nie 
podobał mi się, o nie... Sam nie 
wie, jak się ma. Myślę, że prze­
wróciło mu się w głowie wskutek 
tych nadzwyczajnych wypadków i 
wyobraża sobie biedak, że jest bo­
haterem sensacyjnego romansu... 
Taki poprostu gotów się przyznać 
do zbrodni na samej rozprawie, 

j żeby zbudzić większą sensację do­
koła swej osoby i zupełnie nie ro­
zumie, że sprawa ta , to nie żarty 
i ze jeśli go powieszą, to też nie 
na żarty... Broń tu takiego, ładna 
sprawa! I t.o miało być dla mnie 
reklamą!... Ach, kobiety, kobiety!...

Elżbietka wysłuchała tej długiej 
tyrady z miną bardzo potulną

s ta w ie n ie  w iado m ych  n am  fatf< * I
i __ ____ ___  • Ul . Ct: « * •

R°Łia: 
i Raj: „Za 
^ tórem "
Sokół: „ 
^zkieteri 
borrento; 
 ̂ śpiewa

.  .  ........ч lJu
uszoną, a gdy mecenas zakoń- 

czjł ostatnie zdanie, suchym, sarka­
stycznym uśmieszkiem, którego uży 
wał niekiedy w swych mowach o- 
brończych dla zupełnego zd ysk re ­
dytowania przeciwników, odezw ała 
się jak najsłodziej :

—  Przygotowałam tutaj małe ze-

------------ t-Ii J lei ILI J
i zebranego przez nas material ' 
jeśliby to miało ja k ie  znaczen ie <4* 
pana mecenasa...

— Owszem, owszem, bardzo i6" 
stem ciekaw... rezultatów pani p*?' 
cy. Chociaż oczywiście, dopóki n>e 
dowiemy się, kim był naprawdę *?' 
bójca Krystyny Brandi, dopóty nie 
możemy być niczego pewni. Jedyni 
co nam pozostaje, to kierowanie P°* 
dejrzeń na inne osoby, wykazy^” 
nie, że wiele osób poza Spokojny10 
miało możność i powód do zanWr' 
dowania Brandlowej.

— Myślę, że przytem należałoby 
stworzyć sobie pewna teorję zbro '̂ 
ni...

— Żadnych teoryj, droga P8®’ 
— przeciął jej krótko mecenas- ' ' '  
Jeżeli stworzymy sobie jedną 
żołnie wypracowaną koncept 
zbrodni, i ta okaże się fałszy*®’ 
upadnie wtedy cała obron9. 
Nie, nie... panno EUbieto! 
szem zadaniem jest władnie wy^a* 
zywać wszelkie nieścisłości i n>®' 
logiczności w zeznaniach świa^' 
ków, podawać w podejrzenie сот*9 
nowe osoby, nasuwać sądowi cof*? 
inne możliwości rozstrzygnięcia w  
sprawy, jednem słowem wykazf*5, 
że tyle jest poszlak przeciwko

i i nym osobom, co i przeciw Sp°^

Sfinks.
Stylowy':’
SvvWowi,
i* * : „Ki
rj°?: ..Ich
Hp’echa:
^jctoria:
Wanda:

nem u i że śledztw o  zostało Pr*** 
prow adzone j.ak n a jf a ta ln ie j . . .  
j e s t  d la  n as  je d y n a  d roga , skoT° 
n ie  m oiem v dow ieść w  sposób oc*^" 
w is ty , że k l ie n t  n asz  n ie  pope*0 
te j zbrodni.
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Rozalji P.
Ws. sl. 4,51. Z. 6,19.

POGODA NA DZIŚ
We wschodniej części kraju zachmu­

rzenie duże, na pozostałym obszarze \*~ 
miarkowane lub niewielkie. Temperatu­
ra w ciągu dnia około 20 s>t. Słabe wia­
try z kierunków zmiennych.

następują*
— R yg a  —
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Amsterdam Teatr W ielki: Nieczynny.
ТЪГлполЫ! Teatr Narodowy: „Z'elony fraîr. .

.. 2 przedstawienia o 4-ej p.p. i o 8-ej w.
5k — Berlin featr Polski: „Subretka",
—  W arszal 2 przedstawienia o 4-ej p.p. i о 8-ej w. 
h i зкап0Я •? *eatr L etn i: „Kłopoty Boucrachona".
, . i , przedstawienia o 4-ej p.p. i o &-ej w. dadzą рока Teatr M aly. мРап; NaturFa-,

głoszone b? Teatr Nowy: nieczynny, 
tn ictw ie sp( J ea*r  Ateneum: Nieczynny.

Teatr Malickiej: „Na fali ete»~i"
* pnzedistajwiema o 4.15 i o 8.15 wiecz. 

— щ ï ea*r Kameralny: „Zbyt lierna roazi

rTeatr MMisterjum" (Krak. Przedm. 1): 
'Ucata Baltazara".

Łastytut Renaty: nieczynny, 
ie a tr  W ielka Rewia: nieczynny 
Lyrulik W arszaw iki: nieczynny.
Teatr 8.15: „Krysia LeśniczanW, 
Male - Q-п p,-u Quo îCukienûa 

ге harcerek leni!ańska. ul. Mazowiecka 12): Nie*
>d załogi i  - УПпу 
m yélnem  »  
gu p ierw s»

przez ucze 
p rzec iąg  je

T A R G I  W I E D E Ń S K I E
i i  do 1 7  w rześnia 193 8

T A R G I  TECH N ICZN E do 18  września

Z n a c z n e  zn iżk i k o s z tó w  p r z e ja z d u ! Z l e g i t y m a c ją  T a rg ó w  
i p a s z p o r te m  z a g r a n ic z n y m  w iz a  g r a t i s .  W iz a  t r a n z y to w a  
c z e c h o s ł o w a c k a  z b ę d n a . Z n a c z n e  zn iżk i k o s z tó w  p rz e ja z d u  
n a  k o le ja c h  p o ls k ic h  i c z e c h o s ł o w a c k ic h , n ie m ie c k ic h  o ra z  
p rz y  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j . — In fo rm a c je  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  
o r a z  le g i t y m a c je  T e rg ó w  p o  z ł . 8 . — p rz e z

W i e n e r  f i l e s s e  —  G . ,  Ш е п  \Й Л »
i u h o n o ro w y c h  p r z e d s t a w ic ie l i  T a r g ó w  w  W a r s z a w ie :

P o ls k ie  B iu ro  P o d ró ż y  „ F r a n c o p o l“ , M a z o w ie c k a  9  
Z a r z ą d  G łó w n y  P .B .P . „ O r b i s 1, O s s o l iń s k ic h  8  
P o ls k ie  B iu ro  P o d ró ż y  „ O r b is “ S p .  z o . o ., M a r s z a ł k o w s k a 9 8  

«  ™ u „ „  K ró le w s k a  1Э
»  »  ч »  „  W ie r z b o w a  II (p la c

T e a t r a ln y )
»i «  n », »  N a le w k i 8
"  *i »  „ ,, M a r s z a łk o w s k a  1 5 3
ч и u „ „ A l. J e r o z o l im s k ie  3 9
»  »  i>‘ „ i P r a g a ,  T a r g o w a  7 0

. . .  «- »  ч >i D w o rz e c  G łó w n y
W a g o n s - L it s / C o o k  ъ . A ,  H o te l B r is to l , K r a k o w s k ie  P r z e d -  
879 m ie ś c ie  4 2 —4 4 .

W o r m a c je  o f il k a c h  d o z w o l
^ D Ł A MŁODZIE*?: T«L 7-11-25.
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W  M i s a c h
..Dzisiejsza miłość”, 

liantic: ,,Bitwa na Broadwayu**. 
Bałtyk: „Rosalie".
Lapitol (Marszałk. 125): „Wrzoi".

asmo: „Obawa przed skandalem". 
L-olosseum: „Miłość w dżungli .

„Mocni ludzie” i „Buziaczek”. 
</ *e: ...Bohater naszych czasów 

' pbieta zawsze ma rację", 
curopa: „Drapieżne maleństwo".

 ̂ m°nia: „Nawrócony grzesziMlł" 
p üi;y«rood: Nieczynny. 

sj,• ® IOs: »Skłamałem” i „Wizyta angiel 
e) pary królewskiej we Francji", 
■nperial: „Życie we dwoje". 
alia: „Niewidzialne małżeństwo". 

сь̂ : ;,,,.Niedorajda" i „Ordynat Mi-

Kino Miejskie: „Po wielkiej wojnie'
b Ą s k a T 3151 ŚW' Andrzcia: "Tr6'ka

Majestic: „Radość życia". 
V^Wa:i ,Życ!e ulicy" i -Książę X".

тагиГ* м01а: "Port Artura" i „Ro- antyczny miljoner .
palladium: „Wakacje".

denfnT,"0 j trożnie' Profesorze" z Harol- e»‘ Lloydem.

j a S i t B r “  "SzaIoT,a c iaudette" !
RialtO; Jglond niebezpieczeństwo 

wa: „Tajemnice Indyj".
iowtórem" CUdZe Winy" ' "Wa!ka z s°-

"Więzień królewski’ 
^zkieterowie".

^Ofrento. „Północ woła" i „Cały Pa-
ę śpiewa .
‘ jndio: ,,La Habanera".

"DIa “ ebie, senorito" 
лХ wУ* „Lokaj Jaśnie Pani”, 

wło^/id: nieerynny 
„Książę J żebrak”, 

j. ; : „Ich stu i ona jedna".
Çiecha: „Astrolog".
•ctoria: „Ten, którego

Antyniemiąckie demonstracje w Bielsku
Spalono książk i h itlerow sk ie , zdem olow ano  

lo k a l n iem ieck iego  dziennika
W  zw iązku  z zap o w ied z ian ym  na 

dzień  8 b. m. w iecem  narodow o-

„Trze

ukochałam”.

°TW7 ARCIE W TEATRZE

w
ii.

n ięc ia  
w yka*9 
;iwko iTT 
r Spokor
ło p r* f 

i, skor°
3Ób o d ?  
popef°!*
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SEZONU 
^ NOWYM 

..BRATNIE DUSZE"
Te ROSTWOROWSKIEGO

Ц ?  No<wy otworzy sezon w drugiej 
niegraną dotąd w War 

‘kie*. rotochwilą K. H. Rostworow- 
Sieön"r̂ ratine dusze" w reżyeerji An- 
St- cL : i ,a,dziAakie^°' w dekoracjach 

>Ĵ .e‘S ,Iego’ w obsadzie: Żukow- 
^and ' Do‘mhliak. Lubieńska i

w, K„"^ELONy FRAK" 
PieYw^ DZI5-E; POPOŁUDNIU

w * przedstawienie popołudnio-
Ieatr2p M0,111 j  IesIenJ1ym odbędzie się w
Ы  Dta ° j 7“  w niedzielę o godz.
^^ ia  7 ‘ , ° “eźI'aiia będzie świetna ko-
>Wdsu ZlelM,y fr-Ł"- B? tó e  to 59-te ^ ao ta w ie n ie  „Zielonego fraka".

w iecem
so cja lis tycz 'n ym  w B ie lsk u , doszło 
tam  w  ub. p ią te k  do z a jś ć  p rzec iw  
N iem com.

W  lo ka lu  P o lsk iego  Z w iązku Za­
chodn iego  odbyło s ię  zeb ran ie , na 
którem  dom agano s ię  n iedopusz­
czen ia  do w spom nianego  w iecu . Po 
ukończen iu  z eb ran ia , na m iasto  w y  
ru szy ł tłum  400 P o laków , śp iew a ­
ją c  „R otę“ K onopnick ie j.

Pochód, z w ięk sz a ją c  s ię  po dro­
dze do 1000 osób, doszedł p rzed  i

o tr e ś c i n a ro d o w o -so c ja lis tyczn e j. 
K siążk i te  n a s tęp n ie  spalono.

N astęp n ie  tłum  udał s ię  pod 
dom, w  k tó rym  zam ieszku je  sen a to r 
W iesn e r, gdz ie  w yb ito  w sz y stk ie  
szyb y  i zdem olow ano m ieszkan ie  
sen a to ra . Po p rzec iw n e j s tro n ie  u- 
l ic y  zdem olow ano w y s ta w ę  sk lep u  
n iem ieck iego . Zniszczono rów n ież  
u rz ąd zen ia  w  oddz ia le  r e d a k c ji 
„S ch le s isch e  Z eitung" .

Około godz. 21.30, po in te rw e n c ji 
p o lic ji , z ap an o w ał spokój.

Sen . W ie sn e r  w ysła ł depeszę do

K u r j e r  r a d i o w y
FA LE  MUZYCZNE MARTENOTA 
no w a a t r a k c ja  W y s ta w y  R ad jo w e j

i P o czyn a jąc  od śro d y  31 s ie rp n ia , 
sfcudjo w ystaw o w e P o lsk iego  R ad ja  
p rezen tu je  je szcze  je d n ą  n iezm ie r­
n ie  c iek aw ą  a u d y c ję . C odzienn ie, o- 
prócz n ied z ie l, k o n ce rtu je  w  stud jo  
od 18.00 —  18.30 ,p. Ida Łosiów na, 
g r a ją c a  n a in s tru m en c ie  zupełn ie 
nowym , n iezn an ym  wr P o lsce , a  bo­
d a jż e  poza P aryżem , n igd z ie  je s z ­
cze w  E urop ie . O ry g in a ln a  nazw a 
in s tru m en tu  b rzm i: „O ndes M u s i­
c a le s  M arten o t“ .

I W ystęp y  p. Ł osiów ny w  stud jo  
wysta-wcfwem budzą zyw è z a in te re ­
so w an ie  p ub liczn o śc i w y s taw o w e j.

LE TN IA  A K C JA  PR E M JO W A  
PRZEDŁUŻONA 

do 1 p aź d z ie rn ik a
J a k  s ię  do w iad u jem y, te rm in  za­

m k n ięc ia  L e tn ie j A k c ji P rem jo w ej 
został p rz e su n ię ty  z d n ia  1 w rz e ­
śn ia  n a  d z ień  1 p aźd z ie rn ik a  b .r.

W iek i rad jo sh ic h ac z y  w czas ie  
m iesi-ęcy le tn ich  p rzebyw ało  n a u r ­
lopach  i n ie  w sz y scy  m ogli w y słu ­
chać a u d y c ji L e tn ie j A k c ji P rem jo ­
w e j, ab y  s ię  zapoznać b liż e j z s y ­
gnałam i rozgłośn i. To też na ż ą d a ­
n ie  rad jo s łu ch aczy  w  c ią g u  w rze ­
śn ia  n ad aw an e  będą au d yc je , zw ią ­
zane z A k c ją  L e tn ią  i w sz y scy  ci, 
k tó rzy  do te j po ry  n ie  n ad e s ła li od­
pow iedzi do P o lsk iego  R ad ja , m ogą 
to jeszcze  uczyn ić  do d n ia  1 p aź ­
d z ie rn ik a .

N a jb liż sz a  a u d y c ja  zo rgan izo w a­
na zo stała  na dzień  5 w rze śn ia , I 
godz. 19-tą.

KINO DŹWIĘKOWE I ELEK TROW  
NIA W  KAŻDYM DOMU j 

„M ickey M ouse“ n a  W y s ta w ie  j 
R ad jo w e j

N a g a le r j i ,  nad s a lą  Nr. 1 I n s t y - , 
tu t  F ilm o w y PA T z a in s ta lo w a ł wła-| 
sne sto isko . A czko lw iek  n ieco u -l 
k r y ty , PA T  ś c ią g a  tłum y c ie k ą - !

$ s t e € $ | ©
NIEDZIELA, 4 września.

7.15 „Już od rana rozśpiewana". 7.20 
Koncert poranny. 8.00 Dziennik poran­
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transmi 
sja nabożeństwa z kościoła ss. Norber­
tanek na Zwierzyńcu w Krakowie. Po 
nabożeństwie muzyka z płyt. 11.30 Tr. 
z DWR. 11.45 Przegląd kulturalny. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfonicz­
ny. 13 00 Przemówienie min. W.R. i O.P. 
prof. Wojciecha Swiętosławskicgo do ro 
dziców z okazji rozipcczęcia roku sekol 
neg 13.15 Muzyka obiadowa. 15 00 Au­
dycja dla wsi. 16.30 Teatr Wyobraźni. 
17.00 Recital na klawesynie .w wvk, 
Rachelle Tbauvoye. 17.30 Tygodnik 
diwiękowy, 13.00 Podwieczorek przy 
mikiofcmie. 20.05 Gra Ignacy Paderew 
ski (pły\.y). 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dz:i*n,nik wieczorny. 21.00 Trans­
misja z P?rvża fragmentów zawodów 
lekkoatletvcznych o mistrzostwo Euro  ̂
py. 21.20 „W gabinecie doktora" — we­
soła audycja w oprać. Czesława Prze­
myskiego 2^.00 Wiad. sportowe. 22 10 
Audycja muzyczno - słowna z Poznania. 
23.10 Oet. wiad. dziennika wieozornego, 
Kom. meteorologiczny.

NIEDZIELA, 4 września 
9.15 Transm:sja nabożeństwa z 

Krakowa.
11.Г0 Wręczenie nagród zwycięz­

com w zawodach krótkofalo­
wych. Tramsm. z DWR.

12 03 Poranek symfo-n. z DWR.
13.00 Przemówienie nr-nistra W.R. 

i O.P. prof. Wojciecha Święto- 
s.'awskiego.

16.30 „Dramat o Królowej Jadwi­
dze'' Franc. Teodora Ćsokora

!700 Recital na klawesynie jta- 
cheiie Thauvoye.

IS 00 Dodwieczorek Drzy mikr f 
i. e Tramsm. z DWR.

21 50 tramsm. fragmentów z zr.wi- 
;lr w 'ik.koatletycznych w ,5arviu

WARSZAWA II (Mukoiów)
15.00 Zespół Pawła Rynasa. 16.00 Fel 

jeton aktualny. 16.10 Koncert solistów. 
16 55 Program na jutro. 22.00 Muzyka 
z płyt. 23.05 Muzyka taneczna

gm ach  s ta ro s tw a , poczem  w ięk sz a  p re m je ra  Sk ładkow sk iego , ż ą d a ją c  
g ru p a  m a n ife s tu ją c y c h  u d ała  s ię  
n a  u l. J a g ie llo ń s k ą , gd z ie  w  k s ię ­
g a rn i n iem ieck ie j zdem olowano w y  
s taw ę , w y rz u c a ją c  n a  b ru k  k s ią ż k i

op iek i nad  N iem cam i, zam ieszka ły ­
mi na Ś lą sk u .

W czo ra j panow ał w  m ie śc ie  spo­
kó j.

Katasirefalny peźrr u  rcojitKu ziemsXim
40  krów  i k ilk ase t owiec spßlifo  się żywcem
W  m a ją tk u  P o p ie lan y  pod W il 

nem  w ybuch ł g ro źn y  pożar, k tó ry  
w  kró tk im  cza s ie  s tra w ił  w szystk ie  
zab u d o w an ia  gospodarcze o raz  sto ­
ją c e  w  s to gach  tegoroczne zb iory.

W  jed n ym  z budynków  sp a liło  
s ię  żyw cem  40 krów  i k i lk a s e t  o- 
w iec .

N a m ie jsc e  pożaru  p rzyb yły  s t r a ­
że ogn iow e z W iln a  i N owej W ile j-  
k i, o raz o ddziały  w o jskow e. E n er­
g iczn a  a k c ja  n ie  d a ła  je d n ak  żad ­

nych  rezu lta tó w , w sk u tek  szyb k ie ­
go ro z p rze strz en ian ia  s ię  o gn ia  i 
ła tw o p a ln ego  m a te r ja łu .

S t r a t y  s ą  b. znaczne. W łaśc ic ie l 
m a ją tk u  p. B ukow ski, n a  w ie ść  o 
k lę sce , doznał s iln eg o  w s trz ą su  n er 
w ow ego.

KRÓTKOFALÓWKI
- V- * , -  - j -  -----" f -  .---- “ J . 24.00 Zapowiedź stac ji i dziennik W

w jc h  bardzo z ach ę «a ją c em i o bw ie-i języku polskim i angielskim. 0.15 Co 
szczen iam i, k tó re  głoszą, ż e : „ K aż - ! słychać w sporcie polskim? 0.20 Kon* 
d y  może m iec e lek tro w n ię  i k in e -i cert 1.00 Chwilka dia dzieci. 120 Pio- 

, m a^ograf w  domu . . senk i w wyk. Czwórki Radjowej pod
i R zeczyw iśc ie , pokazano tu  m odel ! kieV Adama Lenczowokiego. 1.50 Ga- 
I m ałego g e n e ra to ra , m ogącego  czer- ! ze słuchaczami w języku angiel-
; pać najpęid bądź  z s ił y  w ia t ru , lub  ‘ m Koncert. 2.50 Program na jtt- 
j sipadku w ody. Obok u staw ion o  k il-  tro 
j k a  typów  k inow ych  ap a ra tó w  d źw ię l ргштттптт a i  r v  c 
, kow ych w ąsko taśm o w ych  na f ilm y  I 

kró tkem etrażo w e. W p ła ca ją c  około1 . . .  (Raszyn)i 100  zi гпллпп —(а/» ,,Kiedy ra.imc v̂ôtaj  ̂ zorze . 6,20
w łasn e  kino dźw iękow e w  dom uj.

. ny. 11.57 Sygnał czasu i-hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15,15 

dzieci. 15.30 Skrzynka tech
----- 1 Wiad. gospodarcze. 16.00

Lekka muzyka wioska — koncert z Wil­
ma. 16,45 Miasto, w którem zaklęta jest 
dusza Japcmji — feljeton Romana Fa- 
jansa. 17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Po- 
gadanka sportowa. 18.10 Koncert z  płvt.

I św ie t l ic y , lub  s a l i  k lub ow ej.

Życzącym  sobie tego , o p era to r f i l !  -ł2^3 
m ow y PÀ T  dem o n stru je  kró tkom e-i Audycja dla 
trażó w k i. S ą  to p rzew ażn ie  f i lm y  f ,Kf f a' 15-4f
kresko w e, rzu can e  n a n ie w ie lk i e‘.  | Lekka z w .t-
k ran  0 ro zm iarach  n ieco  w ięk szych  j 3’ Miasto, w którem zaklęta jest 
od  ̂ m etra  kw ad rato w ego , z b lis k ie j dufiza
od legło śc i. T re śc ią  film ó w  sa  n a j­
cz ę śc ie j a rcyz ab aw n e  p rzygo d yczesc ie j a rcyz ao aw n e  p rzygo d y  T  г  . *  P'vt.
M ickey M ouse, p ro d u kc ji znakom i-i J dycja Konkursowa Polskiego Ra
tego D isn eya . E fek t tego  f ilm u  je s t ifü V  ?°  Koncert rozrywkowy. 20.45 
p ierw szo rzęd n y , m imo, że w  w yśw ie  г ,z\enn ^ , ^ ес^от̂ У\ 20-55 Pogadanka ak
t la n iu  p rzeszk ad za  n ieco silne" św ia  
tło, id ące  zdołu od s to isk .

o s t a t n ie  m o d e le  
o k r y ć  i s u k ie n J. Ш ' З Ш ,  ©relKs z

610

tualoa. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 Mo- 
zajka muzyczna. 21.50 Tranem, z Pary­
ża fragm. zawodów lekkoatletycznych 
o mistrzostwo Europy. 22.10 Płyty. 23.10 
Ostatnie wiad. dzieńnrka wieczornego, 
Komunika! meteorologiczny.

Ж е  ś w i a ś w  т ш а ж у В с й

!teb|i wybórl Pnep içkn .
lei o j oniplety, oraz poieidYńcze art u- 
Wed°yf P -  ^ ia ln y m .

W -  fw ik to i1“  MHurtotr
od 1870 r. ' arSZ atbw sb  3103

M uzyka in s tru m e n ta ln a  w śc i- 
słem  tego  słow a znaczen iu , a w ięc 
n ie z a le ż n ie  od m uzyki w o ka ln e j 
zdobyw a w ła sn ą , sw o is tą  fiz jono- 
m ję  dop iero  w  d ru g ie j  połowie 
XVI w . Do tego  czasu  ro la  j e j  o- 
g ra n ic z a ła  s ię  bądź do to w arzysze ­
n ia  m uayce w o k a ln e j przez dublo­
w an ie  odpow iedn ich  głosów  śp ie ­
wu, bądź też przez o zd ab ian ie  tych  
głosów t. zw. f ig u r a c ją , czemś' w  
ro d za ju  p ó źn ie jsze j ko lo ra tu ry . 
W p raw d z ie  ju ż  w  1529 r. p ie rw szy  
p a ry sk i d ru k a rz  nut, P ie r r e  A t te i­
gn an t, w yd ał zb iór tańców  i p io se ­
nek w uk ładz ie , n ad a jąc ym  s ię  do 
g r a n ia  także  na in s tru m en tach  k la ­
w iszow ych , a le  dopiero później u- 
k a z u ją  s ię  w d ruku  u tw ory, któ­
rych  ty tu ły  z a w ie r a ją  o k reś len ie  
„per 1‘o rgano  ed a lt r i  s tro m o n ti“, 
albo  „per ogn i so rte  di strom en ti 
d a  t a s i i “ .

P rzyczyn ą  tak  powolnego w yzw ą 
la n ia  s ię  m uzyk i in s tru m e n ta ln e j z

N iem cy (Jo h an n  Jaco b  F ro b e rg e r ) . 
czy A n g lic y  (W i'lliam  B y rd ).

Do in stru m en tó w  „ k law iszo w ych “ 
w  te j epoce n a le ż a ły  bardzo je szcze  
n iedoskonałe k law ik o rd y , p ro to ty ­
p y  n ie jak o  n aszych  d z is ie jsz y c h  fo r 
top ianów , o raz k law icym b ały , w któ 
rych  dźw ięk  o trzym yw ano  przez za­
czep ian ie  s tru n  p ió rkam i, z k ru ­
czych  pió.r w y rab ian em i. Te o s ta t­
n ie  p rz y b ie ra ły  różne posta-cie, ja k  
szip inet, w irg in a ł  lub k law e sy n . W y 
do skonał an  i e się jed n ak  tych  in s tru ­
m entów  m usiało  postępow ać szyb­
ki emi k rokam i, bo pod kon iec XVI 
w. z a c z y n a ją  s ię  coraz cz ęśc ie j u- 
kazyw ać  kom pozycje czysto  in s t ru ­
m en ta ln e , b ą Jź  w yłączn ie  na ja k iś  
in s tru m en t k law iszo w y  p isan e , 
bądź też u tw o ry  o ch a rak te rz e  k a ­
m era ln ym , w  k tó rych  zw łaszcza 
sk rzyp ce  z a c z y n a ją  g ra ć  p ierw szo ­
rzęd n ą ro lę , jak o  że w łaśn ie  w d ru - 
g ie j połow ie XVI w. b ra c ia  A n d rea  
i N ico la A m ati o tw ie r a ją  sw ój

pod za leżnośc i od m uzyki w o kalne j | s ły n n y  w a rs z ta t  lu tn icz y  
było n ie w ą tp liw ie  to, że jak o ść  sa -j N ajlep szym  dowodem, że sz tuka 
m ych in stru m en tó w  pozostaw iała g r a n ia  na in s tru m en tach  k law tezo- 
w ow ęzas je szcze  bardzo w ie le  do ży w ych  s tan ę ła  z końcem  XVI w na 
czen ia . Je d y n ie  o rg an y  były dopro-i n io b yłe jak im  ju ż  poziom ie, je s t  to 
w adzone do w zg lęd n ej doskonałości, że w  1593 r. w ychodzi w  W en ec ji 
to tez p ie rw szym i prom otoram i m u ; dzieło , k tó re  n a leży  uznać jak o  p ie r- 
zyk i in s tru m e n ta ln e j s ta l i  s ię  w ic i- 1 w szą  bodaj „szkołę fo r te p ia n u “ , 
cy  o rg a n iśc i ow ych  czasó w : An-I A utorem  tego  c iekaw ego  h is to ry - 
d rea  oraz G iovanni G abrie li ( s t r y j  czn ie  p rzed ew szystk icm  dz ieła  był 
i b ra ta n e k ) , za k tó rym i poszli i in -: G irolam o D iru ta , rodem  z P e ru g ii 
n i W łosi (G irolam o F re sc o b a U i) , w y b itn y  uczeń A n d rea  G abrie lego ’ 
j a i  rów n ież F ran cu z i ( J a c q u e s 'o raz  św ie tn ego  teo re tyk a  Jó ze fa  
C nam aw n  de  C h am h o n ałerag l, Z -arJjap .'ą ,i n k n m ^  ś r^ e tjje g o  o r­

g a n is ty  C lau d ia  M eru lo 'a . I D iru ta 
zo stał o rg a n is tą  w  jed n ym  z ko- 
sciołow  w en eck ich , późn ie j zaś w  
in n ych  m ia s ta c h  północnych Włoch. 
Dzieło, o którem  m owa, nosi ch a ­
ra k te ry s ty c z n y  d la  ow ej epoki ty ­
tu ł : „U T ran s ilv an o  o d ia logo  sopra 
il vero  т е й о  di so n ar o rgan i e in- 
s tru m en ti da p en n a“ , a lbo  po pol­
sk u , „S ied m io gro d z ian in , czy li d ja - 
log o p raw dz iw ym  sposobie g ra n ia  
na o rgan ach  i in s tru m en tach  p ió r­
kow ych“ . W  p rac y  te j D iru ta  d a je  
zupełn ie w yraźn e  w skazów ki te c h ­
n iczne sam e j g ry , omaw-ia z asad y  
p a lco w an ia , jednem  słowem , w cho­
dzi śm iałym  krokiem  na te ren  p ia- 
n is tyk i i p rzygo to w u je  g ru n t pod

PONIEDZIAŁEK, 5 września.
11.00 Przemówienie min. W.R. i 

O.P. prof. Wojciecha Świętosławi- 
skiego.

15 15 „Pożar na jachcie „Temida" 
— opowiadanie dla dzieci sianaz.

.7 00 Muzyka taneczna z DWR.
21 00 Mozajka muzyczna z DWR.
21.50 Transm. z Paryża fragm. za­

wodów lekkoatl. o mistrzostwo 
Europy.

22.10 Pieć więków dawnej muzyki: 
Georg Fr. Hae-ndel.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 

13,55 Parę informacyj.' 14.00 Program n? 
jutro. 14.10 Koncert soihtów. 15.00 W:a 
domo4ci sportowe. 15.05 Zespół Jan^ Ri 
żewicza. 17.00 Pogadanka aktualna. 
17.10‘ Plvly. 18.15 Muzyka lekka i tane­
czna z płvt 22.00 Szkćc U‘ eracki. 22.15 
Płyty. 23 00 Po.lfka muzyka kameralna.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapow;edź stacji i dziennik 

języku polskim i angielskim..... . _____ ........ ........  w języku polskim i angielskim. 0.15.
dalszy rozwój te j dziedziny sztuki I P°»atlanka aktualna w języku an/iie!-- 
muzycznej, w której to dziedzinie ‘ ь̂ ’т  Я̂ О Płyty. 0.50 „Wędrówka wzdłuż 
mieli później zwycięsko zabłysnąć! ^ агРД{ ~  reportaż Ewy Rybickiej. 
Domenico Scarlatti, Couperin, R a-i 1 c,° Gdv harmonje śra/ią._2.00 Pcylska mu
m eau , K uhnau , J a n  Ś e b a s tjan  
B ach  i w ie lu , w ie lu  in n ych  w ie lk ich  i 
p ian is tó w  św ia ta .

Na zakończen ie  słówko jeszcze  o 
początku  ty tu łu  dzieła D iru ty  — 
,,11 T ran s ilv an o “ . N iezrozum iałe 
to na p ie rw szy  rzu t о,кл słowo po­
chodzi s tą d , że D iru ta  dedykow ał 
sw ą  p racę  S te fan o w i B atorem u 
(b ra tan k o w i naszego K ró la S te fa ­
n a )  k tó ry  był w ów czas księc iem  
S iedm iogrodu . Co je d n a k  łączyło 
D iru tę  z B atorym , tego c is z ą c y  te 
słow a, n ie s te ty , w y ja ś n ić  n ie  je s t  
w  s tan ie

ü .  Skołuba.

, ' л--—w  a Htu
zyka symfanioma. 2.50 Program na ju­
tro.

a l m
B U D U J E

P O T Ę O *
A o  a  s  к л  

P Ö L f i i l
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Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Dóbr P. S. O. Bogusławice niniejszym ogłasza 

zaproszenie do składania ofert na roboty murarskie, ciesielskie 
i stolarskie przy budowie obory w maj. Bogusławice. Oferty 

. w zamkniętych kopertach oraz 5 proc. wadium od sumy zao­
ferowanej w gotówce lub papierach pupiiarnych składać na­
leży w kancelarii Dóbr Bogusławice do dnia 17 września 
1938 r. do godz. 10 rano. Plany budowy oraz ślepe koszto­
ry sy  przeglądać można każdego dnia od godz. 10 — 12.

Z arząd  D óbr B o g u s ł a w ic e .

Zjazd prezesów i sekretatzy
kot yoirJszych w  Pioirköwskiera

Nr. 201

Ryngraf Matki Boskiej Ostrobramskiej
Zawiesi harcerstwo piotrkow. w  kościele po-Jezuickim

W dniu 18 b. m. Piotrkow­
ski Hufiec Harcerski rozpoczy­
na nowy rok swej pracy o rga­
nizacyjnej, zaczynając jednak 
od modłów — tak jak to czy­
nili zawsze nasi praojcowie, 
zaczynając rzecz poważniejszą. 
Rozpoczęcie nowego roku har­
cerskiego poprzedzą wielkie u- 
roczystości, które częściowo na­
wet odbędą się w Częstocho­
wie.

W przeddzień uroczystości, 
t. j. 17 września r. b. w godzi­
nach popołudniowych wszyscy 
harcerze piotrkowscy przystą­
pią do wspólnej spowiedzi, a 
żeby nazajutrz podczas uroczy­
stego zawieszenia ryngrafu przy­
jąć Komunię Sw. W dniu tym 
w yjadą z Piotrkowa kolarze 
harcerscy, którzy ustawią się 
następnie na trasie drogi Piotr­
ków — Częstochowa, tworząc 
sztafetę, która w niedzielę 18 
b. m. zawiezie z Piotrkowa na 
Jasną Górę ryngraf celem po­
święcenia go przed Cudownym 
Obrazem Matki Boskiej Często­
chowskiej podczas pierwszej 
Mszy Sw. o godz. 6 rano. Na­
stępnie ta sama sztafeta przy­
wiezie ryngraf do Piotrkowa, 
gdzie podczas nabożeństwa o 
godzinie 10 rano zostanie za­
wieszony w głównym ołtarzu 
kościoła po-Jezuickiego. Wraz 
ze sztafą wyjedzie z Piotrkowa 
samochodem delegacja wszyst­
kich drużyn Piotrkowskiego Huf­
ca — po jednym z każdej dru­
żyny ze sztandarami.

Po południu nastąpi właści­
we rozpoczęcie roku harcer­
skiego na terenie lasu wolbor- 
skiego przy tradycyjnym ogni­
sku.

Inicjatywę zawieszenia wotum 
Matce Bożej piotrkowskiego har 
cerstwa dała komenda miejsco­
wego Hufca Harc., zakupując 
w Wilnie ryngraf Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Wizerunek Bo­
ga Rodzicy umieszczony będzie

GRUSZKI deserowe 6 50
POMIDORY 10 kg. * 4.00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD hreczany gw a­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają
Bracia Baltuch
Eksport owoców 

Zaleszczyki
Hurtownikom taniej

Ż;}dać ofert

na dużej srebrnej lilii harcer­
skiej — po środku, zaś u dołu 
zamieszczony będzie krzyż har­
cerski oraz w yry ty  zostanie na­
pis: „Harcerstwo Piotrkowskie 
oddaje się w opiekę Matce Naj­
świętszej”.

Pięknym tym czynem harcer­
stwo piotrkowskie nawiązuje 
do prastarych tradycy j polskich, 
stojąc wiernie na straży w iary  
i kościoła.

Tak rzadka i wspaniała uro­
czystość winna zgromadzić w 
murach świątyni po-Jezuickiej 

tylko rodziców harcerzy,nie
ale i wszystkich katolików.

Ocbył się w Piotrkowie ?jazd 
prezesów i sekretarzy kółek 
rolniczych pod przewodnictwem 
b. posła Wł. Fijałkowskiego. 
Udział w zjeździe wziął staro­
sta p. Wł. Sochacki oraz dyr, 
Łódzkiej Izby Rolniczej inż. 
Jan Kawczak, przedstawicie 
PZUW inż. T. Kawczak i dyr. 
J. Czech.

Na porządku obrad znalazły 
się tylko dwie sprawy: wytycz 
ne akcji przeciwdziałania spad­
kowi cen zboża i plon prac 
kółek rolniczych w sezonie je ­
siennym i zimowym r. 1938.

Pierwszy punkt referował 
prezes Wł. Fijałkowski, o dru­
gi dyr. J. Czech. Po wygłosze­
niu referatów wywiązała się 
długa i c iekawa dyskusja, w 
której głos zabierali m. inn.: 
Kozłowski z Bogdanowa, Ję- 
drzejczyk z Kuznocina, Sztaje- 
rowski z Woli Mikorskiej i 
Szczęsny z Piotrkowa. W  dy-. 
skusji podnoszono cały szereg 
spraw dotyczących obecnych 
koniuktur gospodarczych w rol­
nictwie. Koniuktury te mówcy 
oceniali ujemnie. W toku dy-

Co z n a l a z ł a  p o lic ja
w  mieszkaniu przy ul. Starowarszawskiej? 

Duia baranv w  łóżku pod „chora”  kobieta
W walce z nielegalnym ubo­

jem w ostatnich dniach policja 
dokorlała licznych rewizji na 
terenie Piotrkowa, a m. in. i w 
mieszkaniu Estery Horn przy 
ul. Starowarszawskiej 14. Kie­
dy funkcjonariusze policji za­
pukali do drzwi Hornowej — 
nie chciano im ,o tw orzyć i u-

Powiatowy Komitet Uczcze­
nia Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Piotrkowie T ry­
bunalskim zawiadamia, że zgo­
dnie z okólnikiem Naczelnego 
Komitetu, wydanym w porozu­
mieniu z Ministerstwem W.R. i 
O.P., wnioski w sprawie nada­
wania szkołom Imienia Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego winny 
uzyskać każdorazowo przychyl­
ną opinię Delegata Naczelnego 
Komitetu w osobie Pana Wo­
jewody Łódzkiego i dopiero 
wtedy winny być kierowane za 
pośrodnictwom Kuratorium 
Szkolnego do Min W.R. i O.P., 
które w tym względzie porozu­
miewać się będzie co do każ­
dego wypadku z Naczelnym 
Romitctem. Powyższy tryb po­
stępowania ma na celu uniknię­
cie dwutorowości we wniosko­
waniu o nadawanie szkołom 
Imienia Marszałka Piłsudskiego, 
jednocześnie zaś zmierza do 
ograniczenia nazbyt wielkiej 
ilości szkół Imienia Marszałka 
w danej miejscowości.
Prezes Powiatowego Komitetu

Uczczenia Pamię i Marszałka 
Józef.. Piłsudskiego w Piotrko- 

V, ie Tryb.
{—) Br. Owczarek, adwokat

czyniono to dopiero po zagro­
żeniu wyważenia drzwi. W po­
koju na łóżku zastali policjan­
ci kobietę, wzywającą pomocy 
lekarskie j i w ijącą się w bólach. 
Funkcjonariuszom policji zacho­
wanie się leżącej W łóżku ko­
biety wydało się podejrzane i 
dlatego przprowadzili rewizję, 
w wyniku której znaleźli pod 
łóżkiem zarżniętego barana.

Przekonani, że kobieta symu­
luje chorobę — przeprowadzili 
rewizję w łóżku. I tu, ku swe­
mu zdumieniu, znaleźli dwa za­
rżnięte barany, na których naj­
spokojniej leżała „chora” ko­
bieta.

Barany zostały skonfiskowa- 
a pomysłowej Hornoweine

wytoczono sprawę sądową.

skusji zabrał glos również sta­
rosta Sochacki, który o św iad ­
czył, że działalność organ zaryj 
rolniczych dia całokształtu in­
teresów gospodarczych, spo­
łecznych i oświatowych rolnic­
twa uważa za bardzo pożytecz­
ną i z tej racji będzie stał na 
stanowisku, aby OTO i KR i 
jego ogniwa ze strony samo­
rządu powiatowego i gminnego 
otoczone były należytą opieką.

Przemówienie starosty spot­
kało się z gorącymi oklaskami 
zebranych. Następnie dyr. Łódz­
kiej Izby Rolniczej inż. J. Kaw­
czak omówił zagadnienie od­
dłużenia rolnictwa, zaznaczając 
że według- wszelkiego prawdo­
podobieństwa żadne nowe ulgi, 
jeżeli chodzi o kredyt p ryw at­
ny nie będą wprowadzone.

Z kolei przedstawiciel PZUW 
inż. T. Kawczak zreferował 
sprawy dotyczące ubezpieczeń 
od ognia i gradobicia oraz w y ­
siłki, jakie stosuje PZUW ma­
jąc na celu umożliwienie rolni­
kom budowę domów i dachów 
ogniotrwałych.

Zjazd ten był bardzo liczny, 
a dyskusja stała na barnzo w y ­
sokim poziomie, świadcząc o 
wysokim poziomie zorganizo­
wanego rolnictwa i jednolitości.

B A L S A M I C Z N A

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Herodowy"

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Pociągi popularne z całej Pol­
ski Na Doroczną Wystawę Ra­

diową
W czasie trwania Dorocznej 

W ystaw y Radiowej organizo­
wane będą przez Polskie Ra­
dio wespół z Ligą Popierania 
Turystyki pociągi popularne ze 
wszystkich miast posiadających 
rozgłośnie: Pociągi te będa tak 
rozplanowane, aby  uczestnicy 
wycieczki na D. W. R. mogli 
przyhyć do W arszawy. Pocią­
gi popularne umożliwią szero­
kim rzeszom społeczeństwa o- 
bejrzenie pierwszej Dorocznej 
Wustawy Radiowej w W arsza­
wie.

Płock spodziewa się karnawału 
radiowego 

Echa wycieczki z mikrofonem 
na morze

Podczas bytności wycieczki 
artystów radiowych w Płocku, 
Komitet Przyjęcia w osobach 
przedstawicieli zarządu miasta 
i Związku Ofiecerów Rezerwy 
zwrócił się za pośrednictwem 
artysów do Polskiego Radia z 
in icjatywą powtórzenia w Płoc­
ku w styczniu lub w lutym r.b. 
„Balu Karnawałowego”. Jak 
wiadomo bai taki Polskie Ra­
dio zorganizowało w Płocku w 
Noc Sylwestrową 31 grudnia 
u. r.

Płocczanie bawili się dosko­
nale w tę noc karnawałową, z 
której przeznaczyli na cele pu­
bliczne. Pragnęliśmy więc pow­
tórzenia w izyty mikrofonu Pol­
skiego Radia w stolicy Ziemi 
Mazowieckiej.

Popierajcie L.0.P.P

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakości

3 kilogramy — zł 6'80;
5 kilogr. — zł 9*80;
10 kilogr. — zł 19-50;
20 kilogr. — zł 39'00;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbaraża 
skrytka 5.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejśc ie od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

OGRÓD OW OCOW Y (s a d ) 
1 morgowy 2 frontowy w śró d - 
kn domek (pokój z kuchnią) 
przy ul. Jerozolimskiej 6 — do 
sprzedania.

Wiadomość: ul. Jerozolimska
Nr. 1.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLÛTA.
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Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31-

Zaw o d y kolarskie
Staraniem sekcji lekarskie 

RKS Skaa w Piotrkowie zorga 
nizowane zostały wyścig i kolar 
skie na terenie 80 km. od 
Piotrkowa przez Niechcicę Roz 
przę, Wolę Kamocką, Srock i 
Piotrków.

Udział w wyścigu wzięły 
kluby z Łodzi, Tomaszowa i 
Piotrkowa.

Pierwsze miejsce zajął Hen­
ryk  Świerzyński z Piotrkowa 
(Skra) w czasie 2,29 przed Ha­
ry Starkiem z Tomaszowa i 
Wł. Chmielewskim.
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